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C z .  I I .  D u c h o w o ś ć  p o l s k a  w  z e s t a w i e n i u  z  p s y c h i k cj s ys ia d ó w *  S l o s n n e f t  
H z e c z g p o s p o / i l e /  c f o  / l / i e m i e c ,  ferjr a n c j h  Z .  S .  f_?. I I .  H o r o s k o p y  p n i s k i e  

w i  t a i  i i  i  n a  D a ł k a n a c h
P o ls ka  zn a la z ła  s.ę p o m  ę d z y  d w o m a  

są s iadam i tona lnym i: N ie m ca m i i Rosją , 
z  Iciórych Rosja  je s ł n a ib a rd z ie j c h /D a  „ to  
ła ln y m "  tw o rem , ja k o  pań stw o , w św ie c ie  
d z is ie js z y m . P o k re w n e  m e to d y  w y ch o w a w  
cze  o rg a  l iz a c y jn e  s łu żą  w  o b u  w y p a d A  
kach  c e lo m  b e zw a ru n k o w o  so b ie  w rog .m  
Y r z g lę d y  za sa a m cze  i ta k ty czn e  p o sp o łu  
k azą  O jc z y ź n ie  nasze j za ch o w a ć  śc is łą  
n eu tra lno ść , g d y  id z ie  o  u d z ia ł w  b lo k a ch  
id e o ,o g :c zn /c h . In teres P o ls k i i E c -o p y  
w ym aga ją  z g o d n ie ,  b y  R ze c z p o sp o lita  
d z ie l i ła  te  dw a  św ia ty  d o k try n a ln e ; d z ie ­
li) i z a ró w n o  p rze s trz e n n ie  jak p s y ch o lo ­
g ic z n ie .

Sens iz o la c j i te ry to r ia ln e j jest w t/m  
w y p a d k u  zb y t  p rze jrzy s ty , b y  w y m a g a ł łłu  
m aczeń . Z e tk n ię c ie  b o w ie m  b e c z k i p r o ­
chu i z a p a lo n e g o  lon tu  w y w o tu je  zaw sze  
ten sam skutek, W  dan ym  w y p a d k u  p ro ­
w ad z i d o  ro zp ę ta n ia  w o jen  re ! ig .,n y ch  w  
X X  s tu le c iu .

P r z e d z ia ł p s y c h o lo g ic z n y  w ym a g a  w y 
ja .n ie n ia . U s p r jw 'e d l iw ie n ie  b y tu  P o ls k i 
m e ta w is łe j w  z e s p o le  pań stw  e u rop e j- 
sk ch za sao za  s ię  na is tn ie n iu  sp e cy t ic zn e j 
d u cn o w n o ś c i n a s ze g o  n a ro d u  w  tym  o k o lu  
kon tyn en tu . R ze c z p o sp o lita  b ę d z ie  n ra ła  
d o tą d  w św ie c ie  lo g ik i z a p e w n io n ą  e g z y ­
stencję , zan,rn n ie  p rze s ta n ie  p  ze s rrzeg a ć  
sw ych  o d rę b n o ś c i p s y ch ic zn y ch  w  ż y c iu  
w ew nę trzn ym  n a ro d u  i s to sunkach  z za 
g ran icą

N  im cy , ja k o  z b io ro w o ś ć  n a rodow a , 
w yro s ły  ze s z c z e p ó w  o  o rg a n iz a c ji m u i- 
l irn e j .  W  tak ich  g ru p a ch  sp o łe c zn y ch  w y 
fw arza się  w ia ś c iw a  m m o ra ln o ść , p o z b a ­
w io na  zw a rto śc i; " a zw a łb y m  ją w ie lo p o -  
' c i b<w a . K s z ta łtu je  s ię  ona  na g ru n c ie  
d z ie le n ia  ż y c :a c z ło w ie k a , p ra w ie  p o ró w - 
fo ,  p o m ię d z y  w o jn ę  a za ję c ia  p o k o jo w e . 
P rze c ię tn y  N ie m ie c  w sp ó łc ze sn y  h o d u je  w  
Setne p ie rw ia s tk i u c z c iw e g o  o b y w a te la  w  
f y c iu  ro d z in n y m , sp o łe c zn y m , n au kow ym  
Itd. N a to m ia s t ja ko  ż o łn ie r z  —  sta je  się 
w c ie le n ie m  w ła sn y ch  n a d d z ia d ó w  i za w ie  
sza na k o łk u  e ty k ę  p o k o jo w ą , razem  ze 
Swym c yw iln y m  u b ia n .e m

N a -ó d  ten c zu je  s ię  ró w n ie  d o b rz e  
p rzy  o g n is k u  rodz'in r,ym  jak  o b o z o w y m  
O o e c n ie  jest w ła śn ie  c a ły  zm o b . liz o w a n y  
p rzy  tym d ru g im . J e g o  m yśl, za ró w n o  jak  
sum,en e, re agu ją  w tak ich  o k re sa ch  n ie  
sdą wewnętrznych podniet, lecz na roz­
kaz z zewnątrz.

C z y  m e b y ło  rz e c zą  za stan aw ia ją cą , 
jak w  roku  1914 czc  g o d n i m ę żo w ie  nauk i 
I k o śc .o ła  w  N ie m cz e ch  p iz e ś c ig a l i  s ię  w 
usp-aw . a d liw .e n iu  te go , co  w o jska  ich  c zy  
n iły  w  B e lg ii?  To  n ie  je s ł d e g e n e ra c ia  m o ­
ra lna  a je d y n ie  b ra k  integralności sumie-

r *

nia, ja k o  w y tw ó r d z ie jó w . C l p ro fe s o ro ­
w e  i b is k u p 1 n ie m .e c c y  b y li w  ó w cze s­
nych  sw ych  a p o lo g ia c h  arm ii n a ro d o w e j 
z u p e łn ie  sz cze rzy

P o trz e b y  p ań s tw o w e , na tu ra ln ie  d la  te 
g o  o ś ro d k a  e tn ic zn e g o , k szta łtu ją  d o  d z iś  
„n a  ro z k a z "  za p a tryw a n ia  m o ra ln e  i p o l i­
ty czn e  N ie m có w  „ in  a r ł ic u lo  b e ł l i" ,  p o ­
d o b n ie  ja k  np. n o ,m y  p o w s ze ch n e g o  o d ­
żyw ie n ia . U stró j „ to ta ln y "  p rzy s ta je  d o  
d u ch o w o ś c i n a szych  są s ia dó w  za chod n ich , 
jak k o re k  d o  b u te lk i

R o s ja n ie  z n ó w  b y li o d w ie c z n ie  „ ra b a ­
m i" . G d y  s ię  s k o ń c z y ło  „ ta ta rsk ie  ig o "  —  
ro z p o c z ę ła  n ,e w o la  p o d  ro d z im ym  knu- 
tem. W szy s tL  a  d o ty c h c z a s o w e  p o d m u ch y  
re w o lu c ji w  tym  kra ju  p o s ia d a ły  z re g u ły  
ce ch y  b u r tu  n ie w o ln ik ó w . C h a ra k te ry  
g ru p  e tn ic zn y ch  w y ch cw u ją  s tu le c ia  1 stu­
le c ia  je d y n ie  w ła d n e  są p rz e o b ra z ić  p sy ­
c h o lo g ię  mas lu d z k ic h . To  te ż o b e cn a  
ty ran ia  w Ros i, tak o b c a  i  w strętna Eu ro ­
p e jc z y k o w i, je s ł łam  ły lk o  ko le jn ym  p r z e ­
jaw em  sfa łe j fo rm y rz ąd zen ia . N ie c h  im 
s łuży , g d y  ją znoszą .

C a ła  b ie d a  je d n a k  le ż y  w  tym , że  ist­
n ie je  w  K o s ji w sp ó łc ze sn e j o b ia w  m aso ­
w ej p s y ch o zy  re lig ijn e j, tak d o b rz e  znany  
ze  średm ow ifceza  E u ro p y  i, że  n a w ie d ze n i 
tym zb o c ze n ie m  lu d z ie  chcą  św ia t E u ro p y  
w b re w  o b ie k tyw n y m  m o ż liw o śc io m  p sy ­
ch iczn ym , u s zc zę ś liw ia ć  sw o ją  e w an g e lią .

Jest rze c zą  z ro zu m ia łą , ż e  n a ró d  p o i 
sk i p o zo s ta je  p o m ię d z y  w zm ian ko w an ym i 
o b o z a m i d o k try n a ln ym i, ja k o  p o d m io t  p o ­
lity c zn y  i ja k o  p s y ch ik a  z b io ro w a  —  o b c y  
i d a !e k ; o bu  p o w y żs zym  d o k try n o m  szczę  
ś liw o śc i lu d z k ie j.

P o la k , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  R o s jan i­
na, ro zw in ą ć  m o że  g e n iu s z  sw e j rasy Tyt­
k o  w ó w cza s , g d y  ż y je  w  a tm osfe rze  za 
u fan ia , szacun ku  d la  je g o  g o d n o ś c i lu d z ­
k ie j i w  k rę g u  sw o b o d n e j in ic ja ty w y  
o so b n ic ze j.

W  p rze c iw s ta w ie n iu  d o  N ie m ca  zaś —  
po s ia d a  on  in te g ra ln ą , zw a rtą  e tykę . W y  
ró s ł b o w ie m , ja k o  typ  s o c jo lo g ic z n y , z p le  
m ,o ' ro ln ic z y c h , o s ia d ły ch ; za w o d o w y m  
z o l n e rze m  n ie  b y ł  n ig d y  Byt je d n a k  ry ­
ce rzem  z tem pe ram en tu  i n ió s ł ze  sobą w 
p o le , ile k ro ć  k o n ie c z n o ś ć  o b ro n y  kraju 
w ym aga ła , w y h o d o w a n ą  w e  w sp ó łż y c iu  
z naturą i są s ia d em -b ra fem  p o  p iu g u , m o 
ra lność . Inny jest a a sz  i o d o w ó d  i in ne  o d ­
c zu w an ie  św ia ta w  d z ie d z in ie  sp raw  e fy c z  
nych .

P o b k a  w inna  zn a le ź ć  w ła sn y  w yraz 
u s tro jo w y  d la  s:e b ie  p o m ię d z y  o j j  m o 
carstw am i, z k tó rym i są s iadu je . W ó w c za s  
b ę d z ie  d o b ry m  izo la to re m , k tó ry  ustrzeże

E u ropę  o d  w y b u ch u ; u ch ron i o d  ze tkn ię ­
c ia s ię  d w u  d o k try n , k tó re  m u s ia ło b y  skoń  
czy ć  s ię  z a g ła d ą  c y w iliz a c j i e u ro p e jsk ie j 
na p o lu  w a ik i o rę żn e j.

Z a ch o d z ą  n a tom ias t isto tne  ró z n ‘ ce w  
tak tyce  nasze j w zg lę d e m  obu  dok tryn  
a za tem  i w o b e c  o b u  re p re ze n tu ją cy ch  
je  państw . K o m u n izm  jest w  o fe n z yw ie  
p r z e c iw k o  nam . Ż a d n a  łą c zn o ść  z tym  
w ro g ie m  n ie  je s t d o  p o m yś le n ia . T o  p e w  
n ik . N ie m cy  zaś n ie  p rzesta ją  b y ć , p o ­
d o b n ie  ja k  m y, E u ro p e jc zy k am i, k tó rzy  
p o s p o łu  z naszym  na rodem  b ro r ra  s,ą 
p rze d  w ta rg n ię c ie m  A z j i w  n asze  ż y c ie  
I w ła śn ie  w  ce lu  tej o b ro n y  n a ło ż y li na 
s ie b ie  „ b rą z o w e  k o s zu le " , w ra z z ca łym  
-eg im em , tak nam  ob cym . G e rm a n izm  n ie  
ma zam ia ru  u p o d a b n ia ć  nas ze sobą ; p rzy  
na jm n ie j d o tą d , d o p ó k i d e k la ru je  szacu ­
nek d la  nasze j su w e renno śc i i in te g ra ln o ­
ści n a szych  g ran ic . N a jw y żs zy  au to ry te t

len państw a , k an c le rz  H it le r , w y p o w ie ­
d z ia ł s ię  w  te, sp ra w ie  w c a le  n ie d w u zn a ­
c zn ie  p o d c z a s  m o w y  w  R e ich s tagu , dn .a  7 
m arca 1936 r. O to  je g o  stów a :

„Chciałbym , by naród niemiecki 
zrozum'ał wewnęrrzne mory wy naro 
dowo-socjailsfycznej polityki zagra­
nicznej, która np. również boleśnie 
odczuwa, że dostęp 33 m ilionowego  
narodu d o  morza prowadzi przez te­
rytorium niegdyś należące d o  Rzeszy, 
która jednak uznaje za nierozsądne, 

bo po prostu niemożliwe, chcieć za­
przeczyć tak wielkiemu państwu pra­
wa dostępu do morza.

N ie m oże być sensem I celem roz­
ważnej polityki zagranicznej doprowa  
dzlć d o  stosunków, które by  natych. 
miast same ze siebie z konieczności 
w ołały o zmianę. Jesr wprawdzie mo-

żebne, że politycy, zwłaszcza powołu- 
jąc się na przemoc, mogą dopjszczać  
się tego rodzaju pogw ałceń natural­
nych Interesów życiowych; lecz Im 
więcej I częściej I im donioślejsze są 
tego rodzaju wypadki, tym większa 
staje się parcie W kierunku w yłado­
wania nagromadzonych, pogw ałco­
nych sił 1 energii",

A  w ię c  T rze c ia  R ze sza  u zn a je  (p rzy -  
n a jm ń e  na te raz !) te zę  p o ls k ą  o k o n ie c z  
n o ś c : n ’e c d z o w n e j u trzym an ia  tak  zw a n e ­
g o  „k u ry fa rza  p o r ro is k ie g o  p rze z  
R z p  tą. Je s i w  tych  s ło w ach  k an c le rz  i  
k o n se kw en c ja . N ie m cy  d e k o ru ją  u zn an ie  
państw a  p o ls k  e g o , ja k o  tw oru  n ie  „ s e z o ­
n o w e g o  a t rw a łe g o , m uszą w ię c  z g o -

( Dokończenie na str. 4).

W , Wielnorskt.

PROCES MOSKIEWSKI

Przew rót w  Z. S. R. R.
przy pomocy sił oiłcych był celem oskarżonych

3 nu czele  s p l s l c o c c / c ó w .  Jurenieuj, Ba^umnłoww9 Ju~Huźb&ujścz9 j® f i> o n o w , Sobanin i Garbaczem — aresztomani
M O SK W A. (Rut.) Na posiedzeniu sądu 

4 bm. w ieczorem  zeznawali Hoscnliolz, Kre- 
Stinskij i Rakowski.

Zeznania ich były  o ty le  sensacyjne, że 
p otw ierd ziły  pogłoski o aresztowaniu n ie­
których dygn itarzy, jak  Jureniewa, b. amba 

sadora w Tok io , k tóry  został odw ołany z 

lapon ii i m ianowany am basadorem  w B tr-

I nie, dokąd jednak nie dojechał, Bogomo- 
łowa, b. am basadora w  Chinach Jakubowi 
cza, posła w Oslo, k tóry  w ahał się z Jirzy- 

jazJem  do M oskwy, Mironowa, zastępcy na­

czelnika wydziału  prasowego, Sabanina, dy­
rektora departam ent uprawnego w  komisa- 

r acie spr. zagr. i Gorbaczowa, zastępcy do­
wódcy m oskiewskiego okręgu wojennego.

R O Z E N IIO LC  S T W IE R D Z IŁ  

stały i ścisty kontakt Krestinskiego z Turha- 
czcwskim , podkreślając, że on sam był w 

stałym kontakcie z R ykow em  i P iatakow em  

Juko komisarz handlu zagranicznego Ruzcn- 
holc prowadzi! szkodnictwo w tym resorcie 

nn korzyść Niemiec i Japonii, eksportując 

potrzebne w tym kraju surowce po zniżo­
nych cenach, a poza tym z kasy państwo­
wi i zasilał ruch trockislowski.

W  roku 1933 Uozenholc przekazał Troć 

kiemu 300 tys. dolarów za pośrednictwem  
jednego z przedstaw icieli dyplom atycznych  

w Moskwie. Poza tym w ciągu trzech lat 

przekazyw ał po 110 lys. d o la rów  roczn ie 
craz dość często drobniejsze sumy.

B lok  po rozstrzelaniu P ia takow a i tow a­

rzyszy otrzym ał od T rock iego  list, w  k tórym  
ten wvrażat n iezadowolen ie z zachowania się 

r.u sądzie P iatakowa. Zalecał innym  człon- 
kon w  razie a r e s z t o w a n ia  nie przyznaw ać 

lię  do w iny i odpow iadać na egzekucję P ia 
takowa aktami terrorystycznym i przeciw ko 

ś l in k o m  biura politycznego partii komu

nis'ycznej. •
Nawiązując do dyrektyw 1 rockiego. któ-

,v  z a l e c i  nie przyznawanie się do wm y, 
nrokui a lor zapytat K r e s b n . s k  go, czy jego 
stanowisko w  ierwszym dniu procesu me 

było rezultatem  tych dyrektyw.
K res t iu sk i  z ap rz e c zy ł  temu- 
n .zenholc ujawni.ł, że w końcu marca 

RiSG r. odbyła się w  jego m ieszkaniu nara­
da w  k tóre j w z ię li udział on ‘ sam, Tucha- 

c z e w s k i i Krestinski. N a  naradzie tej

Z A P A D Ł A  D E CYZJA P R Z Y S P IE S Z E N IA  

P R Z E W R O T U ,

tym bardziej, że po procesie P ia takow a spo 

dziewano się nowych  aresztowań i obaw ia- 

n i się ca łkow itego  pogrom u organ izacji. 

Przewrót miai być dokonany w koucu maja 

193(5 r. po pow rocie  Tuchaczew skiego z uro­

czystości koronacy jnych  w Londyn ie. Gdy

ukazało się, że Tuehaczewski do Londynu 

nie pojedzie, datę przewrotu przesunięto na 

pierwszą połow ę maja.

Trocki, jak  zeznał Rozenholc, wierzył 
w powodzenie przewrotu. Miał on skorzystać 

i konferencji dowódców w Moskwie i przy

tch pomocy wedrzeć się na Kreml i areszto 

wać rząd oraz członków biura politycznego. 
Gamarnik miai opanować przy pomory w ’er 

nyrh mu odzialów wojskowych komisar:ast

(iDokończenie na str. 2 )

GPU zmusi to Krestinskiego do zeznań 
za pośrednictwem jero żony?

P A R Y Ż  (Pat) —  „M atm " podaje sen 
sacyjną wiadomość, wyjaśniającą pow ody  
nagłej umiany taktyk; oskarżonego Kre- 
stińskiega, który po gwałtownym i wybu 
chowym stwierdzeniu swej niewinności 
wrócił znów d o  raKtyki przyznawania się 
do wszystkich zbrodni.

Dziennik donosi, iż jeszcze wieczorem  
tegoż dnia, w którym Krestińskij w swym 
słynnym wystąpieniu oświadczył, iz jest 
niewinny, Krestinskiego skonfrontowano 
na Łubiance i  jego żoną, która również 
jest uwięziona.

Nie wiadom o —  pisze „M afin" —  ja 
ki był przebieg konfrontacji. W  każdym  
razie zdaje się nie ulegać wąpliwości. Iż 
kierownicy G P U  znanymi sobie metoda­
mi zdołali przekonać p Krestinską, by 
wpłynęła na swego męża, by przyznał 
się do wszystkich zarzucanych mu prze­
stępstw. W  każdym razie po tym drama 
tycznym w idzensu następnego dnia, kon 
staruje „Le  M alin", Krestińskij wydawał 
się być człowiekiem  moralhie I fizycznie 
złamanym, akceptującym w całej rozcią­
głości akt oskarżenia.

Podróż P?bften?ropa do Londynu
wsięazm tfa itkow*ri aRgielsko-nigmSetkicft

L O N D Y N . (Pat.) Omawiając zapo 
w ‘ edż przyjazdu min. von Ribbentro 
pa w przyszłym tygodniu do Londy ­
nu, „T im es "  pisze, że decyzja von Rib 
benfropa świadczy, iż onegdajsza roz­
mowa kanclerza Hitlera z ambasado­
rem Hendersonem uczyniła dodatn.e 
wrażenie i rząd niemieck; jest zda­
nia. że wario  nawiązane nici prząść

Nie oznacza to jednak, aby uzgod 
irono  już jakikolw iek program, lub 
aby. rozmowy wyszły poza ramy przy 
gotowawcze. Niemiecki punki w idze­
nia nie przedstaw ia. zdaniem „T i-  
nns ‘a“ , wielkich możliwości dla do­
konania między obu stronami prze­
targów' politycznych. Sytuacja —  
twierdzi dziennik —  może ulec /.mia­
nie o ile bieg rokowań włosko-angiel- 
skich uczy ni porozumienie, z W ie lką  
Brytanią dla N iemiec hardziej kon ie­
czne, niż w  chwali obecnej.

B E R L IN  (Pal) —  W  przeciwień- 
twie do prasy londyńskiej, snującej 
dalekoidąee domysły na temat roz­
mów brytyjsko-niemieckich, dzienniki 
tutejsze zachowują w  tej sprawie zu­
pełne mdczenie. Podobne stanowisko

zajmują niemieckie czynniki rządow ą? 

zarówno co do rozmowy kanclerza z 
ambasadorem Hendersonem, jak i co 
do zapowiedzianej na wiórek podróży 
Ribbentropa.do Londynu, nie przeni­
kają żadne szczegóły. —

W  tutejszych koł ich prasowych 
wskazują, że wszczęte obecnie rozmo 
w y  międz\ Berlinem a Londynem sta 
nowią dalszy ciąg dokonanej już wy 
rniany zdań w czasie pobytu llalifaxa- 
w stolicy Rzeszy, jak również, kontak 
tów między Chamberlainem i Ribben 
tropem w Londynie, w1 okresie, gdy 
Rilibentrop bawił tam jeszcze na sta­
nowisku ambasadora.

Tutejsze kola polityczne odnoszą 
wrażenie, że stronie angielskiej żależyj 
by rozmowy prowadzone były równo 
legie między Rz> mem i Berlinem, ko 
ła niemieckie odnoszą się z pewnym 
optymizmem do w idoków uwzględnię 
nia przez Londyn postulatów Berlina. 
Postulaty te dotyczą w swych głów­
nych zarysach przede wszystkim uz- 
ndnia roli Niemiec w  basenie naddu-, 
najskim oraz uznaniu ich słusznych 
pretensji do terj toriów kolonialnych.

Onegdaj odbvl się w  Luboniu, w oj. p ozn ań ik  ego uroczysty pogrzeb  ś. p. księdza pro­

boszcza Stanisława Slreicha, zam ordow anego  w  ub. n iedzielę w czasie odpraw iania 
naDOŻeńsfwa w kościele parafia lnym  w Lubon iu  przez kom unistę W aw rzyń ca  Nowaka. 

Na zd jęciu  —  fragm ent konduktu pogrzebow ego . Za trumną, prócz matki i rod-, ny 

i  p ks ędza Streicha idą przedstaw iciele  w ładz państwowych i liczne duchowieństwo.
P t  grzeb  prow adził J. E. ks. b skup D ym tk.
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P?2ewrót w Z. S. E&.
wewn., w czym mml mu pomóc 

Gorbaczow, zastępca dowódcy moskiewskie 
go okręgu wojennego.

M ówiąc
U K ONTAKCIE  TROCKISTÓW  Z REICHS- 

W E H R Ą,
Ręzenholz ośw iadczył, że na polecenie T roc  

kiego m iał on dostarczać generałom  Seeck 
t >wi i H em m ersteinow i in fo rm acy j o sow iec 

kim lo tn ic tw ie  w o jskow ym . Krestinski zaś do 

stał polecenie od T rock iego  udzielan ia in for- 
macyj o charakterze s zp iegow sk m  za co 
BciChswehra płaciła w ciągu 8 lat Trockie­
mu po 60 tysięcy aolarów  rocznic. Rokowa 

nia w le j spraw ie K resilnsk i naw iąza ł przed 
tym w r. 1922 i od tego czasu udzielał He- 

lehswehrzc informacyj szpiegowskich do r. 
liitiil, tj. do w yjazdu  z Berlina. M n ie jw ięre j 
oo tej daty Rozcnholc rów n ież rozpoczął in- 

f, tm ow anie N iem ców . Rozenholc w loku ze­
znań przyznał się. źc miał zamiar sam oso­
biście zamordować Stalina.

KRESTINSKI 
potw ierdził w zasadzie zeznaniu Rosenholza 
Cu do swej osoby, zaznaczając, że d e fin ityw ­

nie opow iedzia ł s ę za trockistam i oo w y jeż 

cizie do Berlina na stanowisko am basadora, 

a lbowiem  wystanie go za gran icę uważał za 
manewr ze strony partii, m ający na celu 

w ytlim .n ow am e go z życia party jnego i od ­
sunięcie go od polityk i wewnętrznej.

W y je żd ża ją c  z Berlina w r. 1930, Krest n 

„ki pozostaw ił jako  łączn ików  pom iędzy T r i  
ck m a jego  zw olenn ikam  w Sowietach Ja 
kubow icza radcę am basady i Sterna. Po po­

wrocie do M oskwy Krestinski udzielał za po- 
jredn ictw em  Mironowa, zastępcy naczeln aa 

wydziału prasowego w kom isariacie Spraw 

zagrań, zagranicznym  korespondentom  n ie ­
mieckim  i am erykańskim  n ieprzychylnych  

w iadom ości o Zw iązku  Sow ieci, m
M ów iąc o swej kon ferencji w M eranie z 

Trock im  i jego  synem  Siedowe-m w r 1933, 

Krestinski ośw iadczył, że na kon feren e j1 tej 

zapadła decyzja  zrew idow an ia  dotychczaso­

wej taktyki.
STOSUNKI Z R E ICH SW FH R Ą  

po p rzyjśc iu  do w ładzy H itlera zm .en iły  d ę  
gruntownie. T rock istom  zresztą były  potrzeb  

ne n ic ty le p ien iądze, ile  realna pomoc w o j­
skowa. Stąd właśnie zrodziła się koncepcja 
rozczłonkowania ZSRR. W  związku z tym 

trzeba było przejść do wojny, a w tym celu 

należało urahiać opinię kół prawicowych i 
pozyskać armię czerwoną. N aw iązano w tym 

eelu kontakt z RUDZUTAKIEM , jako c_’on- 
kiern biura politycznego partii kom unistycz­

nej jeszcze nie sl. unpromitowunyin oraz po- 
stnowlono wykorzystać Tuchaczewsktcgo. 
P o litykę z N iem cam i m iał p row adzić  sam 

Trocki, a z Japonią P  ataków  i Krestinski, 

p rzebyw ający obaj w M oskwie.

Aresztow an ie P iatakow a zmusiło do zre- 

w .dowania le j decyzji.

P O STA N O W IO N O  N IE  UZALEŻNIAĆ
PR ZE W R O T U  OO W Y B U C H U  W O JN Y.
Na ósmym Zjeździć Sowietów Tuchaczew  

sk. w rozmowie z Krestinskim byt zdener­
wowany i wskazywał na konieczność przy­
śpieszenia przewrotu, wyrażając obawę po­
gromu wszystkich trockistów. Usunięcie Ja­
gody ze stanowiska komisarza spraw wew­
nętrznych również wpłynęło na decyzję przy 

Spieszenia przewrotu bez oglądania się lia In­
terwencję państw kapitalistycznych. Posta­
nowiono zwrócić się z apelem do ludności, 
podkreślając żc przewrót ntc będzie w  żad­
nym razie oznaczał zmiany systemu, tecz ma 
na cctu jedynie usunięcie ztego rządu so 

wieckiego t zastąpienie go dobrym. W ysłano  

w tej sprawie list do Trockiego, który prze 

bywał wówczas w Norwegii. Trocki plan za­
aprobował. Przesunięcia na stnowiskach w 
armii I aresztowanie Tuchaczewskiego oraz

(D okończen ie ze str. 1) -

jego wojskowych wspólników przeszkodziło 

wówczas zamachowi, Krestinski zeznał, że 

tuchaczewskt domagał się dokonania przed 

przewrotem zamachu na Stalina, Molotowa 

1 Woroszytowa. Zamachy te miał zorga- 
i izować i przeprowadzić Gamarnik.

RAKOW SKI

w swoich zeznaniach wyjaśnił, że Tror.ki 
w lożyl na n iego obow iązek  izolowania Sta­
lina w opinii zagranicznej i prowadzenia ak 

cji za przyśpieszeniem agresji państw kapi­
talistycznych. Rakow ski w yraz ił na to z g j  

dę.
M ów iąc o stosunkach z Japonią zazna- 

:zvł. że w yjeżdża jąc  w  r. 1934 jako  szef de- 

l.gae ji na M iędzynarodow a K on feren cję  

Czerwonego K rzyża w T ok io  p rzyw iózł z 
tobą list P ia takow a do Jureniewa, w  którym  

hv'a m owa o .lurcnicwic, ówczesnym  amba 

sadorze sow ieck im  w Tok io , Bogomołowie, 
ambasadorze w Chinach i Sabaninie, dyrek­
torze departamentu prawnego w kom isaria­
cie spraw zngr. jako o czynnych trockistach. 
Na bank ecne w ydanym  dla delegacji prze? 

japoński Czerw ony K rzyż, Rakowski m iał 

rozm owę z wybitnym  działaczem  społecz 

nym japońskim , k tórego nazwiska Rakowski 

nie w ym ien ił Działacz ten wy raźnie propo­
nował Rakowskiemu da wenie inform acji 
szpiegowskich, zaznaczając, żc interesy ru ­
chu. który reprezentuje, zbiegają się z inte­
resami rządu japońskiego.

Jureniew zachęcał Rakowskiego do przy - 

jęcia tej propozycji.

M O S K W A  (Paf) —  5 bm . na rannym  
p o s ie d z e n iu  z e zn a w a ł w d a h zy m  c ią g u  
R ako w sk ij.

M O W I/.C  O  S W Y C H  U S Ł U G A C H  D LA  
W Y W IA D U  BRYTYJSKIEGO

( In fe llig e n c e  S a rv ica ) , R a ko w sk ij p o w ie ­
d z ia ł,  iż rząd  b ry ry js k i u d z ie l i ł  mu ag re e  
m en ł ja k o  tro c k iś c ie . D o  w y w ia d u  b r y ­
ty js k ie g o  R a k o w sk ij w s tą p ił za z g o d ą  T roc 
k ie g o  i z w e rb o w a ł Je szcze  d w ó c h  fu n k c jo  
n a r iu szó w  z am basady  so w ie ck ie ,’ .

P o  p rz e n ie s ie n iu  R a k o w s k ie g o  d o  P a ­
ryża  k o  ta k i z w y w ia d e m  b ry ty jsk im  ze r 
w a ł s ię  i n a w ią za n y  zo s ła ł d o p ie ro  w  r. 
1936. P o za  tym  R ako w sk ij ze zn a ł, że  
Trockij pozostawał na usługach wywiadu 
brytyjskiego od  r. 1926. Po  p o w ro c ie  z 
d ru g ie g o  ze s ła n ia  w  r. 1934 R a ko w sk ij 
d o w ie d z ia ł s ię  o  p o w s tan iu  b lo k u  p raw i 
cew o- iro c k is to w sk ie g o  o a  K res rm sk ie go . 
B lo k  ten R a k o w sk ij o k re ś lił ja k o  organi­
zację faszystowską, która uprawiała dywer 
sję i szpiegostwo.

W y ja śn ia ją c  p o w o d y  i m o tyw y  p r z y ­
znan ia  s ię  d o  w in y , R a k o w sk ij ze zn a ł, że  
w ciągu 8 miesięcy odmawiał zeznań, wy 
p ie ra ją c  się winy, lecz gdy dow iedział się 
o agresji japońskiej w Chinach, skłoniło 
go to do złożenia szczerych zeznań.

ŻELEttSKIJ, 
p r z e w o d n ic z ą c y  c e n tra ln e g o  zw ią zk u  k o ­
o pe ra tyw  (C en fro so ju z ) , p rz y zn a je  się , że  
b y ł ag en tem  o ch ra n y  ca rsk ie j o d  r. 1911 
o raz ż e  u p ra w ia ł s z k o d n ic tw o  w  d z ie d z i 
n ie  k o le k ty w iz a c j i i z a o p a try w a n ia  lu d n o  
ści w a rtyku ły  s p o ży w cze .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  sądu  o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k  7 bm . o  g o d z . 11 rano . 
Z a k o ń c ze n ia  p ro ce su  o c z e k iw a ć  n a le ży  
w e  czw a rte k  lu b  p ią ta k  p r z y s z łe g o  y fg o d  
n ia .

Wielka bitwa c Żółtą Rzekę
S Z A M G H A J (Paf) —  D złł rozpoczęła  

się wielka bifwT o  rzekę Żółtą. Artyleria 
japońska osłrzetiwuje gęstym ogniem  sta­
nowiska chińskie na południow ym  brzegu  
rzeki. O b ie  armłe stoję naprzeciw siebie  
przedzielone wąskim ko>ytem rzeki na pół 
noc o d  m. Loyang.

Dowództwo wojsk chińskich na fron­
cie rzekł Żółtej objęć miał osobiście mar­
szałek Czang-Kat-Szek, który wysłał zna 
czne posiłki w górę rzeki do prowincji 
Szensl, celem udaremnienia sforsowania 
przeprawy przez Japończyków

. ianus, Patria, Pantera
na jw iększy  w ybór częśc i row erow ycn oraz rad ioapa ra tów  

f-m a I S / S iC lh t M P  C r  f W iln o , Z am k ow a 20, te le fon  16-28

w .  i  £.s z t y i f / E i i s c y
Wilno, I T ic f t je w f C Z f i  1, tel.

po le ca ją  na sezon ’r V  j 'I F I i f lP i t f  P racow n ia  pod Kierow nictw em
w iosenny  duży w ybór I l i t itJI iU Z i 1 1 J U A I lU I i  p ie iw szo rzęanych  sit fachow ych 

P rzy jm u jem y ob s ta lu n k i z w tasnych  i p ow ie rzonych  m ate ria łów

Deiegćłcia OZH tmms ą utworzenia 
biskupstwa w Stanisławowie

L W Ó W .  (Pat.) W  dniu 4 l>m. J E. 
ks arcybiskup lwowsk i obrz. łac. dr 
Bolesław Tw ardow sk i przy jął dele­
gację O. Z. N., w  skład której w cho­
dzili prez. okręgu slunisłowowskiego 
OZN p. Michał Swiątnicki, przew. 
sekcji narodowościowo-wyznnninwej 
O ZN  we L w ow ie  prof. Adam Fischer, 
prezydent m. Stanisławowa Kotlar- 
cztik, prezydent m. Kołomyi Sanojca 
i burmistrz m. Nadwornej Androw- 
ski.

Delegacja przedstawiła ks. a rcy­
biskupowi w imieniu mieszkańców 
obrza.dku łacińskiego wojew. stanisła 
wowskiego prośbę aby kuna bisku­
pia obrz. łac. wszczęła u właściwych

władz kościelnych i świeckich akcję 
w kierunku utworzenia biskupstwa 
obrz. łacińskiego w Stanisławowie 
Zapoczątkowanie tej akcji przez OZN 
u ks. arcybiskupa Twardowskiego 
ma duże znaczenie nie tylko kościel­
ne, ale ta k ^  narodowe i państwowe 
dła Po laków  zamieszkałych na obsza 
rze przyszłego biskupstwa.

W  odpowiedzi na memoriał i proś 
bę członków delegacji OZN, J. E. ks. 
arcybiskup lwowsk i w  przemówieniu 
podkreślił, że do prośby tej ustosun 
kowuje się jak najprzychylniej, uzna­
je je j doniosłość i obiecuje jak naju­
silniej ją poprzeć.

od tworzenia p<egów: mydła boraksowe, benzofcsuwfc, 
salicylo-siarkowe oraz krem ogórkowy

Laboratorium Chemtczno-Farmacsutyczne

A f .  M u M £ n o w * ilk ie ą F O
Warszawa, ul. Chm'eina 4.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmacn.

nry

Dziś 6 marca •W i i  f  H y BE M ■> V>dz. 17 ej
w  re s tau ra c ji . 1 A I  U & C  FIVE 0 ’CLOCK
z udz. całego zespołu arryst. z Ih ó rem  Ju randa  na czele

Frajipa tv»nrzv Autonpm czną Kasą 
Obrony Narodowe!

PARYŻ. (Pat.) Po zakończeniu dy­
skusji Senał uchwalił jednogłośnie 
298 glosami projekt ustawy o ulwo  
rżeniu Autonomicznej Kasy Obrony 
Narodowej.

W" czasie dyskusji minister finan­
sów Marehandeau oświadczył ze swe i 
strony, żc w  ub. roku na obronę na­

rodową wydano 10 miliardów 255 
mdionów franków, a w  tym roku na 
cele obrony przewidywane są kredy­
ty w wysokości 11 miliardów 200 mi­
lionów franków. Obecnie, oświadczył 
minister, wszystkie będące w  dyspo­
zycji środki w kraju winny być zare­
zerwowane na obronę narodową.

W  J t o i t f i t m e  Ł i n a n f n a w i

f  W ;  ^  ^ 4  JSfc

'  j t , ’ * - '  —

1 K  K j '"'. *  ̂ * . «  . . . .  ...............
W

W  eti-r^m Brygady Abraham a Lincolna skta.iu ją hołd prochom  swego dawnego wodza, w ro c z ;-cę  jego  urodzin, przed wspaniałym

mauzoleum  bohatera.

Ujawniają kłamstwa 
wym»szenych

B E R L IN . (Pal.) „Berliner Tage- 
blatt“  zamieszcza depeszę swego ko­
respondenta nowojorskiego Pawła 
Scheffera, którego nazwisko w ym ie ­
niane jest w obecnym procesie m os­
kiewskim Scheffer zaprzecza zezna­
niom b. komisarza rolnictwa Czer-. 
nowa, jakoby komunikował mu za­
rządzenia sabotażowe niemieckiej 
służby tajnej. Miało to, według I zer- 
nowa, być w  r 1930, kiedy Scheffer 
nie mieszkał już w Sowietach. Schef- 
fei stwierdza dalej, że nigdy nie w i­
dział Czernowa ani Czernow jego i 
że nie pozostawał z nim w  żadn-m  
kontakcie.

Wielki kongres 
Polaków w Riemaeth

r' BERLTN. (Pat.) W  niedzielę, (3 mar 
ca odbędzie się w  Berlinie pod  has­
łem „W y trw a m y  i wygram y11 wieli  . 
Kongres Polaków w Niemczech, 
najodleglejszych zakątków Rzeszy 
przybyły  do stolicy Niemiec w  ciągu 
*obotv i niedzieli rano tysiące delega 
łów.

Najw iększa w Berlinie sala nie­
mieckiego Teatru Ludow-ego, potni- | 
mo że l iczy  5000 miejsc, nie może po­
mieścić wszystkich uczestników kot i- 
gresu. Kongres zwołany został w tb 
rocznicę pracy i walki naczelnej o 
ganizacji ludu po1 kiego w Niem- 
czecb —  Związku Oolaków-

Cala prasa ro lska w  Niemczech 
poświęca kongresowi specjalne wyda

P o l s t l  r o t o i n i i  1  

b n iz U  ir ia t  1*5 o p i ł?
RYGA. (pat.) Poseł R. P w Rvdze 

Cbarwat w  imieniu Ministerstwa O - 
pieki Społecznej 1 p Dzerwa  ̂ hnje- 

* 1 1 1  łotewskiego Ministerstwa Rnlnic- 
twa podpisali wczoraj prow izoryczne 
porozumienie w sprawie polskich ro ­
botników rolnych na Łotwne na rok 

1938.
Ponadto min. Charwat 1  min. Mun- 

ters podpisali porozumienie w  spra 
wie zastosowania opieki społecznej w 
stosunku do robotników polskich na 

Łotw ie.

Niemiy i ZSRR
w z a j e m n i e  z a m y K a  m  s w o ] 

k o n s u l a t y
M O S K W A  (Pat) —  A g e - c ja  Tas ' k c  

m um ku je , ż e  w re zu lta c ie  rokowań d y p io  
m a ły c zn y ch  p o m ię d z y  rz ad am i 7 SR R  i N ie  
m ie c  o s ią g n ię ło  p o ro zu m ie n ia , na r re - 
g o  p o d s ta w ie  b ę d ą  za m kn ię łe  w n a iu liz -  
szym  c za s ie  ko n su la ty  n ie m ie c l e  v i , SRP. 
i s o w ie c k ie  w N iem czech , 
lw y ch k  ,.h -.p łm oS je s f

FinLnaia fitrtyf kuje 
grznirę z Sewietsssii

RYGA. (Pat.) IJonoszą z Heisinek- 
że fińskie władze wojskowe postano­
wiły wzmocnić obronność granicy 
fiń.sko-sowieekicj przez utworzenie 
zasieku z drutu kolczastego na prze­
strzeni 115 km. Koszt tych robót wy­
niesie około 1 miliona marek. Suma 
ta została umieszczona w prelimina-

K..<1.>nlnviri'm  TQ I11-D n i B l,r/C ł'.

Złoto i patyna 
¥/ Slerfrr.iugrocSzte
B U K A R E S Z T  (Paf) —  Jak  d o n o s i , ,C l -  

v e n fa l"  w y k ry ło  w  S ie d m io g ro d z 'e  w  p o  
b liz u  A lb a  Ju lia  n o w e  p o la , z a w ie ra ją c e  
z fo fo , p la ły n ę  ja k  ró w n ie ż  i n a fłę . Po szu  
k iw an ia  p ro w a d zo n e  są ju ż  o d  d łu ż s z e g o  
czasu .

Jęd'z«Jowska mlstriy- 
tiią Hoete Carla

M O N T E  C A R L O  (Paf) —  W  so b o fę  
ro z e g ra n y  zo s ta ł na m ię d z y n a ro d o w y m  
tu rn ie ju  p a ń  p o m ię d z y  Ję d rz e jo w s k ą  i A n  
g ie lk ą  Scri zen m ecz, k fo ry  m ia ł ch a ra k te r 
re w a n żo w y , g d v ż  w B e a u lie u  P o lk a  zo s ia  
ła  p u k o n a n a  p rze z  S c r iv en . T ym  ra zem  Ję  
d rze jo w ska  z re w a n żo w a ła  s ię , b i ię c  A n -  
g .e lk ę  b e z  w ię k s z e a o  w y s iłk u  w d w ó ch  
se tach  6:4, 6: i.

Kranika telegraficzna
—  M iał 119 lat. Donoszą z K o »n a  że w 

m iejscow ości Jonawa zm arł najstarszy czło ­

w iek  na L itw ie , n iejak i Kursońis. w  w  eJcu 

lat 119. Najstarszy z jego  synów  ma lai 90.

—  Eksport wi-gla kam iennego z .Po lsk i 

w h itym  1937 r. w ynosił w g tym czasowych  

danych 713 tys. tonn wobec 863 tys. tonn 

w styczniu rb. i 654 tys. tonn w  lutym  1937 

roku. Przeciętna dzienna w-ysylka w ęgla  ka­

m iennego za granicę wynosiła w  lutym  ok. 
36 tys. tonn, a zatem zm alała w  porów naniu  

ze styczniem  o 1 tys. tonn.

—  22 letni mężczyzna w ażący 205 kilo. 
wzrostu 1 m etr 55 cm m ieszka w  B razylii. 

N iezw yk ły  grubas posiada 2 m etry obw ,dtf 

w  pasie. P on iew aż nogi j ig o  są małe i stabe 
I n ie m ogą unieść ciężkiego kurpusu, ży je  

cn w  pozyc ji leżącej.
Grubas b razy lijsk i obdarzony jest zd ro ­

wym  rozsądkiem  i rozm aw ia zupełn ie nor­

malnie.

tonow o  1 w koszach  
25 i 50 kg. netto 
dostarcza do  m ieszkań

S P L E S I*  \
 ̂ P iłsu d sk ieg o  12. te l.2 6  27 j
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Z powodu kryzysu oddajem y 5 cennych 

książek t j lk o  za zt 3.85. Oto one: Adw okat 

i doradca dom ow y. W zo ry  odw ołań  pedat 
kowych. skarg sądowych, podań do władz 

i urzędów. Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 

eksm isyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytow e, w o jskow e, małżeńskie, 

W zo ry  um ów dzierżaw nych  o fert, podań o 

j ia c ę  itp. 2) N ow y  Sekretarz dla wszysl- 

k :ch W zo ry  listów  prywatnych , ofert, p o ­

dań. skarg itp. 3) Książka lekarska. W ie lk i 
w\ bór przepisów  na różne choroby i dole- 

gl wości. 4) Zw ycza je  i fo rm y  tow arzystk ie. 

Ki deks o dobrych obyczajach  w edług wyma 
gań życia. 5) Książka zd row ia  i raaość ży ­

cia. Cały kom plet ty lko  zt 3.85. P łac i się 

przy odb iorze. Adresu jcie: W yd aw n ic tw o
r\ OC CoennilTO 1 fi
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C. C. ?. Jest tylko fragmentem
gospodarki

D & B sz* 9  ĘWBtSoslkS C .  O .  I ® .  

d l o  z i & n s  r.iy&  c S b  s n a c h
Centralny Okręg Przem ysłów )’ nie­

wątpliwie odciągnął środki finansowe 
i  innych dzielnic i jest budowany ko­
sztem całego państwa, a więc i upoś­
ledzonych jak zawsze ziem północno- 
w schodnich.

Nie powinno jednak zrażać to nas 
w W iln ie  i powstrzym ywać przed wy 
ciąganiem dalszych wniosków z raz 
obranej przez rząd polityki inwesty­
cyjnej.

Sprawę tę niedawno w dyskusji se 
natkie j poruszył senator Bcczkowicz. 

Po  stwierdzeniu, żc:
„C  O. P. jest dowodem, iż nasze 

siły lak organizacyjne jak i technmz- 
i e, państwowe jak i społeczne zdały 
znakomicie egzam in" i że „napawa 
to ufnością i wiarą we sćłasne siły i 
m ożl.wości" senator powiada:

„Z iem ie  zachodnie zwłaszcza w 
przemysłowej swej części, odczuły do 
datnie skutki planu inwestycyjnego. 
Niestety, nie można tego powiedzieć 
o ziemiach wschodnich. Południowa 
ich część ma jeszcze perspektywy

I włączenia ich w  zasięg działania in­
westycyjnego C. O. P., natomiast pół 
nocny-wseh&d nadziei tych nie posia 
da. O de na ziemiach płn -wschod­
nich dekret o ulgach i nwestycyjnych 
pr-yniósł pewne rezultaty w dziedzi- 
ire  przemysłu, to teraz zaczynają o- 
nc grać w  mniejszym stopniu, gdyż i- 
nicjatywa prywatna odpływa do C. 
O P. ze względu na zwiększone tam 
ulgi inwestycyjne. W  dziedzinie tych 
ulg, które by zbliżyły te ziemie do 
Tolski Centralnej, co famy się raczej 
niźli iść dalej. Pod tvm względem rok 
przyszły nie przynosi żadnej popra­
wy. Cy fry  budżetowe wskazują, iż 
dla czterech w ojewództw  płn.-wscho 
dnich trudno m ów ić o jak im ikolw iek 
nasileniu inwestycyjnym. Nie chciał 
bym aby w yw ody moje zrozumiane 
by ły  jako żebranina o zwiększenie 
kwot, na potrzeby tych ziem, chodzi 
bowiem o rolę, jaką podniesienie 
tych terenów ma dla całości naszej 
gospodarki państwowej Nie 'dzie 
nam o słowa i dobrą wolę, jestesmy

W c z o ra j ru ch  na k ie rm a szu  K a z iu k o -  
b y ł  je s z c z e  b . d u ż y . S tosy o b w a rza n  

ów  i se rc  —  c z o ło w y c h  a r ty k u łó w  K a z iu  
a—  w id o c z n ie  zm n ie js z y ły  s ę. S o rz e o a w  
y n ie  m o ą li n a rze ka ć  na fcnak k P e n te li 
ó w n ie ż  d u ż y  p o p y t  w y k a z y w a ły  a d y k u  

b e d n a rs k ie  i w y o b y  c e ram iczn e , k tó re  
tż d n ia  p o p r z e d n ie g o  zo s te ły  w  zn a cz - 
ej c zę ś c i ro z sp rze d a n e .

W  c ią g u  3 d n i, ja k  o b lic z a ją , zw ie d z : 
ło  k ie rm as p r z e s z ło  100.000 o só b , w tym  
o k o ło  10 p ro ce n t p rz y je zd n y ch . Z a in te re  
so w a n ie  K a z iu k ie m  b y ło  w ię c  b a rd z o  zna 
c zne , m o że  d la te g o  te ż c e n y  b y ty  sfosun 
k a w o  w y so k ie . Z  d r J g ie j  strony , d o w ó z  
b y ł  n ie c o  m n ie js zy  n iz  w ro ku  u b :eg łym , 
a to  z  p o w o d u  fa ta ln e g o  stanu d ró g .

Likwidacja strajku piekarzy w
W czoraj strajk p.ekarzy w W iln ie  zo 

ita ł zlikwidowany. W  godzinach p o p o ­
łudniowych odbyła się w InspeDoracR  
Pracy konferencji, z udziałem przedstaw' 
cieli pracodawców i strajkujących. W  wy 
nlku kilkugodzinnych obrad osiągnięto p« 
rozumienie. Postulaty robotników dotyczą  
ee zniesienia Komisji Rozjemczej, Jako oi 
ganu orzekającego w  zatargach z m aco  
dawcami, zostały uwzględnione Pow oła­
no natomiast Komisję Kontrolną, w skład 
której będą w chodzić przedstawiciele obu  
Itror, W  nowej umowie zbiorowej przepro  
w adzono jedynie drobne mało Istotne 
zmiany

^iA4A44AóA4*P*4óa»4.«,

3 Teatr muzyczny „LUTmf
^  N ied z ie la  6.TT1. o  godz. 12 w p.

^  W idow isko dla dzieci

| K&PRYŚMA KRÓLEWNA
3  o godz 4 pp.] CZAR WALCA
3  o godz. 8.15 w

: ROSE MARIE
-w
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P tec to nie sztuka
je ś li s ię  zna SDosób, D o św ia d c z o n e  P an ie  

p ie s ą  na p ro szku  d o  p ie c z e n ia  D A W A .  

P a w a  Dr W a n d e ra  n a d a je  p ie c z y w u  

p .ę kn y  w y g lą d  I w y b o rn y  sm ak

Kronika tygodniowa

W o b e c  osiągnięcia porozumienia, strajk 
wczoraj został zaniechany i robotnicy przy 
stąpili d o  pracy.

W  związku ze strajkiem wczoraj przez 
cały dzień w całym  mieście daweł się 
dotkliwie we znaki brak pieczywa.

wdzięczni rządowi za zorganizowa­
nie ostatnie narady w W dnie. Czeka­
my jednak na przyznanie nam właści­
wego miejsca w  planie ogólno-państ- 
wowym. Nie kieruje nami egoizm 
dzielnicowy, bo napewno rozumieją 
r.as ziemie zachodnie. Słuszny wysi­
łek w  C. O. P. nie może przesłaniać 
zagadnienia planowania całości Kon 
c entracja wysiłku jest konieczna, ale 
trzeba nam planu na okres dłuższy z 
rozłożeniem go na etapy. Musi być w 
nim uwzględnione wzajemne uznpeł- 
rdanie się terenów, oraz podbiał ról 
pracy nad całością. Należy jak naj 
prędzej powołać zapowiedzianą ko 
misję dla planu inwestycyjnego, co 
przez porządkowanie prac pobudzi i- 
nii-jalywę prywalną. Mówca kończy 
gorący m apelem do rządu o opraco­
wanie planu inwestycyjnego, planu 
pełnego, uwzględniającego rolę wszys 
tkich ziem wschodnich, mających 
kardynalne znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego całego Pańsiwa, a prze 
de wszystkim dla jego obronności."

 g g g g

Wiadomości radiowe
W  Ś W IE T L E  RAM PY TEATRALNEJ.

Ostatnie wydarzen ia  teatralne om ów i dzi 
siaj o godz. 13,00 w  ciekawym  barw nym  fe- 

.ietonie przód m ikrofonem  wileńskim  znany 

1’ lerat K azim ierz  Łęczycki.

COŚ D LA  DZIECI.

Dzieci m iejsk ie zb iorą się dzis ia j o godz. 

15,4iC p rzy  głośnikach i słuchawkach, żebv 

wysłuchać audycji życzeń, k tórą nada R oz­

głośnia W ileńska.

R E W O LU CJA  BABSKA W  KORKOŻYSZ- 
KACH.

W IECZOR YNKA.

Dzis ejszą w ieczoryn kę w w ykonan ia  ze 

społu „K askada " nada Rozgłośn ia W ileńska 

o godz 19,35. Tekst w ieczorynk i opracow ał 

Edward Ciiuksza. Tem at i zespół m ów ią za 

i ;ebie.

tzr.-rr. -

H A  W I D O W N I
„L U D O W IE C *, DRA PUTKA.

W  najbliższym czasie ukaże się pismo 

cliłop jkie, redagowane przez d-ra Putka b. 
wwcprezesa Str, Ludowego, wykluczonego 
pr/ez ostatni kongres z partii. Pismo to no- 
K,e będzie nazwę „Ludow iec", a zarejestrowa 
ne już było od szeregu miesięcy. W  warszaw  

skieb kolach politycznych mówi się również 
o porozumieniu d-ra Putka z szeregiem by­
łych działaczy Indowych.

500 DEPESZ I L IST Ó W  
NA KONGRES STR. L I  D O W EG O

Konkrcs Str. Ludowego otrzymał 237 de 

pesz i listów od związków, organizacyj nie 

w chodzących w' skład Stronnictwa czy też 
,W ic i“, oraz pojedynczych osób, nie będą 

cycli członkańii Stronnictwa. Życzenia tc na 

dcszly ze wszystkich stron kraju, jak rów ­
nic zza granicy, a miąnowicie z Francji. Ka 

nudy oraz Stanów Zjednoczony en Ameryki 
Północnej. Największa ilość życzeń napłynę 

la od ugrupowań robotniczych, zwłaszcza 

klasowych związków zawodowych i P. P. S. 
Prawie taka sama ilość życzeń nadeszła od 
własnych organizacyj gminnych, wiejskich, 
powiatowych oraz indywidualnie od poszczę 
gólnych działaczy Str. Ludowego. Należy 

podkreślić, że na poprzedni kongres nadesz 

to około 20 życzeń —  na obtcuym liczba łą 

czuie nadesłanych wynosi prawic 600.

TROCKIŚCI S^R KWGAMI W Y B IC IA  
SZYB W  AM BASADZIE  SO W IE C ­

KIEJ
Jak u jaw n iło  dochodzenie, demonstranta 

mi, k tórzy  w yb ili szyby w am basadzie bo-

dowodzenie rzeczy naturalnych
Istnieją w naszej pracy społecznej 

va rodzaje powodzeń: powodzenie 
turalne i powodzenie sztuczne.' Nie 
'trzeba przypominać do jak ie j kate 
rii należy „spontaniczne oburze- 
e“  Dzierdziuliszek, brama triumfal 
tamże, zbiórka na przyszłe kolonie 

mże, adres dziękczynny tychże 
derdziuliszek, tclegramka powital-

i spora ilość „itd.“ .
Na szczęścia są jednak i powodze 

a naturalne, powodzenia, których 
ganizacyjne ramy bywają rozsadza 

przez rzeczywistość.
Brodząc onegdaj po kolana w bło 

na popularnych Łukiszkach 
-rod rozw rzeszczanego tłumu kaziu 
r.yego, obserwując pochód kaziuko 
C, wydawało mi się, że gdzieś to wi- 
iułem... ależ tak, to taki półjarmark 
iłkarnaw.ił, których pełno w kra­
ch bliższych i dalszych... w Cze- 
«ch . Francji, Austrii, żeby daleko 
e szukać.

Kaziuk jest jednym z niewielu dni 
roku. kiedy ludek wileński urządza

Eam sobie karnawał romański. Tak 
właściwie sam sobie, bo cóż daliśmy 
kaziukowi, dając w innych porach ro 
ku tyle rzeczy sztucznych? Nie w y ­
brukowaliśmy dotychczas nawet Lu 
kiszek. Trochę orkiestry i trochę po­
chodu —  oto wszystko! A jednąk z 
roku na rok niemal w  oczach ludz­
kich, Kaziuk pęcznieje, rośnie i zwa­
bia 10 tysięcy przyjezdnych, pomimo 
niewygód wszelakiego autoramentu. 
W ozy  ciągną o dziesiątki mil, lodek 
miejscowy wysila się na różne pomys 
t\. ażeby hasło „pan, dać zaroi:. , 
jako tako się ziściło.

W yda je  mi się, że tegoroczny Ka 
ziuk uprawnia jnż do radykalnego po 
sławienia sprawy kiermaszu, tj. do 
przekształceniu kiermaszu na targi 
Gdyby Kaziuk trwał nrzynajmniej ty 
dzień i goście i m iejscowi m ogl:bv  coś 
obejrzeć i coś w ięcej kupić. W  
onegdajszym tłoku było ło zupełną 
potwornością. Kasza ludzka popro 
s tu  automatycznie odpychała od stra 
g mów i wypychała nieszczęsną publi

czność. W  ciągu tygodnia taki marsz 
przez Lukiszki mógłby się odbywać 
w tempie znacznie bardziej zwolnio­
nym.

W  imieniu wszystkich, których 
onegdaj wdrącano do błocka, obito bo 
ki, połamano palmy, pokruszono sztu 
czne kwiaty, żądamy co najmniej ty­
godniowego oficjalnego Kaziuku. Zre 
>ztą przecież i tak nieofic ja lnie trwa 
kilka dni. Kto wie, może właśnie w  
tym czasie pow iodłyby się nawet i 
i.wutygodniowe Dni Wilna?

Pogoda? No, tak, ale czy nasz kli­
mat daje gwarancję pogody? Zawsze  ̂
może lunąć deszczyk a la L. Angetos. ' 
k tak wiadomo z góry, że trzeba za­
brać parasol i kalosze. P rzy  przedłu 
żeniu Kaziuka łatwiej byłoby opero 
wać wycieczkami. Na jeden dzień Wy 
padłoby po parę, a nie po kilkanaś­
cie pociągowa Możnaby jednocześnie 
z tym połączyć wyslawę rolniczo-prze 
mysłową dla włościan pod hasłem „ja  
ka. powinna być nasza wieś?".

— o —

Ktoś może mi powiedzieć dlacze­
go „n ie  napisał pan tego wszystkiego 
przed Kaziukiem? —  Drogi panie. U 
nas i rok za mało. N ie łudzę się. że 
by „rozszerzony Kaz iuk"  dał się zmon 
lować na Rok Pański 1939. A pomnik

Adama? a Kaspera? Trzeba pocze­
kać, tak nie można od razu. Jeżeli 
ziarnko neokaziukowe zakiełkuje, 
to już dobrze.

Jeżeli w ogóle wyrośnie to też nie 
zgorzej.

—o—
Istnieje jeszcze jedna ważna przy­

czyna rozłożenia Kaziiika na raty. O- 
to przy szczujiłości naszych rozrywek 
jedyną atrakcją dla przy jezdnych jest 
właściwie słony śledź i buteleczka. 
Wszędzie za ciasno i za pełno. Na 
przeciąg 2-ch tygodni dałoby się coś 
zrobić, coś za improwizować. W  c :ącu 
jednego dnia 4 marca jedyną atrak­
cją przyjezdnych jest bodaj upicie 
się i najczęściej po prostu na wozie.

Kaziuk jest tym zjawiskiem natu­
ralnym, które zasługuje na opiekę. Z 
przyjemnością obserwujemy co rok 
rozszerzanie,sic zasięgu wpływu kier 
ruaszu aż do W ydzia łu  Sztuk Pięk 
n.ycli włącznie. Nie należy tedy ską 
pić grosza i sił. Egzotyka serc, smor­
gońskich obwarzanków i palm, nie 
powinna przesłaniać wielkich ram 
tego pokazu sil twórczych naszej wsi 
i drobnomieszczaństwa. Powodzenie 
rzeczy naturalnych, jest zawsze naj- 
trw alsze.

Kazimierz Łęczycki

wiccklej, byli komuniści, zwolennicy iroe 

kii go. Są to Manes Putirman ora* W ładys- 
ław l Lidia Szymańscy, a czyn icli miał być 
demonstracją przeciwko locząccmu się obee 
nit w Moskwie procesowi.

W IN C E N T Y  RZYM OW SKI 
PREZESEM  

K LU BU  DEM OKRATYCZNEGO?

Pogłoski o ustąpienie senatora Michałowi 
cza ze stanowiska prezesa Klubu Demokraty 
Crntgo odpowiadają prawdzie.

Powodem decyzji p. senatora są trudnoś­
ci w, osiągnięciu jednolitości poiityezno-ideo 
wej w lonic Klubów. Powoływanie ter; lorial 
nycl) klubów demokratycznych, jako jedno­
stek autonomicznych, nie związanych organi 
cznie z entralą, spowodowało powstanie cal 
kowitej mozaiki ideowej, zależnie od rozma 

Itych grup, które na poszczególnych terenach 
opanowały samodzielne kluby.

Jako kandydata na miejsce senatora M i­
chałowicza wymieniają zgodnie p. Rzymów  

skirgo.

13 B. M. KONGRES Z. Z. Z.

13 bni. w W arszaw ie odbędzie się kon­
gres Związku ZwiązLów Zawodowych. Poza 
omówit-nb-m spraw organizacyjnych kongres 

poweźmie uchwały polityczne na najbliższy 
okres. W  uchwałach tych będzie wysunięta 

propozycja o zawarcie porozumienia z Klaso 

wy mi Związkami Zawodowymi P. P. S„ ok- 
reśhnie stosunku do ruchu ludowego oraz 

stosunku do Obozą Zjednoczenia Narodowe  
go W  konereste przewidziany jest udział o- 
kolo 200 delegatów.

PO SIE D ZE N IE  BAD \ G ŁÓ W N EJ  
STR. NARO D O W EGO

14 bm. w  W arszaw ie odbędzie się Zjazd 
Rady Głównej Stronnictwa Narodowego. 
Zjazd w  pierwszym rzędzie ma się z: ą f  

sprawami wewnętrznymi Stronnictwa Naro­
dowego oraz zwrócić się z gorącym apelem  

do wszystkich grup narodowych o współpra 
ce pod sztandarami Stronnictwa Narodowe  

gj. Rada ma teź ustalić datę I miejsce zwo­
łania kongresu Stronnictwa Narodowego s 
całej Polski.

PAD ER EW SK I PR^YJED ZIE  
D O  P O I r S K l?

W  roku bież. w czerwcu ma przy jechać 
na dłuższy pobyt do Polski Ignacy Padercw  
skl. Ignacy Paderewski odgrywa bardzo czyn 

ną rolę polityczną w  Stronnictwie Pracy, I 
do jego przyjazdu koła polityczne przywią­
zują dużą wagę.

W A L N Y  ZJAZD „ZA R ZE W IA *

W  kwietniu b. r. w W arszawie odbędz!e 

sif Ogólnopolski W alny Zjazd Grupy „Za­
rzewia N a zjeżdzie tym zostaną podjęte 

waŻDe uchwały polityczne w związku z obec 
ną sytuacją wewnętrzną i zagraniczną Pań­
stwa.

LI TERAT L E O N  PASTER NAK  
ZE SŁA N Y  DO  BEREZY.

2 marca r. b  został zatrzymany w Krako 
wic I skierowany do miejsca odosobnienia 

znany działacz lewicowy literat Leon Pa­
sternak.

Pasternak jnż w  roku 1932 skazany zo­
stał przez Sąd Okręgowy w Stanisławowie 
ca działalność wywrotową na karę 7 mlesię 

cv więzienia, w  roku zaś 1937 był za dzia­
łalność komunistyczną osadzony w miejscu 

odosobnienia. Mi miesiącu ubiegłym Paster­
nak zamieścił w lwowskim  czasopiśmie „Chn 

ehoł" wiersz pt. „Pieśń o hańbieniu rasy“, 
zawierający szereg obelżywych i uw łaczają­
cych określeń, pad adresem kobiet t matek 

Polek.

IV długie zimowe wieczory
Ir c i *1 żk  i ł

Biblioteki Kewości
Wilno, ni. Jagiellońsko 10. Teł. 13-70. 
O STATN IE  NO W O ŚCI —  klasyczne 

literatura szkolna —  naukowa. 
Czynna od lt  do 19 godz.

\  >oi. .ment miesięczny —  i zł 59 gr. 
Kaucja 3 zł.

W ysy łk a  na prow incję.
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Od Bałtyku poTatryl
W całym kra|u każda matka poucza 
córkę, zfe sekret w łaściwego prania 
pclega na używaniu dobrego mydła,

1 d o  a . ) b r e  m y d ł o  p i e r z e  g r u n t o w n i e /  

ł a g o d n i e  i o s z c z ę d n i e .

„Zakochany lincfiiej'1
Slow  - fox, wyk. M. Fogg

Musiałem cię zostawić
yan go , wyk. Chór Juranda.

„ S 3 u * B f u r * c
fox  - trot, wyk. M. Fogg. 

Najnowsze przeboje 

na najlepszych płytach.

X Do nabycia
’  we wszystkich sklepach muzycznych, 

SETOK>

p o s ia d a ją c e j tak. w ą t łe  i w ą tp liw e  p o d ło ­
że . A le  c zas ro b i sw o je . P rz e k o n y w u je  on  
p o w o li,  le c z  d u b jtn ie  c z ło n k ó w  s p ó łk i,  że  
d la  R u m u n ii d e c y d u ją cą  p o z o s ta m e  z a w ­
sze  sp raw a  S o w ie tó w , d la  C z e c h  —  N ie ­
m iec , d la  Ju g o s ła w ii —  W ło ch . P o za  tym  
Ju g o s ła w ia  c o ra z  w y ra źn ie j d o św ia d c z a  
na sw e j skó rze , o b o k  B u łg a r ii, sku tków  
p e n e tra c j i k o m un izm u  m o ?k ie w sk 'e g o , 
k tó ry  z k u zyn o w ską  tro s k liw o ś c ią  „ o p ra ­
c o w u je "  s ło w ia ń sk ich  p o b ra tym có w .

Ż y c ie  w ym aga  w sp ó łc z e śn ie  01 
państw  b a łk a ń sk ich  p o je d n a n ia  i z e s p o le ­
n ia  ich  s ił m o ra ln ych  i g o s p o d a rc z y c h . 
O to  na ka z  ch w ili. W ie le  u c z y n io n o  ju ż 
i c z y n i n a d a l w  tym  k ie ru n ku . Z asta ­
rz a łe  ża le  i g n ie w y  se rb s k o -b u łg a rs k ie  zo ­
sta ły  ju ż w y g ła d z o n e . N ie p rz e je d n a n y , 
z d a w a ło  się , an ta g o n izm  p o m ię d z y  Italią 
a Ju g o s ła w ią  zn ik ł i u s tą p ił m ie jsca  p o ­
s tę pu jącem u  c ią g le  z b liż e n iu  p o m ię d z y  
w c zo ra js zy m i ryw a lam i. Z  k o le i R zym  (a 
i B e r lin  ró w n ie ż  na w ła sną  rękę ) z a b ie g a  
u s iln ie  o  w y ró w n a n ie  p rze c iw ie ń s tw  w ę- 
g ie ^ k o -ru m u ń sk ic h  i w ę g ie rs k o -s e rb s k ic h  
P a cy f ika c ja  G5fa‘ e c z ia  s to sun kó w  w  d o ­
rze c zu  D una ju  w zm o cn iła b y  zn a ko m ic ie  
i g o s p o d a rc z o  i p o lit y c z n ie  w szy s tk ie  pań 
stwa b a łk a ń sk ie  i  d o p ro w a d z iła  w  k o n ­
se kw en c ji d o  s z e rs z e g o  p o ro zu m ie n ia  w 
sp ra w ie  łą c zn e g o  p rze c iw s taw ie ń .a  s ię  w o  
ju ją cem u  ko m u n izm o w i. N aw ia sem  d o ­
dam , że  w  zw ią zk u  z p o w y ż s z y m i o s ią g ­
n ię c ia m i te ra źn ie js zo śc i i h o ro sk o p a m i na 
o rz y s z ło ś ć  ro z p ły w a  się  racja  b y łu  M a łe j  
En ten fy.

B liż s z e  z e sp o te n ie  Państw  B a łk a ń sk ich  
p o je d n a n y c h  z so b ą , za m yka ją c  w y d a tn ie  
m o ż liw o ś c i e k span s ji s o w ie c k ie j w  łym  
k ie ru n k u , p r z y c z y n iło b y  s ię  p o ś re d n io , 
le c z  is to tn ie  i d o  n a s ze g o  b e z p  e czeń s tw a  
z e  s trony  w s c n o d n ie g o  są s iaaa .

P o zo s ta je  tu je d y n ie , ja k  w yspa , C z e ­
c h o s ło w a c ja , k tó ra  z d a je  ś ię  b y ć  d a le k ą  
o d  k rę g u  za ry so w a n e j id e i.  C o ra z  s iln ie j 
b r a ra  w  k le s z c z e  p rze z  o d ra d za ją c ą  s.ę 
n ie m ie c ko ś ć , o to c zo n a  z trze ch  stron wa 
tern n a p ie ra ją c e g o  g e rm a n u m u , zn a jd u je  
s ię  to  p ań stw u  is to tn ie  w  c ię ż k im  p o ło ­
żen iu . S zuka  w  tych w a run kach  na tu ra lne - 
a o  o p a rc ia  w e  F ran c ji; a le  ró w n o cze śn ie  
i m n ie j n a tu ra ln e g o  w  S o w ie ta ch . W  tym 
w y p a d k u  le ka rs tw o  zd a je  s ię  b y ć  go rszym  
o d  c h u ro b y . O k a ż e  fo  p rz y s z ło ś ć . T ym cza  
sem  so ju sz ten p o w o d u je  i p o w o d o w a ć  
b ę d z ie  c o ra z  w y ra źn ie js z ą  iz o la c ję  o to ­
c ze n ia  o d  te g o  państw a.

N a jb liż s z a  p rzy sz ło ść  zd a je  s ię  ró w ­
n ie ż  p rz y n o s ić  z sob ą  w :d o k i na p o g łę ­
b ia n ie  s ię  d o ty c h c za so w e j s e ra e c zn e j 
p rz y ja źn i p o ls k o -w ło s k ie j.  N a c isk  n ie m ie c ­
k i, tak  s iln y  d z iś  na A u s t r ię  sta je  s ię  fa k ­
ty c zn ie  n a c isk iem  na w io sk i T rie st o ra z  na 
m o n o p o l ita ls k i w  o k rę g u  A d r ia ty k u . N ie ­
za le ż n ie  o d  te g o  p o tę g u je  s ię  p r z e n ik a ­
n ie  p o lit y c z n e  i g o s p o d a rc z e  T rze c ie j R ze  
szy na B a tkany , c z y li zn o w u  w  sfe rę  naj 
ż y w o tn ie js z y c h  in te re só w  Ita lii. Tak  zwa­
n a  ,,o ś" R zym — B e r lin  p rze s ta je , ja k  na­
le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć , w ys ta rcza ć  M u s s o li-  
n iem u  Z a p e w n e  p o s zu k a  on  sp o so b u  d o ­
p e łn ie n ia  je j p rz e z  z b l iż e n ie  z E u ro pa  
Ś ro d ko w ą , no  i na tra fi tu —  na R zp litą .

D a ls ze  za c ie śn ie n ie  p rz y ja ź ń 1 p o ls k o -  
w ło s k ie j d o k o n y w a n e  w  p o w y żs zy ch  w a ­
runka ch  'i w id o k a ch  p ro w a d z i w  k o n se k ­
w e n c j i d o  w zm o że n ia  a k tyw n o śc i p o ls k ie j 
za K a rp a tam i, n a d  D una jem . So ju sz  nasz 
z  R um un ią  trw a o d  la t 17. T ra d y cy jn a  p rzy  
ja źń  p o ls k o -w ę g ie r s k a  n a b ie ra  o sta tn io  
c o ra z  ży w szy ch  ru m ie ń có w  ak tu a ln o śc i. 
Z a ży to ś ć , za u fa n ie  i sz cze ra  sym pa tia  łą ­
czą R zp litą  o d  sze re g u  la t z o b u  pań stw a­
m i s ło w ia ń sk im i B a łk a n ó w , d z iś  ju ż s z czę ­
ś liw ie  p o ie d n a n v m i:  B u łg a r ią  i Ju g o s ła ­
w ią . Istn ie ją  w ię c  tam  w s z ę d z .e  p .e rw la s t-  
k i re a ln e  d o  d a ls z e g o  z p liż e m a  P o ls k i 
ró w n ie ż  i z k o m p le k se m  tych  państw  o  i le  
u d a ło b y  s ię  g o  s tw o rzy ć . Z b liż e n ie  tak ie  
p o z a  W erą ku ltu ra lną , p o s ia d a ło b y  sze ­
ro k ie  p o le  d la  p o g łę b ie n ia  zn a czn y ch  
a n ie w y z y s k a n y ch  o b u s tro n n ie  m o ż liw o ś ­
c i w y m ia n y  g o sp o d a rc z e j. Je d n o  zaś ’i d ru ­
g ie , jak  zw y k le  w  ż y c iu  m ię d z y n a ro d o ­
w ym , sta je  s ię  zd ro w ą  p o d w a lin ą  w ię zó w  
p o lity c zn y ch . N ie  p o tr z e b u ję  d o d a w a ć , 
że  z b liż e n ie  ta k ie  n ie  m o g łe b y  m ie ć  w  
ża d n ym  w y p a d k u  cha rak te ru  a g re syw n e ­
g o  p r z e c iw  k o m u k o lw ie k , z g o d n ie  z p o d ­
s taw ow ym  n aka zem  p o ls k ie j ra c ji stanu, 
k tó ra  jest i b y ć  m usi szczer/.e  p a cy f is ty c z ­
ną, le cz  n ie  b ie rn ie  a c z y n n ie  p o k o jo w ą , 
z d o ln ą  d o  s taw ien ia  w  k a żd e j c h w ili sku­
te c z n e g o  o p o ru  n ao a s tm ko w i

W . Wielhorskl

N a  „ d a le k ie j ,  z im n e j P ó fn o c y "  —  p o w ie d z m y , w  P o ls ce  —  p a d a  te raz d e s zcz , 
c zasem  śn ieg , a b a rd z o  rz a d ko  u ka że  s:ę  s ło ń c e  na b łę k itn y m  n ie b ie . Inacze j jest 
na p ię k n e j i w ie c z n ie  ro z s to n e cz  l.o n e j F lo ry d z ie ,  g d z ie  c ó rk i m ilio n e ró w  am e ry ­

k ań sk ich  b e z tro sk o  za żyw a ją  s ło ń ca  i sp o d u .

18 b. m.— proces mordercy śp. ks. Streicha
P ro ku ra tu ra  d o rę c z y ła  m o rd e rcy  .. p . 

ks. p ro b o s z c z a  S tre icha , W a c ła w o w i N o ­
w ako w i, akt o sk a rże n ia . R ó w n o c ze śn ie  
Sąd O k rę g o w y  na n ie jaw nym  p o s ie d ze n iu  
w y zn a c zy ł te im in  p .o ce su  na d z . 18 bm .

W  zw ią zku  z d o k o n a n y m  m o rde rs tw em  
a re sz to w a n o  k ilk u  o so b n ik ó w , k tó rzy  p o ­
ch w a la li c zyn  N o w a k a . A re s z to w a n i zo s ta ­
li ro b o tn ic y ;  Jó ż e t Kw aśny , S te fan  K o le n ­
da, S tan is ław  M o c z ą  i A n d rz e j Po tys.

„Czerwone walety" na Kaziuku
Zlikwidowanie szajek oszustów warszawskich

Również i oszuści warszawscy, znani
w wileńskiej g w r z e  złodziejskie] po d  
nazwą „M azurlków " i „Czerw onych wa­
letów", postanowili wykorzystać kiermasz 
wileński dla własnych celów.

Warszawtscy wydrwigrosze przywieźli

GRYP* ^ZEZIPBIEiSi 
B d Ł I  G Ł O W Y j | B O W i

Ź ą o a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s ł k ć w  tu » A M - ł . K O a U T K I E H "

PATitrciE- JAKIE PROSZKI WAM DAj Ą
O D Y Ż  S Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N I C T W A .

2 ą 0  A J C I B  P R O S Z K Ó W  .  M I C  R  E  N O  - N  E R  V O S I M  * 
T Y L K O  W  N O W B M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH H I G I E N I C Z N Y C H .

Prywatne Koedukacyjne

Kursy Kierowców  
Samochodowych

Związku Strzeleckiego 
Powiatu Lida

rozpoczynają  s ię  w d n iu  7 m arca b.r. 
o  godz. 18-ej.

W yk łady  teo re tyczn ie  cod z ienn ie  
prócz n iedz ie l i św iąt w lo k a lu  przy 
u l. 3-go M a ja  3?, o godz. Id— 20. 

ża p is y  i In fo rm acje  tamże.

50 tys. zł. na proces hr. Wielopolskiej
W  w y d z ia le  c yw iln y m  Sądu  O k rę g o -  

w e g o  w  R a d o m iu  z a p a d ł w y ro k  w  sp ra­
w ie  b u d zą c e j za in te re s o w a n ie  ze  w zg lę d u  
na g ło ś n e  a re s z to w a n ie  hr, W ie lo p o ls k ie j ,  
zn a jd u ją ce j s ię  o d  sze re g u  m ie s ię c y  w  b e r 
lińsk.m  w ię z ie n iu  M o a b it ,  p o d  za rzu tem  
szp ie g o s tw a .

M ą z  a re sz to w a n e j d la  z n a le z ie n ia  Srod

k ó w  na je, o b ro n ę , w y to c z y ł sz e re g  p ro ­
c e só w , ce le m  ś c ią g n ię c ia  ro zm a ity ch  n a ­
le żn o śc i.

W  p ro c e s ie  w  R a d o m iu  za są d zo n o  na 
rz e c z  hr. W ie lo p o ls k ie g o  50 .000 z ło ty ch , 
k tó ra  b y ła  z a b e z p ie c z o n a  na je d n ym  
w ięK szych  m a ją tk ó w  w  w o j. k ie le c k :m.

m. in. specjalnie skonstruowany aparat- 
loterię, na którym widniał szyldzik „Bra­
cia Sfopniccy, s-ka z ogr. od o.". Gra po­
legała na tym, że ktoś po wpłaceniu 50 gr 
rzucał kulkę do specjalnych stworów w 
górnej części aparatu Na dole kulka wy­
padała przez jeden z numerowanych otwo 
rów i, zależnie od  numeru, grający otrzy 
mywał wygraną.

Oszustwo po legało  na tym, że ap^at 
b ył zaopatrzony w guzik, którym właści­
ciel aparatu dow olnie regulował kolej­
ność „w ygranych". Oczywiście regulował 
tak, że kulki wypadały przez otwory, któ­
re przynosiły 5-groszcwe wygrane.

O d  czasu do czasu zbliżał się d c  apa­
ratu „swój człow iek", który wrzucał kul­
kę, rom pan jego na :iskał niepostrzeżenie 
dla tłumu, „czarodziejski" guzik i padała  
wielka wygrana. To zachęcało grom adzą­
cych się do próbowania szczęścia i... in- 
teresik kwitł w jaknajlepszej

Warszawscy oszuści przywieźli do 
W ilna i zapredukowaii na „Kuziuku" jesi 
cze jedsM rodzaj sprytnego oszustwa tzw. 
„na kopertę". Oszustwo to polega rów­
nież na systemie loteryjnym. O s zus t  pre­
zentował stos kopert, z których każda za­
wierała wygraną. Numer k o sJo w al ?0 gr, 
były zaś całkiem ponętne fanty do wygra 
nła. Naturalnie, że dla tych „w /granych" 
w Koper ac.. nie było  numerków, gracze 
musieli się konten'ować lusterkami, cygar 
niczkami, grzebieniami itp

W  ciągu pierwszego dnia wydrwigro 
sze warszawscy robili świetne interesy 
W czoraj jetinak poszło im gorzej.

Już w godzinach rannych funkcjona­
riusze W ydziału  śledczego przeprowadzi 
II ODław ę na teren ie kierm aszu, w czasie 
której wszystkich „spryciarzy" zatrzyma­
no

Podczas obławy w ręce policji tra- 
łiło  również kilku kieszonkowców inne­
go 'odzaju oszustów zarówno wileńskich, 
jak i przybyłych na „gościnne występy",

Młua usuw 3tó *j
pod ścisłym nadzr ra» 
wytwar-ana — daja 
Ovomalt»na swa a* 
cj« iwaj wy sok la| 
nrartetet i skuter r« 
tti. Wszyscy, którzy 
potrzebują sił I enar 
gil do pracy, potrzo 
bu]ą równin Ovomal 
yny illotwórczłj od­

żywki witamino waj.

q V O M g U P & E
J Z łS IA J  KUPIO NA. — JUT BO J fi*T  

T W Y lP  ł RZYJa C i E .E m

m  k r o p l e
m E e s n e j

Ulu s ł o n e c z n e j  F l o r y d z i e

d z ić  s ię  z naszym  d o s tę p e m  d o  m o rza  
ja k o  z a tryb u tem  te ry to r ia ln ym  'n ie za stą ­
p io n y m  is to tne j n ie z a w is ło ś c i R zp l tej,

P o d o b n ie  i P o ls ka , p o d p is u ią c  ak t p o ­
ro z u m ie n ia  z N ie m ca m i 26  s ty czn ia  
1934 r., z o b o w ią z a ła  się  ze  sw e j strony  
h o n o ro w a ć  o b e c n ą  g ra n ic ę  z R zeszą , c h o ­
c ia ż  g ra n ic a  ta ró w n ie  „ b o le ś n ie "  o d c z u ­
w ana  jes t i w  P o ls ce , p o zo s ta w ia ją c  p r z e ­
sz ło  m ilio n  n a szych  b ra c i n a  Ś ląsku  i M a ­
zu rach  p o  tam le j s tron ie .

O b u s tro n n a  z g o d a  na k o m p ro m is  (cho  
c ia ż b y  ty lk o  c za so w y , 10 -le tn i) k o p  e c zn y  
d la  p o je d n a n ia  d w u  n a ro d ó w  —  o tw ie ra  
d r o g ę  d o  n o rm a liza c ji s to su n kó w  b e z p o  
S tedn ich , p iz y ja z n e j w sp ó łp ra c y  m ię d z y ­
n a ro d o w e j w  ska li s ze rsze j o ia z  d o  z b liż ę  
n ia  d w u  n a ro d o w  e u ro p e js k ic h , d z ie c ' 
w sp ó ln e j c y w il iz a c j i,  p o s ia d a ją c y c h  w zg lę  
dem  s ie b ie  s za cunek , m im o  d a le k o  id ą ­
cych  o d ię b n o ś c i w za jm nych .

p o w y żs z e  w y zn a n ie  k an c le rza  H t le -  
i p o w y ż s z y  ak t p o ro zu m  e n la  p o lit y c z n e ­
g o  s tanow ią  p s y ch o lo g ic z n ą  i p raw ną  
p o d s ta w ę  n a szych  s to su n kó w  z R ze szą . 
W  B e r lin ie  w ie d z ą  d o s k o n a le , ż e  P o lska  
na ż a d n e  u stępstw a te ry to r ia l le  w o b e r  
N ie m ie c  n ie  p ó jd z ie .  G d / b y  zaś iść c h c ia ­
ła  —  s tra c iła b y  tam  u zn an ie , ja k o  pań stw o  
n ie  m a jące  o d w a g i b ro n ić  sw o ich  k o n ie c z  
n o śc i ż y c io w y c h . W ie d z ą  tam  ró w n ie ż  
d o D rze  p o z a  tym , iz R zp litą  p o z o s ta n ie  
lo ja ln ym  są s iadem  R ze szy  w  g ran ic a ch  
w szy s tk ic h  p rz y ję ty c h  na s ie b ie  z o b o ­
w ią zań

B e zp ie c z e ń s tw o  n a sze  z tej strony  
gw a ra n tu je  p o n a d to  trakta t z F ran c ją  z lu 
te y o  1921 r._ W y k ła d n ia  je g o  w sp ó łc ze sn a  
jest, jak  s:ę  zd a je , w ęższa  n iż  p ie rw o tn ie . 
N a p a d  N ie m ie c  na F ran c ję  —  to d la  nas 
„ ca su s  fo e d e r is " .  B e zw a ru n k o w y  i... je d y ­
ny. A g re s ja  n ie m ie c k a  na P o ls k ę  —  staje 
s ię  a n a lo g ic z n y m  zo b o w ią z a n ie m  d la  n a ­
s z e g o  sp rz ym ie rze ń ca . 0 * 0  w szystko . P ro ­
ste, ja sne , n ie w ą tp liw e .

N a tom ia st R zp litą , n a le ż y  s ię  d o m y ­
ś le ć , u zg o d n . ła  z P a ry żem  m n iem an ie , że  
w ża d n ym  w y p a d k u  n ie  p rze p u ś c i w o js k  
sow  e ck ic h  p rze z  sw e te ry to r ium , g d y b y  
te c h c ia ły  p o ś p ie s z y ć  na p o m o c  F ranc j' 
p r z e e w k o  N ie m co m . R ó w n ie ż  n ie  za m ie  
rza w y s tę p o w a ć  (p o d  w arunk iem  w za je m ­
no śc i)  w  o b ro n ie  F ra n c ji, a taku ją ce j N iem  
cy  an i w  o b ro n ie  s p rz ym ie "ze ń có w  repu  
b l ik i g a llijs k ia j,  e w e - t .  n a p ad n ię ty ch  
p rz e z  N ie m cy , np. Rosji, c z y  C ze ch .

O to  w iz e ru n e k  ik tu a ln y  nasze j s y tu a c j i 
o d  za ch o d u . P rz y s z ło ś ć  jest za w sze  n.e- 
d o c :e c zo n a . T e ra źn ie js zo ś ć  w sza k że  zd a je  
s ię  b y ć  na tym  f ro n c ie  nasze j o b ro n y  w 
p o o l iż u  o s .ą g a L ie g o  re a ln ie  „o p t im u m 1'. 

* -
P r z e jd z ie m y  z k o le i d o  s*osunków  

z R osją  N a  w io sn ą  ro ku  1934 Z S R R  u b ie  
g a l s ię  o  p r z y ję c ie  d o  L ig i N a ro d ó w  
i R zp litą , ja k o  c z ło n e k  R ad y  L ig i,  z a p y iy  
w una b y ła , c z y  n ie  ch ce  p o s ta w ić  ja k ich  
s z c z e g ó ln y c h  w a ru n k ó w  S o w ie to m  p rze d  
.ch d o p u s z c z e n ie m  d o  s*ołu w G e n e w !e. 
M a rs za łe k  P iłs u d sk i z a ż ą d a ł w ó w cza s  ty l­
ko  .e d n e g o  —  je d y n e g o  w a ru n ku : b y  
ZS R R  s tw ie rd z ił,  ze  p a k t o n ie ag re s ji, za ­
w a r ły  u p r z e d n io  p o m 'ę d z y  P o lską  a Rosją 
S o w ie ck ą , b ę d z ie  p o s ia d a ł w a lo r  sw ó j n ie 
z a le ż n ie  o d  p a k fu  L ig i.

T -u d n o  o vo tum  n ie u fn o śc i b a rd z ie j 
w y ra źn e  jak to, k łó re  M a rs z a łe k  P ifsu d sk ' 
taktem  tego  żą d a n ia  w y ra z ił  in s ty tu c ji nad  
lem ańsk  ej. I tru d n o  —  ró w n o c ze śn ie  —

( Dokończenie ze str, l )

o  le p s zy  d o w o o  ja sn o w id ze n ia  p o l it y c z ­
n e g o  M a rs za łk a . P o  c z te re ch  la ta ch , d z iś  
s tw ie rd za m y  to  ju ż  z c a łą  o c zy w is to ś c ią  
L ig a  N a io d ó w  b y ła  za w sze  in s ty tuc ją , k fó  
re, o rz e c z e n ia  p o z b a w io n e  b y ły  san kc ji 
P o fęg u m i, g w a ran tu ją cym i d a w n ie j uchw a 
(y a re o p a g u  g e n e w sk ie g o , m ej ik  o sam o­
c zy n n ie , d z ię k i sw em u  c ię ż a ro w i g a tun ­
k o w e m u  b y ły :  W , B ry tan ia  i Francja .
O s ta tn io  je d n a k  sy tuacja  u le g ła  na sw ie- 
c ie  g ru n to w n ym  p rz e o b ra ż e n io m . Italia 
o p u ś c iła  L ig ę  N a ro d ó w  p o  za g a rn ię c iu  
A b is y n i i .  T rze c ia  R ze sza  w y s łę p j je  z d e c y ­
d o w a n ie  i n a ta rc z y w ie  z żą d a n iem  zw ro tu  
sw ycn  k o lo  i i i  a frykań sk ich . O b a  te m o 
carsf.va , s to ją ce  ju ż  p o z a  L ig ą . u tw ie rd za  
ją sw e  w p ły w y  w  „ b ia łe j "  H is zp a n ii, g ro  
żą c  G ib ra lta ro w i i k o m u n ik a c j. m e tropo li"  
fra n cu sk ie j z A lg ie re m . W re s z c ie  doc-ony. 
w u ją c y  s ię  o o d b o j w scn o d n ich  C h in  p rze z  
J a p o n ię  g o d z i w  p o s ia d ło ś c i a z ja ty c k ie  
o ra z  w  w ie lk ie  in te ie s y  b ry ty js k ie  i fran ­
cu sk ie  na o o b rze ża u h  w sch o d n ich  C h in  
w  s z c z e g ó ln o ś ć 5 w  re ,o n ie  S zangha ju .

W s zy s tk ie  ro z p o r z ą d z a łn e  s iły  W . Bry 
t a l i i  i F ra n c ji p o ch ła n ia ją  d z iś  p o w y żs ze  
l ic z n e  a g ro źn e  p o w ik ła n ia  o q ó ln c - św ia  
tow e . W  tych  w a ru n kach  L ig a  N a ro d ó w  
sta je  s ię  ra cze j k lu b e m  d y sku sy jn ym , p o . 
zb a w io n y m  d o s z c z ę tn ie  ja k ie jk o lw ie k  
e g ze k u ty w y , s z c z e g ó ln ie  w  o d le g ły m  o d  
w y lic z o n y c h  w y że j o ś ro d k ó w  za o g n ie n ia  
p a s ie  E u ro p y  W schod n ie j.^

O sa m o tn io n a  w  ten sp o só b  Po lska  
z - ia la z ta  s ię  w o b e c  p o w y ż s z y ch  w a iu n - 
k ó w  w  s ło d K ie m  sam na sam z S o w ie tam i, 
jaKO k o le d z y  lig o w i,  W  p rz e m ó w ie n iu  sej 
m ow ym  z 12 s ty c zn ia  rb. sy tu a c ję  tę na­
zw a łem  w ie lk im  p a ia d o k s e m : Z S R R  w ro ­
li gw a ran ta  c a ł o śc i R zp lite j!

Z a w d z ię c z a ją c  ż ą d a n iu  z ro ku  1934 
W ie lk ie g o  M a rs z a łk a  —  p a ra a o k s  ten ni 
kom u  d z iś  ju ż  o c zu  n ie  tum an i. P o ło ż e n ie  
est w y ra źn e . S to sunk i n asze  z R osją  S o ­

w ie c k ą  na t le  L ig i p o zo s ta ją  c zc zą  f ik c ją  
Isfn u je  je d y n ie  dw u s tro n n y  u k łu d  o  n ie a ­
g re s ji z tym  państw em , k ió re g o  w a g ę  na 
m ie jscu  w y ce n ić  p o tra f iliśm y  d o s k o n a le  
o d  chw .li z ło ż e n ia  na n im  p o d p isu ,..

C z y  szu kam y  g w a ra n c ji s ity , ja k o  p o d  
p o ry  te g o  u k ła d u  w  d z ie d z in ie  m ię d z y ­
n a ro d o w i j? C z y  z a b ie g a m y  o  a n a lo g  d c  
p a k fu  p o ls k o - f ra n c u sk ie g o  d la  nasze j g ra ­
n ic y  w schodr^ ej? Tak. P rz y m ie rze  ao ls k o - 
r o (m iń sk ie  z ro ku  l p 21 zd a je  s ię  b y ć  p rzy  
c z / n k  em  w  tym  k ie ru n k u , c o  p raw d a  
sk rom nym , d a le k im  o d  z a sp o k o je n ia  p e łn i 
p o tr z e b  R rp llte j i g ro n a  in n y ch  państw  
są s ie d n ich , k tó re  stają s ię  s z c z e g ó ln ie  eks 
p o n o w a n e  w o b e c  n a ja zd u  c ze rw o n e j 
d o k try n y . S z c z e g ó ln ie j,  g d y  d o k try n a  d o ­
ksz ta łca , ja k  w id z ie liś m y  w y że j, na sw ój 
u ży te k  w  s zyb k im  te m p ie  c o ra z  p o tę żn ie j 
sze  ram ię  zb ro jn e .

*

Na tym  m ie jscu  k o ń c z y  s ię  uchw ytna  
rz e c zy w is to ś ć . P o zo s ta ją  w sza k że  D rzew i- 
d y w a n ia  p r z y s z ło ś c i,  w y ra s ta ją ce  z k o ­
n iu n k tu ry  d o b y  b ie ż ą c e j.  Z w ró ćm y  w z ro k  
na B a tkan y  Is tn ie je  fam  d o ść  o ry g in a ln y  
in strum en t m ię d z y n a ro d o w y , zw any  M a łą  
E n 'e n 'ą . T em atem  te q o  so ju szu  jest zm o ­
w a trze ch  s iln ie js zy ch  p r z e c iw  ,ednem u  
s łab sze m u  R um un ia , Ju g o s ła w ia  i C z e c h o  
s ło w a c ja  m ia ły  za m ia r frzym ać  m o cą  te go  
p o ro z u n re n ia  w  szachu  o k a le c z o n e  i zra­
b o w a n e  p o  W ie lk ie j w o jn ie  W ę g ry . I to 
w szys tko . N ic  d z iw n e g o , ż e  R zp litą  b y ła  
za w sze  d a le k ą  o d  k o m b in a c ji p o lity c zn e j, 

" W    .....«— 1 -a



„KUrtJER' (43821. 5

Znieść dwoistość Kalendarza
w Polsce

l lw a g i zam ieszczone rnzej są tym 

b ard zie j godne uwagi, że w ysziy  spod 

p ióra  członka Kościoła praw osławnego w 
Polsce, jedynego w obecnym  sejm .e po­

sła praw osławnego _•— Białorusina.
Red.

Czynna postawa mniejszości naro 
dowej lub wyznan iowej wobec państ 
wa powinna polegać nie tylko na do­
maganiu się respektowania rdzen­
nych, istotnych odrębności danej 
mniejszości, ale również na usuwa­
niu wszelkiego rodzaju nieistotnych, 
a czasem czysto formalnych różnic, 
które tę mniejszość dzielą od Państ 
wa i od większości społeczeństwa.

Jeżeli chodzi o Cerkiew prawosław 
ną w Polsce, to taką czysto formalną 
różnicą, aczkolwiek głęboką, j idnak 
rie  wypływającą z istoty i treści Cerk 
wi jest k a le n d a rz  ju lia ń s k i.

Świat chrześcijański zna dwa ka­
lendarze —  juliański i gregefriański. 
Juliański kalendarz, ustanowiony w 
pierwszym wieku przed Chrystusem 
przez Juliusza Cezara, ustalił podział 
rok u na 3f>5 dni i 6 godzin w przvhli 
żrniu. 7 biegiem czasu okazało się, 
fce to nie jest ścisłe obliczenie W  X V I 
wie ku z polecenia Papieża Grzegorza 
X I I I  dokonano nowych obliczeń i u- 
6talono nowTy podział roku, różniący 
się od poprzedniego o 10 minut i oko 
ło 40 sekund. T o  dało różnicę w  X V I  
wieku o 10 dni. I otóż w r 1582 zasto 
sowano kalendarz gregoriański przez 
wytrącenie 10 dni, mianowicie po 4 
października przyszedł Jttień 15 paź 
clz:ernika. Obecnie, jak wiadomo, ta 
różnica miedzy obu kalendarzami wy 
bosi 13 dni

XV pierwszym rzędzie państw, któ 
re przy ję ły  kalendarz gregoriański, 
znalazła się Polska, w pierwszym zaś 
rzędzie państw, które tego kalenda 
rza me uznały, znalazła się Rosja.

To. po krótee przytoczone histo­
ryczno - naukowe uzasadnienie różni 
rv obu kalendarzy nie jest w danym 
wypadku istotne i nie ima znaczenia 
dla materii która chce poruszyć. Cho 
dz.i w danym wypadku o to, że stoso 
w .nie przez Cerkiew prawmsławną w 
* oiscc kalendarza juliańskiego stwa 
rza nam, obywatelom prawosławnym 
bard/o wiele trudności w życiu co 
cmennvm . Trudności te dotyczą prze 

^ y s t k i m  gospodarczych zagad­
nień. Jeżeli weźm iem y cały szereg 
w rsztatów pracy, czy to rolniczych, 
cz; handlowych, czy przemysłowych, 
R zie pracują obywatele obu wyznań: 
rzymsko - katolickiego i prawosław 
nego to w idzimy, że istniejący stan 
r#.eczv, stosownie kalendarza juliań­
skiego, ogromnie utrudnia normalne 
funkcjonowania tych warsztatów. Je- 
fcli chodzi dalej o sytuację obywateli 
ryznania prawosław nego wobec ca 

lego szeregu urzędów i instvtucvj pań 
stwTowvch, też obserwujemy cały sze 
reg nif dogodności. Obywatel wyzna­
nia prawosławnego wybiera s><“ ,d« 
miasta. do urzędu; dla niego ten dzień 
je ;t powrzednl, nrzyjeżdża do m ia­
sta, okazuje się, że jest śwdęto, urzę 
dy są zamknięte, sklepy też są zam 
knięte. T o  samo dotyczy sądów. Znam 
wypadki, ż.e sąd —  zresztą w  najlep­

szej wierze, przez przeoczenie —  wy 
znacza rozprawę sądową lub inne 
czynności dla obywateli wyznania 
prawosławnego właśnie w dzień świą 
taezny. T o  wywołi i je  niepotrzebne nie 
zadowolenie i zadrażnienie. Jeżeli weź 
mierny szkoły w miejscowościach, 
gdzie jest ludność mieszana, to ten 
stan rzeczy powoduje wprost całko­
witą dezorganizację szkolnictwa. W  
dzień prawosławnego święta, kiedy 
szkoła musi być otwarta, następuje 
zdekompletowanie szkoły i nauczy­
ciel nie wie, czy ma wykładać lekcję, 
rzy nie. W  takiej samej trudnej sytn 
acji znajdują się urzędnicy wyznano 
prawosławnego w  urzędach; nie m o­
gą oni ani opuścić urzędowania w 
dniu swego śwńęta, ani też z czystym 
sumieniem iść do pracy. T o  samo lo  
tyczy wolnych zawodów, lekarzy, in 
żynierów, adwokatów wyznania pra 
wosławnego. W ie lk ie  zamieszanie 
tego powodu jest w mieszanych n. ł 
żeństwach W  rezultacie stosowanie 
do dziś dnia kalendarza juliańskiego 
wprowadza dezorganizację życia reli 
gijnego, powoduje to że w rzeczyw i­
stości ani święta katolickie, to prawo 
dawne nie są należycie obchodzone.

Prócz tych trudności dnia codzmn 
nego, są jeszcze względy natury in­
nej, wyższej. Ziemie nasze leżą na ru 
bieży dwóch światów: Zachodu i
Wschodu. Na ziemiach naszych jest 
wiele pomników dawnej kultury po! 
skiej, o której kiedyś tak pięknie mo 
wił ś. p. poseł Hołówko. Chcemy brać 
udział w rozwoju kultury zachodniej, 
chcemy żyć i rozwijać się w  gronie 
narodów zachodnich. Otóż musimy 
się zdecydować nn fo, ażeby, jak to 
wiedziałem, usuwać te różnice, które 
nas od kultury zachodniej dzielą, tym 
bardziej wtedy, gdy te różnice są czy 
sto formalne i nieistotne. Taką różni 
cą, jak nowiedziah m„ jesl kalendarz 
juliański, stosowany przez Cerkiew 
prawosławną. Ten kalendarz jest ni 
czym innym, jak pozostałością ścisłe 
go związku Cerkwi z Rosją. N n jbp  
s/ym dowodem tego jest. że najwięk 
sze obecnie państwo prawosławne wr

Europie, mianowicie Rumunia —  Cer 
klew prawosławna w Rumunii —  sto 
su je kalendarz gregoriański. Również 
kalendarz gregoriański jest stosowa­
ny wT Cerkwi prawosławnej na Łot- 
w ie i Estonii.

T o  wszystko, co mówię, a pragnę 
to podkreślić z naciskiem, odnosi się 
jedynie do św iąt nieruchomych, do 
świąt ściśle związanych z kalenda­
rzem. Natomiast, jeżeli chodzi o świę 
to ruchome, jak W ielkanoc wszysl 
kie święia, zwuązane z nią, to tutaj 
me można zastosować mechaniczne­
go rozwiązania tych świąt z nowym 
kalendarzem, bo dla ustaleniu Wiel- 
kiejnocy istnieją w Cerkwi prawo­
sławnej specjalne przepisy.

Przed trzynastu laty była już uczv 
aiona próba wprowadzenia kalenda 
rza gregoriańskiego w Cerkwi prawo 
sławnej w Polsce. Próbę tę podjęła 
wyższa hierarchia naszej Cerkwi. Jed 
nak nie została ona doprowadzona do 
końca. W yco fano  się nie wiadomo dla 
czego, w  połowie drogi. Ale w ciągu 
tych trzynastu lat zaszły wielkie zmia 
ny w  naszym życiu Podrosło młode 
pokolenie, zarówmo kleru prawosław 
nego, jak i wiernych, które patrzy na 
lo zagadnienie, na cały układ nasze 
go wzajemnego życia zupełnie innymi 
oczami.

Dziś to zagadnienie przedstawia 
się zupełnie inaczej. Dziś jest czas po 
dejść do jego  uregulowania

Jako poseł, reprezentujący bardzo 
poważny odłam obywateli wyznania 
prawosławnego z wojewrództw polno 
cno - wschodnich, przeprowadziłem 
na ten temat cały szereg rozmów za 
równo z proboszczami, jak i z rozma 
itymi wTarstwami społeczeństwa pi » 
wosławnego i przekonałem sie, ze. 
sprawa ta dojrzała do reformy. l o  
stanowisko w zupełności podzielają 
również i posłowie prawosławni XVa- 
lynia, zasiadający w tej XVTysokiej IS 
bie.

Jestem zdania, że czas jes1 przy­
stąpić do przeprowadzenia rt ormy 
kalendarza w Cerkwi prawosławnej.

Genadłusz Szymanowski.
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C Z E K O L A D A

J/aióa n 'i itcxoQi&mMa pi^nhĄu!

WEDLA
SW E O Lb R 2 Y M iE  P O W O D Z E N IE  Z A ­

W D Z IĘ C Z A  TEM U, ŻE JEST NIE TY LK O  

W Y S Z U K A N Y M  S M A K O ŁY K IE M , ALE  

R Ó W N IEŻ C E N N Ą  I U Z N A N Ą  O D Ż Y W K Ą

Z&Erił s io s t f ą ,  s z w a g r a  
i s a m  p o p e fn t f  s a m o b ó js tw o

W  nocy 3 bm Jakub Łysak, lat 54 we 

wsi W orotynicze, kobryńskiego za­
m ordował siekierą w czasie snu szwagra 

swego W eremlejuka Teodora I jego żonę 
Ksen!ę. Po dokonaniu morderstwa Łysak 
w odległości 2 kim. od Antopola na dro

dze popełn ił samobójstwo przez poder. 
in lęc ie  sobie gardła.

Przy samobójcy znaleziono łlsr, w 

którym pisze, ie  morderstwa dokor ał r  

zemsty

Rozwój Kresowej Spółdzielni Pszczelarskiej
w Baranowiczach

S w ó j  d o  s w e ? o !

, ^ E K O N
Baranowicze, ul. Sze

Duży wybór win, wódek, kawv her- 1 
bab,, konserw, owocó.v, czekolad  oraz 
wszelkich Innych artykułów kolon lal-

no-spóżywczych. |

Swój do sweirn!

o w i r
atyckiego 50, tel. 97

Broń i am unicja. Przy >ory mySliwsk:e 
i artykuły sDOrtowe. W yroby ♦ytonlc- 
we, karty do  gr V, b *te r ie  1 żarówKi 

eleKtryczne.

Komunalna Kasa Oszczędności
w  B r T t ic iu  n/ii.

z a w ia d a m ia ,  ż e  p r o c e n t y  o d  r - k ó w  w k ła d o w y c h  z a  r o k  1 9 3 7  z o s t a ły  
ju ż  o b l i c z o n e ,  w  z w ią z k u  z t y m  K . K .  O .  p r o s i  p o s ia d a c z y  k s ią ż e c z e k  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h  o  z g ła s z a n ie  s ię ,  c e le m  d o p is a n ia  p r o c e n t ó w

W  lo k a lu  k lu b u  p o lic y jn e g o  p rzy  ul 
S z e p ty c k ie g o  o d b y ło  s ię  w a ln e  ze b ra n ie  
c z ło n k ó w  K re so w e j S p ó łd z ie ln i P s z c z e la r­
sk ie j w  Barano>w'czach, n a jp o w a b n ie js ze j 
te g o  ro d za ju  p la c ó w k i na z ie rrra ch  pó tn .- 
w sch o d n ich . S p ó td i ie ia ia  P s zcze la rs ka  w 
B a ra n o w ic za ch  za jm u je  trz e c ie  a le jsce  
sp o ś ro d  te g o  ro d za ju  s p ó łd z ie ln i w  c a is j  
P o ls ce  p o d  w zg lę d e m  sw e g o  zn a cz e n ia  
o rg a n iz a c y jn e g o  i o s ią g n ię ty ch  o b ro tó w . 
N ic  te ż d z iw n e g o , że  p ra cą  s p ó łd z ie ln i in 
te resu ją  s ię  w szyscy  p s z c z e lj r z e  i p o w ć_ -  
n ie js ze  firm y.

N a  ze b ra n ie  p r z y b y li w ice s ta ro s fa  P o z  
n iew sk l, in ,p  sa d o w n ic tw a  i W ile ń s k ie j 
Izb y  R o ln ic z e j P a w :lań sk i, d r  T rrko  p r z e d ­
s taw ic ie l Z a rzą d u  G łó w n . R o d z in y  K o le ­
jo w e j w  W a rs za w ie , T ym on  nacz. W v d z  a 
łu  K re d y tu  K ró tk o te rm in o w e g o  Państw . 
B anku  R o ln e g o  w  W iln ie ,  .in sp . M a rym ak  
p rzed s t. C e n tra ln e j S e k c ji P s zcze la rsk ie ; w  
W a rs za w ie , ag ronom  p o '"  K rus, p -zed sf.

Ten rysunnlc iesl znakiem towarowym naj­
popularniejszych preparaiów dla dzieci

B E B E  S Z O F M A N A
PUOfcR, M YD ŁO , KREM, OLIW \ TOALETOW A

O T G  i KR  dyr. K o m u n a ln e j Ka sy  Ja s in o w - 
sk i, k ie ro w n ik  s p ó łd z . Fr. B o b e i i inn i.

P o  o d c zy ta n iu  sp ra w o zd a ń  z d z ia ła l­
no śc i u d z ie io n o  ab so lu to r ium  i w y ra żo n a  
p o d z ię k o w a n ie  Z a rz ą d o w i i R a d z ie  N a d ­
zo rc ze j za w zo ro w ą  d z ia ła ln o ś ć . N a stę p ­
n ie  s tw ie rd zo n o , ż e  b u d ż e t  zostat zam ­
kn ię ty  n a d w y żk ą  w  w y so k o śc i 6683 02 zł, 
k tó rą  w e d łu g  p ro je k tu  R a d y  N a d z o rc z e j 
p o s ta n o w io n o  z u ży tk o w a ć  w  so o só b  na­
s tę pu ją cy : 1205 z l p r z e zn a c zo n o , ja k o  uze 
p e łn ie n ie  w y i.o g ro d ze n ia  p ra co w n .ko m  
s p ó łd z ie ln i i 350  z ł, ja k o  w y n a g ro d z e n ie  
Z a rzą d o w i, 403 z ł 65 gr, ja k o  d y w id e n d a  
c z ło n k o m  o d  d o s ta rc z o n e g o  m io d u . Na 
fundusz O Ł ro n y  N a ro d o w e j p o s ta n o w io ­
no  p rz e k a za ć  75 zt na L O P P , 75  z ł aa ce le  
o św ia to w e  50 z ł, a a  z a s ile n ie  o rg anu  
p s z c z e la rz y  „P a s ie k a ”' w  W a rs z a w ie  200 
zł, 800 z ł p o zo s ta w ,o n o  na fundu sz  za so ­
b o w y  s p ó łd z ie 'n i i 3200 z ł na u tw o rze n ie  
s p a c .a in e g o  fundu szu  b u d o w la n e g o ,

B u d że t na r. 1938 zo s ta ł z a tw ie rd zo ­
ny w  w yso li o śc i 17 100 zł,

Do za  tym  w a b e  z e b ra n ie  u p o w a żn iło  
Z a rzą d  d o  p o c z y n ie n ia  starań w Państw . 
B anku  R o in ym  w  W a rs za w ie  o z a c ią g n ię ­
c ie  k re d y tu  b u d o w la n e g o  i in w e s ty cy jn e ­
go  w  w y so k o śc i o d  40 d o  60  fys. z l na 
c e le  b u d o w y  w ła sn e a o  gm achu  s p ó łd z ie l­
c z e g o  w B a rano w ic za ch

„ y f r n o f z f  F l b i g e P “
niech każdy pam ięta- Przez 
lat 60 w służbie kt anta —  

Kalisz, S zzpena i  
Dostawca P o ls n e c o  Ra^ia, 
Konserwator.. S taU ow  M or­
skich i W ytwórni F Imc w ch  
Przedstaw icie' N. KRfcMER, 

W ilno. til. N ii-m ierka 19

Pod  protektoratem  J E, Ks. P ”sl:upa 
M ariana Fulm ana i przy specja lnym  
błogosław ieństw ie J. Ern, I s, I ymasa 
K araynaia D ra Augusta H londa

P I E L G R Z Y K K A  do 
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Stawką o życte
Na widok pustego hollu i braku kogokolwiek przy 

okienku ogarnęło mit przerażenie.

„Miejsc już nie ma“  —  pomyślałem —  „za póź­
no"!

Podszedłem jednak do urzędnika.

—  Czy są dla nas dwa wolne miejsca? —  spyta­

łam nieśmiałym i przygnębionym głosem.
—  A  są. Zarezerwowałem.

Sądząc z jego obojętnego tonu, nie spodziewałem 

sie odeń takiej uprzejmości.
—  Dziękuję —  rzekłem i natychmiast wręczyłem 

mu pieniądze i dokumenty

Udało sięl

Przejrzał je pobieżnie.
Odetchnąłem z ulgą.

Lecz co będzie, jeżeli zauważą ju tro0 —  przyszło 

mi znowuż do głowy na widok milicjanta w  hollu. —  
Stąd jakoś bardzo blisko do komisariatu spraw w ew ­
nętrznych. —  Myśli te niepokoiły mię nie na żarty.

Puszczono nas na górę.

—  Patrz —  rzekłem do żony idąc korytarzem —> 
la instytucja prezentuje się całkiem przyzwoicie. W i ­

dzisz te przepiękne wazy z marmuru karraryjskiego? 

Wszak to przepych! Jeśli i pokoje będą takie, jak ten 

korytarz, to będzie wspaniale.
—  W  każdym bądź razie powinny być nieduże,

bo drzwi wychodzą co krok na korytarz —  odpowie­

działa żona.
—  Jakich numerów towarzysze szukają? —  zwró­

ciła się do nas usłużnie woźna.
—  Co za wersalskość w  „Domu Kołchoźnika“ ! — 

pomyślałem i wymieniłem nasze numery

  A, —  jakoś pogardliwie powiedziała ona —  to

tam. po schodach, na górę.
  Co za raptowna zmiana? —  zdziwiłem się.

Po  wąskich, krętych i ciemnych schodach wesz­
liśmy na górę. Na górze było tylko dwoje drzwi do 
naszych numerów. Wszedłem do swego i osłupiałem. 
Zamiast oczekiwanego niedużego pokoju —  ogromna 
sala o niewysokim suiicie, słabo oświetlona żarówka­
mi. W zd łuż obydwuch ścian ciągnął się nieskończony 
wprost szereg łóżek jedno tuż przy drugim. Na sali 
było tłoczno. Rozejrzałem się, szukając wolnego łóżka. 
Jedno jedyne przy samych drzwiach było niezajete. 
Zmęczony całodziennym bieganiem usadowiłem się od-

razu na nim.
  Ależ jakie twarde! —  stwierdziłem natych­

miast.
Na deskach leżał cieniutki, jak placek siennik sło­

miany. Dotknąłem poduszki- też ze słomy.

—  Co za oryginalny dom noclegowy .z wazami 

marmurowymi —  pomyślałem i położyłem się spać. 

Lecz pomimo strasznego zmęczenia, zasnąć nie mog­

łem. Co chwila ktoS wchodził i wTychodził, trzaskając 

drzw iani1 Cała ściana od strony schodów, przy której 

leżałem, trzęsła się wówczas, gdyż była zrobiona z d y ­

kty. Tak  trwało przez całą noc aż do samego rana.

Przez cały czas pocieszałem się jedną myślą:
—  No, ale w  dzień, gdy wszyscy wyjdą na miasto, 

to się prześpię zato do samego południa.

O godz 8, najbliższy mój sąsiad, jakiś inteligentny 

człowiek, widząc, iż nie śpię, zwrócił się do mnie:
—  Towarzyszu! Gdy będziecie wschodzili, nic nie 

zostawiajcie, bo kradną. XXTczoraj mi ręcznik skra­

dziono.
—  Dziękuję, żeście uprzedzili. A  czy robactwo tu­

taj jest?
—  Sąsiad mój znalazł wesz. Ja tymczasem nie.

Na tym się urwała nasza rozmowa.
Około godz. 9 sala się* opróżniła i zasnąłem.

—  Ohywatelul wTstawTać! Co wy myślicie, że cały 
dzień tu spać będziecie?! Sprzątać trzeba! —  na cały 

głos wołała posługaczka.
Oszołomiony tym wrzaskiem spojrzałem na zegar; 

pół do dziesiątej.

Opanowała mię wściekłość.

—  Proszę natychmiast się uspokoić, obywatelko! 
—  wrzasnąłem również na nią —  Nie jestem waszym 

mężem, aru bratem, ani swatem. Natychmiast złożę 

zażaląnit na wTas zarządzającemu. Co za dzikie zacho­

wanie sięl
Ze zdumieniem spojrzała na mnie.

—  Ja się zarządzającego nie boję, ho mam rację. 
O godz. 9 już nikogo nie powinno być na sali. a waj 

się dobudzić nie można.
—  T o  się inaczej ludzi budzi. Proszę wwjść. ho bę­

dę się ubierał. (D. G. N.)
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WYKŁADY 0 POEZJI

Wzruszenie i złudzenie
JAN  H U S Z C Z A

BAJKA 0 KARIERZE
(Z  c y k lu: „ W y p is y  d la  poe*ów  )

M i m o  z a i ł r z e i e ń  d u ł y c h  

od dawna już służył
państwu dyrektorostwu kundel W yderuch .

Tak się łasił, poddańczo I
ie  go  wpuszczono do pańskich pokojów  —

tam przykre fl«dy zręcznie po  sobie zacierał.

O gonem  merdał, w ciął się przymilał 

byle przy państwu, byleby w s t y l u  —  

w d a ł go ostrogi marzeń upartych bodły.

W ysiłki owioc dały w idom ie

g d y ł pow iedziano, ie  j e s t  n a  p o z i o m i e  

I zapomniano znpełnie o pochodzeniu podłem

Dla dopełnienia radości
pani w przystępie litości
kundla W ycierucha sky-terriereir narwała

Nobilitacja nielada 
obow ięzki nowe nakłada:
by nazwy być godnym , trzeba rozwinąć dbałość.

W yrzec się starej miłości

d o  pomyj, śmietniku I kości:
sky-terrieruwi chamski nie m o ie  służyć apetyt...

Tylko ze stołu kruszynki, 

jakieś pyłki, smętne drobinki:
Kompot, ostrygi, omlecik —  I to ściśle podług  diety!

Smutne są skutki obłudy —  

ex-kundel zupełnie chudy
niedługo by prezentował maniery swej nowej sfery

lecz nocą, sky ter ler ( p r z e b r a n y  z a  k u n d l a )  

szaleje do  rana
W  śmietniku sił nabiera do dalszej w salonach kari ;ry.

1.

„ . . .M a ś liń s k i n ie  ła k  je s z c z e  da  
w ro ,  w id z ą c  na rasta jącą  fa lę  za in te ­
re so w an ia  p o e z ją  francuską , p o w o ­
d o w a n y  d u ch e m  p rz e k o ry  u d e rz y ł 
na a la im , że  „ c h o ro b a  fra n cu ska " 
itd . P r z y k ła d y  d a ł s łu szne . Isto tn ie  
d u ż o  „ p a p ie ro w e j p o e z j i w  Do ls c e  
p o w s ta ła  d z iś  p o d łu g  s za b lo n ó w  pa ­
ry sk ich  Zam  e szc za m y  w  d z is ie js z y m  
nu m e rze  e dnak  d la  p o ró w n a n ia  n ie  
z ły  w ie rs z  fra n cu sk i i w  n rsz je d n e g o  
z n a jb liż s z y c h  c z o ła  p o ls k ie j p o e z j i 
A le k s a n d ra  R y m k ie w ic za . N ie c h  c z y -

ROBERT DESN CS

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

DW IE

te ln ik  w y c ią g n ie  w n io s k i na fen  te ­
mat, c z y  m e  p r z y d a ło b y  s ię  je s zc z e  
sp o ro , s p o ro  s z c z e p io n k i g a ll ijs k ie j 
n aszym  re n ife ro m " .

Taką no tę , a ra c ze j szach  za g ra ża ją cy  
d w o m  stronom  na raz, b o  m n ie  i p rz y ja ­
c ie lo w i R y m k ie w .c z o w i w y s z y k o w a ł za ­
p r z y ja ź n io n y  „ A p e l" .  A n o -  c ó ż  ro b ić , d o  
b ry  szach  za w sze  sp raw ia  k ło p o f  za sza ­
cho w anem u . „ U o k a ż i,  c z fo  n ie  w ie rb lu d  *... 
—  o to  c o  nam  ła g o d n ie , p o ro p o n u ją  na­
si p rz y ja c ie le .

Zeb/  te g o  d o k o n a ć  m usim y  s ię  p rzy j 
rz e ć  o b u  w ie rszom .

Przełoży! JU L IA N  ROGOZIŃSKI.

CHWILE

N ie  w  em , c z y  w szyscy  c z y te ln ic y  p o ­
d z ie lą  ten sąd , a le  z a im p ro w iz o w a n a  p rza  
ze  m n ie  an k ie ta  p ryw a tn a  o rz e k ła  p rzyg rn e  
ta jącą w ię k s zo ś c ią , że  w ie rz  R y m k ie w ic za  
m ocm e j „ p iz e m a w ia  M y ś lę , że  d o  p o - 
d o D n e g o  w n io sk u  d o jd z ie  tez w ię k s zo ś ć  
c z y te ln ik ó w  tak  „ A p e lu "  ja k  i „ K o lu m n y  
LM e ra ck ie j" , c o  b y ło b y  d la  R y m k ie w ic za  
n ie  n a jm n ie jszym  sukcesem  ( ja ko  że  R o ­
be rt D e snos u s ie b ie  ża d n ym  p ę 'a k  em  
n ie  jest), a m n ie  z w a ln ia ło b y  o d  d o w o ­
d ze n ia  rz e c zy  p o w s ze ch n ie  o c zyw is te j. 
Ja d  ia k że  o u b lic y s ły k a  lite ra c k a  ie s ł za 
b aw ą  w  p rz e k o n y w a n ie  s ię  w za je m n e , t 
b a rd zo  c h c a tb v m  orzek an a '- imH^■ z A  
p e lu " .

O b a  w ie rs ze  są w y ra źn ie  p o zn a w c ze , 
z tym , że  w ie rs z  R y m k ie w ic z a  p rze k a zu je  
nam  ko n k re tn e  d o z n a n ie , z d o ln e  o b u d z ić  
e m o c je  a n a lo g ic z n e  d o  u ta jo n y ch  w  w ie r­
szu, z a ró w n o  c zy s to  ż y c io w e , ja k  i este ­
ty czn e . E m o cy j e s te ty c zn y ch  (o  k tó re  w ie  
m y jak b a rd z o  c h o d z : tym  w szystk ich , k tó  
rzy  chcą  tra k tow ać  sz tu kę  w  o d e rw a n iu  
o d  ja k ic h k o lw ie k  o d p o w ie d n ik ó w  ż y c io  
w ych  tw ó rc y  c zy  o d b io rc y )  b y ło b y  w  n im  
w ię ce j, g d y b y  n ie  p e w ie n  o a sse izm  te g o  
w ie -sza , w y ra ża ją c y  s ię  primo —  w  le k ­
k o  a rch a izu ję cym  sm aczku  ko s tru kcy jn ym  
p rz y w o d zą cy m  w sp o m n ie n ia  ś. p. „w ie rs za  
re t le k s y jn g e o " , secundo:: —  w zn ik o m e j 
ty lk o  o ry c iin a ln o śc i schem atu  p rze ży c ia , 
zw ła s z c T!- '  ’ '• '"o średn io  p o p rz e d z a
ją cych  c, , . . . , io e  w ile ń sk im , n e k ie d v
naw e t b a rd z ie j zw a rty ch  w ie rs z y  M iło s z a  
z o k re su  „P o e m a tu  o  c za s ie  za s tyg łym  
Tym  n ie  m n ie j e m o c je  te —  estetyczne —  
is tn ie ją , w  o d c z u c iu  k a ż d e g o  ch yb a  c z y ­
te ln ika  A  o b o k :  e m o c je  c zy s to  ż y c io w e , 
św ia to p o g lą d o w e , „ p ra k ty c z n e " , k tó ry ch  
n ie  m yś lę  w ca le  le k c e w a ży ć , g d y ż  z n im i 
to  w ła śn ie  łą c z y  s ię  w  zn a czn e j m ie rze  
tzw . ro la  s p o łe c zn a  p o e z j i.  W e r s z  francus 
k i je s t tych  e m o cy j ż y c io w y c h  p o z b a w u  
ny  p ra w ie  z u p e łn ie ,  tak, |ak p o z b a w io n a  
ich  b ę d z ie  k a żd a  ro zp raw a  te o re ty c zn o -  
p o zn a w c za . Jest 0 'b rz ym ia  i za sa d n ic za  
ró żn ica  m ię d zy  e ksp re s ją  ko n k re tn e j chw i 
li, o ra z  zw ią zan e j z n ią  re a k c ji a n a g ro ­
m ad zen ie m  in a le r ia łu  p a m ię c io w e g o , ce ­
lem  w y p ro w a d ze n ia  ta k ie g o  c z y  in n e g o  b i 
lansu. P o w ie d z ia ł R ilk e , że  d o b ra p o e z ja  
n ie  jest w y ra zem  p rz e ż y c ia , a le  d o ś w ia d ­
c zen ia . Z g o d a  na to; b ije  to  zresztą  g tó w  
n ie  w  im p re s jo n izm  i su rrea lizm . Je d n a k że  
i z ‘e g o  p u n k fu  w id z e n ia  n ie p o ró w n a n ie  
w yże j o c e n im y  w  w ie rs zu  su ge s t ię  c h w ili, 
k tó ra  p r z e c ie ż  m im o  sw e j zm y s ło w e j ko n  * 
k re tn o śc i m a c e ch y  ty p o w e  d la  w ie lu  
chw il p o d o b n y c h , zn an ych  z d o ś w ia d c z e ­
n ia o so b is te g o  w ie lu  lu d z i —  n 'ż  d o b rz e  
s k o m p ilo w a n y  z b ió r  n o ta te k  i są d ó w  o  cha 
ra k fe rze  ju ż n iem a l o c zyw is tym  i k o n w en  
c jo n a ln ym , k tó re  ma o ż y w ić  i s ca lić  uczu  
c io w o -e s te ty c zn a  po s taw a  artysty  ukry ta  
w  w ie rszu  na p raw ach  tro ch ę  rebu su  a tro 
ch ę  m ad ryg a łu . N ie  b e z  d o n io s łe g o  zna ­
c ze n ia  jest w ię c  u ży ty  w  w ie rs zu  m ate ria ! 
p rz e ż y c ia , an i za s to so w any  sp o só b  w y ra ­
zu  s ło w n e g o . Je ś li o d c zu w a m y  g o  ja ko  
fo rm u ło w a n ie  znane , w  d u żym  ju ż  s to p ­
n iu  zm e ch a n izo w a n e , to  g d z ie ż  tu jest 
m ie jsce  na p o e z ję , k tó re j ję z y k  ma b y ć  
ję z y k ie m  „ u d z iw n io n y m "  —  ja k  ch ce  for 
rea lno ść ,’ a ż .ó d fe m  św ie żo ś c i p r z e ż y c ia  
—  ja k  s ię  d o m a g a  in tu ic ja  pow szechna*

Z a g a lo p o w a n y  w  g ro m a d z e n iu  d o b rz e  
o b ro b io n y c h  ( „m is trzo w sk ich " )  fo rm u tek  
„ ś w ia ‘ o p o g lą d o w y c h "  i ję z y k o w y c h  po e ta  
francusk i lę ka  s ię  je d n a k  s k o s tn ia n a , b ro n i 
s ię  ja k  um ie  p r z e d  a k a d e m ic k o śc ią , p rz e d  
p o sm a k iem  ro b ó tk i na za d a n y  tem at Jak 
s ię  b ro n i?  O to  p rze su w a  c ię ż a r  za in te re ­
sow ań  a rty s ty czn ych  ze „ ś w ie ż o ś c i"  ( k o n ­
fron tac ja , n ie sp o d z ia n k a  ifp .) na „ life ra c -  
k o ś c 11 (a lu z je  d o  w sp o m n ie ń  z le k tu ry  
d z ie t  d o s k o n a ły c h , w ir tu o ze r ia  w  ob ran ym  
za k re s ie  itp .). W  czasach , k ie d y  rz ą d z iła  
e ste tyka  k la sy c zn a , m ająca  d o b re  s łow a  
d la  p o s zu k iw a ń  o ry g in a ln y c h , ta k ie  p o c z y  
nen ia  z je d n y w a ły  w ie rs z o p is o w i ty lk o  sza­
cu n ek  i u zn a n ie  Z ło ż y ł  d o w ó d , że  r.ie jest | 
mu o b c y  d o ro b e k  lite ra c k i, w y ka za t s ię  
ja k o  w irtu o z , z a fra p o w a ł „p o s ta w ą " , w y ­
ra żo n ą  z resztą  p rz e w a żn ie  w s z c z e g ó l i­
kach  ro zm ie s z c zo n y ch  n ib y  ro d zy n k i 
w ś ró d  c ze rs tw e j m asy fo rm  re p ro d u k o w a ­
nych , no i św .e tn ie ! A le  d z iś  n a p ra w d ę  da  
le k o  o d e s z liśm y  i w  ż y c iu  i w  sz tu ce  od  
tych  p o tr z e b  i tych  w ym a ga ń . Z a b ie g i 
n a s ze g o  w irtu o za  o k re ś la m y  d o ś ć  w zg a rd ­
l iw ie  ja k o  estefyzujace.

S p y ta ć  b y  je d n a k  n o ż n a  p o  co , p o  ja 
k ie  i ic h o  (en in te lig e n tn y  I z d o 'n y  F ra n ­
cu z  w y tę ża  się , g ro m a d z i c a łe  ru m o w isko  
w y p ró b o w a n y c h  sp o so b ó w , za k ta d a  d z ie ­
s ią tk i h a c zy k ó w , ż e b y  ty lk o  o b w a ro w a ć  
swą sz tu kę  i ż e b y  u io w ić  c z y te ln ik a , je ś li 
o to  nasz p r z y ja c ie l R y m k ie w ic z  p o p a tr z y  
s o b :e  p rz e z  o k n o  na sas:e d n ią  k am iem cę  
d w a  ra zy : ra z  p rz e d  p ó jś c ie m  na narty , a

d ru g i raz p o  p o w ro c ie , k ro p n ie  to na p a ­
p ie r  i e fe k t jest d a le k o  w ię kszy ?

I tu je s te śm y b u rd zo  b lis k o  sedna 
sp raw y , g d y ż  m usim y o d p o w ie d z ie ć  na p y  
tan ie : —  co  warunkuje taką lu b  inną fo r­
m ę liry k i?

I).

B a d a c ze  p o e z j i i lite ra tu ry  w  o g ó le  
w y p ró b o w a w s z y  w ie le  ró żn y ch  system ów  
c o ra z  z d e c y d o w a n e j  w y p o w ia d a ją  s ię  za 
w ią zan ie m  z jaw isk  lite ra c k ich  z p raw am i ję  
zyka . N ie s te ty , te d o ś w ia d c z e n ia  n a u ko w  
c ó w  n ie  d o ść .,je s zc ze  p r z e n ik n ę ły  d o  w  a 
d o m o śc i p a n ó w  p o e tó w , zw ła sz cza  u nas. 
A r ty ś c i rd a ją  s o b ie  sp ra w ę  w  fu n kc ji ję zy  
k o w e j sw ej sz tuk i, a le  jest to  p o c z u c ie  ra 
cze j in tu ic y jn e , sp y ch a n e  n e ra z  ze  św ia ­
d o m o śc i,  g d y  artysta b ie r z e  s ię  d o  fo r­
m u ło w an ia  sw o ich  p o g lą d o w  na sp raw y  
p o e z j i.  M a m  w ła śn ie  p rz e d  sobą  p ra cę  
z n a k o m ite g o  ję z y k o zn a w c y  o d c h o d z ą c e  
g e n e ra c j i, (zm . w  r. 192/) Andrzeja G a ­
wrońskiego, p r z y s ię g łe g o  nb. w ro g a  w sze l 
k ie g o  fo rm a lizm u  w  p o e z j i.  K s ią żka  nazy  
wa j ię  „ S z k ic e  ję z y k o z n a w c z e " ,  a c y to ­
w ane  n iże j z d an ia  p o c h o d z ą  z ro zp raw y  
p. f. „ O  is to c ie  i ro zw o ju  ję z y k a " :

„ W s z e lk ie  zm iany , s k ła d a ją ce  się 
na ro zw ó j ję z y k a  o d b y w a ją  s ię  po  

w y p a d k o w e j tych  d w ó ch  s il:  ekspresji, 
k tó ra  jest zaw sze  św ia d o m a  i macha 
nizacji, któ ra  jest o d p o w ie d n ik ie m  
u sp o łe c zn ie n ia . Z m ian y  o d b y w a ją  
s ię  zaw sze  w  ję zy k u  je d n o s te k , a le  
p o m in ą w szy  ro lę  w ie lk ic h  in d y w id u  
a ln o śc i, m ogą  p o w s ‘ ać na raz w w ie k  
sze j l ic z b ie  je d n o s te k . W z g lę d n a  
w sp ó ln o ść  stanow i g runt, na k tó rym  
pow sta ją  i s ze rzą  s ię  Z a ro w n o  o  wy 
b o r z e  ich  p rz e z  je d n o s tk ę , jak  o  sze 
-zen iu  s ię  w  g ru p ie  ro z s trzyg a  s il­
n ie js zy  ton  u c zu c io w y " .

„...Ta p o trze b a  e ksp re s ji m oże  
b y ć  bardzo slaba, le d w ^  w id o c zn a . 

M o z ę  n ią b y ć  p o  p ro stu  świadomość 
fomriy re p ro d u k o w a n e j" .

„ ...R o zw ó j ję z y k a , o d b y w a ją c y  
s ię  p o d  d z ia ła n ie m  d w ó ch  s ił w y ­
że j o p is an y ch , id z ie  zaw sze  w  p a rze  
z rozwojem psychiki, fo  z n a c z y  ze 
zm ianam i w p o g lą d z ie  na św iat, za ­
c h o d zą cy m i w  je d n o s ik a c h  i zb .o ro  
w iska ch ... O s o b iś c ie  sąd zę , że  nam 
p o  p io s tu  b ra k  m ia ry  p o s tęp u , to  
jest o b ie k ty w n e g o  k ry te r um je g o  
o cen y , a w o b e c  te g o  i g a d a ć  n ie  
m a o  czym . Je d n a k że  je ś li s ię  z g o ­
d z im y , że  ten  stan c y w iliz a c ji,  ja k i 
d z iś  w  E u ro p ie  p a n u je , o zn a cz a  p o  
stęp w stosunku  d o  s tanów  d a w n ie j 
szych , to  je s z c z e  n ie  sądzę , a ż e b y  "■

sam ym  ję zy k u  ja k o  w  :orrn ie , m ożne 
ta tw o  d o w ie ś ć  p o s tęp u , c zy  to  w  sta 
u n k u  d o  d a w n 'e js z y c h  je g o  stanów  
i po s ta c i, c z y  t o w  s p o so b ie  w y ra ­
żan i a treśc i. K to  zna ję z y k  i styl, ja­
k im  p o s łu g iw a li s:ę  np  lo g  cy in ­
d y jscy , ten ich sp e c ja ln y  ro d za j san 
skrytu , s to jący , z d a w a ło b y  się , na 
b ie g u n ie  d z is ie js ze j fra n cu zc zy zn y , 
a lb o  a n g .e ls z c zy zn y , n ie zg ra b n y , c ię  
żk i na p o z ó r , a p r z e c ie ż  tak n ie  
z ró w n a n ie  p re c y zy jn y , fen r.is p rzy  

stan ie  na tw ie rd ze n ie  ja k o b y  jas­
ność  i p re c y z ja  b y ła  p rz y w ią za n a  clu 
typu  a n a lo g ic z n e g o , ja k  s ię  g o  n ie  
raz na zyw a . Tu jest z a le żn o ść  h is to  
ryczna , a le  n ie  ma k o n ie c zn o ść ,..." , 

( iDokończenie nastapi)
J Ó Z E F  Ż A Ś L lN S K I

Ryngraf dla Związku Polaków 
w N iem cz^

It .n g ra f, k tóry  ćjw iatowy Zw iązek  Polaków  

z Zagran icy o fia row a ł Zw iązk ow i Polaków 

w N iem czech 'z okazji jubileuszu 15-lec!a ist- 

u tn ia tej organizacji. U góry kutego w sieb 
r/e ryngrafu  w idn ieje  podobizna Matki Bo- 

sk e j Częstochowskiej, m ędzy znakam i .Ro­
dła", będącego godłem  Zw iązku  P o laków  w 

N iem czech. U dotu — O rzeł Polsk i, w okolu 

k iórcgo  został w yryty napis „W y trw am y  i 
w ygram y" (z roty Zw iązku Po laków  w  Niem  

cze"h). Na odw rotnej stron ie ryngrafu  znaj­
duje Się napis: Zw iązkow i P o lakow  w Niem­
czech w  15 roczn icę walki o polskość —  
k w iatow y Zw iązek  Polaków z Bagran cy, 
6 tli 1938 r. Ryngraf ten zostanie wręczony 
vr najb liższą n iedzie lę  na Kongres.e Polaków  

w N emczech, którv odbedz e sin w Berliwie.

I.
Światło brzasku mnie budzi. Staję świecący taki 
i  patrzę na niebo jaskrawe, szelestu windy słucham. 
Ciemna jest studnia podwórza, płoną gazowe kuchenki. 
.Wznoszą się moje ręce, jaL dzikie, gtodne pfaki 
I świeci moja głowa, a kamienica głucha 

budzi się druga obok. w  niej chłopak płacze maleńki

Dziecka płakanie o brzasku jest dla mnie przypomnieniem
0 skrach naszego życia, niedolach ludzkiego lęku.
To dziecko jest tylko kwiatem, który uniesie czas,
len brzask jest tylko ciężkim nieba naszego kamieniem. 
W idzę przez wielkie okno: człowiek w pokoju klęki
1 wznosi drobne dłonie człowiek wspania łych miast.

II.

• Odchodzi dzień i gaśnic, gołębi więc gromada
zleciała na podwórze, w ciemnościach nawołuje, 
a człowiek goni-echo i światła znów zapala 
i  na okrągłych stolach posiłki swe układa.
Kobiety swoim mężt m zdejmują ciężkie płaszcze.

Tak świeci o wieczorze jedna z dwóch kamienic, 
a ja  zamarły patrzę na czule, ludzkie szczęście.
Ciemności niech osłonią rozkosze wiernych ciał, 
a nagich niech powiąże czerwonych kwiatów wieniec.
Im granie fortepianów, im księżyc stopq chrzęści.
Im będzie noc tańczyła, a ranek będzie piał.

POŻEGNANIE NADIRU
Przestrzeń pomiędzy nimi ciemniała od strony 

w której znak pożegnania staje się oddalą.
Oni: znaczy kochanki wielkanocne dzwony 

powracającej z Rzymu, ożywionej falą

Oni: znaczy kochanek unoszony zmierzeii-
rzeką, w noc ponad miastem jak skała stężoną 

oni: to znaczy strumień, lustro które pierzchło 
cni: brama grobowca i serce skorpiona

Ile ptaków i głosów niesionych w płomieniach 

splotło się na posłaniu dręczonym przez zmory 

I iłu marynarzy u szczytu znużenia 
podruzgotało wiosła o morskie potwory

Ile wołań lecących od pustyni krańców  
zgubionych nim rozbiją się o braniy grobu 

Ilu księży wiszących na stryczkach z różańców  

Ile wojen domowych i zdrad bez powodu

Pożegnania rozwiane, zgubione w błękicie 
skrzydeł nieba, wśród lotu chmur o piórach lnianych 

w ślepyeh- lustrach północą jaw i się odbicie 

podobne mew mijauiom, nierealnych panien

Nigdy Tata zatoki wioseł nie połamie 
nigdy więcej do Rzymu dzwony nie popłyną 

albowiem dziś wieczorem śmierć i pożegnanie 

zamieniły w  uścisku sól, jabłko i wino

N a  zenicie wygasły wiszące gronami 
gw iazdy. Nadirzc, niebo, czemu każdy promień 

prowadzi do miłości znaków* nad bramami 
1 do śmierci obietnic, których pełne dłonie?

Znam Nadirzc zapachy twoje, twoje błonia 

^twe strumienie, twe kwiaty i twoje ogrody 

twoje ścieżki zawrotni-, pośród których konie 

Nieba obłoki nocą szukają przygody

W  twym potoku Nadirze pod ciemną kaskadą 

odbicie ukochanej splecione z pajęczyn 
kąpie się i świetlistych zlotorybów stado 

pasie się na lazurze, pod lukami tęczy

Nie panna nie bogini która na podkowie 

księżyca wspiera stopy i na kołach planet 
w zgrzycie maszyn I w szczęku twych trybów stalowych' 

zdała od miejsc przez palce lunet przeszukanych

O Nadirzc, jak kamień na szyjach kochanek, 
czysty, czy w twoich gniazdach i w ogrodach cleni® 

giną ptaki -pożegnań z zapachem zmieszane 

mięty, błyszczącej v trawie jak kwiat zapom n ia ła
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ŻART NA STRONIE

M u § 90B &  e
y m a rtw e g o , k o io r  b la ch y  c yn ko w e j 

p r z y p o m in a ją c e g o  św ia tła  p o ran ku , w k ra ­
c za ją  w  m rok  „ s k le p u  w sze la k ic h  i in n ych  
io w a ró w "  —  d z ie w c z y n a  w ie js ka  i n ie d ź  
w .e d z  o w a io  p o ru sz a ją c y  s ię , w  k o żu ch  
o k u la n y  je j tow a rzy sz .

—  A ,  s za n o w n e  p a ń s tw o 1 p ro szę , p ro  
s zę  —  p o d s k a k u je  ku  n im  s iw ie ją c y , le c z  
k rz e p k i je s z c z e  w ła ś c ic ie l sk le p u

—  C o  ty lk o  pan srw o  zy c zą , w szystko  
jest —  zak rę ca  s ię  d o k o ła  na p ię c ie  i w y  
m achu je  rękam i. —  P e w n ie  p o  g w o ź d z ie ?  
O ch , ja k ie  g w o z d z ie  p a lc e  l iz a ć l W c z o ra j 
z h a m D u r g u  3Z sp ro w a d zo n e .. . a le , skąd  
tak im  ‘ adnym  p a n o m  g w o ź d z je :  su k ie n ka  
p o fr-e b n a .. .

D z ie w c z y n a  tym czasem  p r z e g lą d a  s ię  
w  w iszącym  na śc ia n ie , zm a to w ia łym , nad  
t łu c zo n ym  lu ste rku , m ę zc zy zn a  w y jm u je  
z za r.ad rza  ty to ń  i k rę c i „ f r u b k ę " .  N a resz 
c ie  d z ie w c z y n a  p o d c h o d z i d o  la d y , o p ie  
ra s ię  o  n ią  i p rze ry w a  p o to k  p ro p o z y -  
c y r

—  Nam  p o t r z e b n e  p a lto ... ż e b y  na 
w a c ie  i  z k o łn ie rz e m  skó rko w ym .*  św ią - 
te c tn e !

—  O c h , ja k i ja  d u re ń : n ie  d o m y ś la ć  
się , o e w n ie , ż e  p a lto  p o r rz e o n e  św lą te  
czne ... A  ja ja k b y  w ie d z ia ł,  co  szanow na  
p a n .e n ka  p r z y jd z ie ,  p a lto c ik  —  w y c ią g a  
z  c ze lu ś c i za k u rzo n y ch  sza f b rą zo w y  fach  
tnan —  uch, p a lto c .k l C ó r c e  sw o je , ro d z o  
nej k u p o w a n y l

—  N j ,  d y k  czem u  n ie  nos i —  w trąca 
Się m ę zczy zn a .

—  U n a b y  n o s iła , o j, n o s iła , a le  ło  w y 
ro d n a  có rk a , łfu , d la  ta k ie g o  cha rak te ru  
ta k ie  p a lto , n ig d y l

H a n d la rz  ś< ląga  z  p ann y  s a m o d z ia ło ­
w ą  b u rk ę  i  w t ła c za  ją (p an n ę !)  w  za ch w a ­
la n e  p rz e z  s ie b ie  pa lło ...

—  A le ż  rę kaw y  ty lk o  d o  ło k c ia I
—  C o , p a n ie n ka  za p rze p ro s ze n ie m  

g a d a !? ! To  o b ra za . G d z ie  d o  ło k c ia ?  Te­
raz jk ie  noszą , o b c ią g n ie  s ię  trochę , o d ­
p ra su je , M o lk a  n ie  o szuka , n ie  w róg ... 
p ra w d a , p a n ie  M ic h a ł?  —  zw raca  s ię  d o  
w ie śn ia ka .

—  A  c zo rt c ie b ie  tam  zna —  sp luw a  
f le g m a ty c zn ie  n a zw an y  M ich a łe m .

—  C e n a , cen a  ia ka? —  p y ta  ta rm oszo ­
na w e  w szy s tk ie  s trony  p a n ie n ka .

—  C en aa ?  z e jd z ie m y  się... p o w ie m  
d la  pań stw a , ty lk o  d la  państw a , p o d  cha j- 
rem , ż e  m c n ie  za rab iam  S to  c z te rd z ie ś c i 
z ł o  -eh! n ie ch  p a n ie n ka  n a k ła d a  i nos i z 
B o g e m !  P o w o d z e n ia !  Pan M ic h a ł,  p łać...

—  S to  c z te rd z ie ś c i z ło ty ch ... o sza la ł 
M o tk a ? ! N o , a ja k  n a p raw dę?

—  S to  c z te rd z ie ś c i i an i g ro sza  m n ie j I
—  N ie , to  ty n ie  m ąć w o d y  —  p e r­

sw a d u je  M ic h a ł —  a p o w ie d z  tak, ja k  
o dd ać ...

—  N ie  m ąć w o d y , n ie  m ąć  w o d y , k to  
tam  ch ce  m ąc ić  —  chw yta  s ię  M o tk a  za 
g ło w ę  —  no , a ile  d a c ie ?

—  N ie  m a c o  i d a w a ć l O p u ś ć  z cen y ; 
ja k  tan ie j?

—  N ic  tan ie j. N a w e t 139 z ł i 99 g ro ­
szy  n ie  b ę d z ie ,  a w y  ja k ? l Ile  m y ś lic ie  dać?

—  Ile? Hm., ja k  taka cena , to  n ie  w ia ­
d o m o  naw e t, i le  da ć ... Ja m y , d a m y  tak 
20  z ło ty ch .

—  20  z fo fych??? A  u c ie k a j ty z m eg o  
sk le p u , ż e b y  was n ie  w id z ie ć l

—  20  z ło ty c h  —  s o lid a rn ie  p o w ta rz a ­
ją k l ie n c i i za b ie ra ją  s ię  d o  w y jśc ia .

—  P an ó w ,e t w y  śm ie ,e c ie  s.ę ze  stare 
g o  kupca ... i le  n a p ra w d ę  d a je c ie ?

E w e n tu a ln i n a b yw cy  w y cn o d zą . M o lk a  
w y b ie g a  za  n im i:

—  P a n ie n e c zk a , p a n ie  M ic h a le ,  ch o d ź  
c ie  lu l

—  C ó ż  ty n o w e g o  p o w ie sz ?
—  Jak  d la  w as: 120 z ło ty c h , d a jc ie  

re kę  —  ch w yta  M ic h a ła  za  rę k ę  i z  D la s - 
k em  w a li p o  n ie j sw o ją  d ło n ią .

—  N ie .
—  110...
—  O s za la ł? ! Z a  ta k ie  p a lło ?  Ile ż tu 

w a ty  w  nim ? funt?

—  100 z ło ty c h ! A le ż  ja łracę , ty lk o  to, 
że  w y  zn a jom y  d o b ry , zaw sze  u m n ie  ku 
p u je c ie  , O l,  c ó rc e  S faśka z P o d r ic p e k  
w c zo ra j sp rz e d a ł w  g o rszym  ga tun ku  ża 
120 z ło ty ch , a le  w am , zna jom ym ...

—  D la fe g o ż  i d a je m y  ty le , że  ty nasz 
zna jom y ... P ó jd z ie m  d a le j, M a f y ld j l

—  C ze ka jc .e -ż .., osta tn ia  c e n a - 90 z ło ­
tych !

—  Et...
—  A  w y  ile?
—  M ó w io n o ,  że  20.
—  N ie  k p ić , a d o rzu c ić !
—  N ie ch : 22...

—  C o ?  p re c z  z m o ich  o c zu , żu l k i, że - 
ż e b y  ja w as w ię c e j n ie  w id z ia łe ś !

—  C n o d ź , M a ty ld a !

N a  ulicy tymczasem zroDiło  się jasno. 
vVvbłysnęlo  zza p ostrzęp ionych  o b ło k ó w  
s ło ń ce , zwiastując bliskie  p o łu d n ie .

M o lk a  p o zw a la  s p o k o jn ie  M a ty ld z ie  
i M ‘ c h a lo w i d o jś ć  aż p o d  sk ła d  a p ie c zn y .

Pośrednictwo
I ja  tra fia m  na zebranie tow arzysk ie u 

pansiwa Prudencjuszostwa, P o  kolacji ktoś 
Zaproponował

A  teraz chyba w preferansika, co?
Zacząłem  odm aw iać się

* pferans mnie nudzi —  m ob ilizow a- 
I m argum enty —  zaw iera w  sobie coś z ha­
zardu, czego nic znoszę, a wreszcie —  żad 
Dego z n iego pożytku...

en ostatni argument zaperzył samego 

pena Prudencjusza:

O, co to, to nie, drogi Benasiu! Gdzież 
tak arytm etyk i m ożna nauczyć się, jak  nic 

P rzy  p referansie? ! A  w iem  że ty nietęgi z 
ra< bunków...

Jeśli rachunków m ożna się poduczyć, 
tu zgoda. G ra jm y —  pow iedzia łem .

— Pew nie, P rzec ież system em tró jk ow ym  
tbliczam y... M y sami c iągnął da le j pan Pru- 
dencjusz nie lubim y m arnow ania czasu. 
Ty lko  dlatego gram y, że w ary Im etyce krzep 
niem y przez tol

Graliśm y do świtu.

W e  wszystkich kątach sterty n iedopał 
ków.

Partnerzy w  ciężkich  obłokach dymu pa- 

p.ei osowego.

Na tw arzach  zm ęczenie.
Arytm etyk i jednak  tym  razem  nie podu- 

tzu łem  się. Naw et je j  nie zakosztowałem . 

T tzeb a  było  słuchać karcianych  kaw ałów  ku 
zynki Romany-. P oza  tym  —  ,kury“  obliczał 

M edard („p ozw ó lc ie , ja  się tym  zajm ę, nie- 

daim o buchalterem  jestem ").

—o—
Opow iada mi pani Sabina:
—  W ie  pan czemu zawsze zapraszam  

na obiad literata Poku lka?
—  N ;e  zdarzyło  się..

—  T y lk o  d latego że on właśnie literatem . 
Na książk i mnie nie stać, a w  jego  tow arzys 

lw ie mogę nasłuchać się o w ydarzen iach  l i­

terackich, m ogę nabrać n ikłego przyna jm - 

P iej p o jęc ia  o nowościach beletrystycznych...

—o—
W czo ra j spotkałem  W ikcię .

Zdalt-ka wrołała:
—  Pan ie Benasiu, pan musi dziś ze mną 

pójść do kina. W yśw  "t la ją  rew e lac ję - .Se­

renada je j k och an ków "!

Poszliśm y.

P o  drodze W ik c ia  tra jkota ła :
—  Pan ie Benasiu, zawsze chodzę do ki- 

Pa. N ie to, żebym  kino lubiła, przeciw n ie, 
biłwet go nie znoszę, ale tam m ożna nauczyć 

blS łatw o geogra fii, na ekranie pojaw  ają się 

^ 'a jo b ra zy  wszelakich k ra jów , pustynie, 

VVszvstkie części światu —

Z kina —  tym  chyba ty lko razem  —  wysz 

1* panna W ik c ia  zaw iedziona . Na film ie  ge 
O fra f i i  nie było ani na j'otę. T y le  tylko, że 

jeden z n "szczęśliw ych  am antów  szeptał do 
p ięknej se-kulnicy: „ W  twoich obcych miłoś 

c: oczach zim ne lodow ce H im a la jów ".

—  N ie zawsze się udaje, ale ju tro  pójdę 

na „B zy  jes ien ne" —  p rzy  pożegnaniu  poin 

form ow ała  mnie, ani trochę nie zniechęcona, 
panna W ikcia .

—o—
Leoś studiuje praw o. Ostatnio ma k łopot 

i  egzam inem  z procedury karnej: „T ak i ob­

szerny przedm iot! Jak go opanow ać?! —  bia 
dał.

N iedaw no od w ied z ił mnie.

Z w ierzy ł się radośnie: '
—  Już w iem ! Sfałszuję podpis na weka 

Iti Z łapią mnie na tym ! Zechcą ukarać... 
śmieszni, przecież w  ten sposób nauczę się 

procedury karn ej—
—o—

W iec ie  ja  to jednak dziwak jes4< m!
Bo uważacie co mi stale przychodzi do 

g łow y ; preferansiśoi z panem Prudencjuszem  
i a czele p ew n ie j nauczyliby się arytm etyki 
w ziąw szy  sobie korepetyc je  n uczniaka z 
paątej powszechnej... m n ie jby to  ich zd ro­
wia i p ien iędzy kosztow ało ; .■ pani Sabina 
r lechhy raz na m iesiąc kupiła sobie jakąś 

ks.ążkę zamiast zastępować to d rog im i ob a 
darni fundow anym i Pokutkow i, zw łaszcza że 
Fokulek wcale n ie jest literatem , a zecerem ; 
panna W ikc ia  ze swoją rzekom ą aw ersją  do 

kina uniknęłaby te j p rzykrości i skuteczniej 
zarazem  nauczyłaby się geogra fii, gdyby na­

była podręczn ik, a Leoś —  praw a karnego, 
c dyby p rzys iedzia ł fa łdów  nad skryptem,

Nie, źle  m ów ię  (a w łaściw ie piszę)... Ja to 

jednak dziw ak  jestem.
Oni lep ie j w ie d zą -  P rzecież zawsze to 

praktykują..".
Jwm.

la m c . naw e t n ie  e d w ra ca ją  s ię  p o za  s ie ­
b ie . M orkę, w ię c  d o p ę d z a  ich:

—  Jak  lak  m ożna , m atka w asza je s zcze  
u m n ie  k u p o w a ła  (le p s za  o d  was b y ła  n ie ­
b o s zc zk a !) , w y  te ż u m n ie  ku p u ,e c ie , ja k  
la k  m o zp a , c z y  ja w am  lu te ran in  jak i, 
ch o d źc ie ...

M ic h a ł i M a ty ld a  up .e ra ją  się.
—  A j ,  c h o d ź c ie !
—  A  p o w ie d z  cenę . .
—  N :3ch  m o je  je s z c z e  raz zg in ie : 

o s ie m d z ie s ią t  z ło ty c h I
—  N ic  z te g o  ..
—  W y  sw o ją  p o w ie d ź c ie !
—  M y  p o w ie d z ie l i:  22 z ło te ...
—  Id źc ie , n ie ch  o o d  w am i m ost p rze  

w a ii s ię !
Z n o w u  w ię c  zaw ra ca ją . **
—  D o k ą d , c h o d ź c ie ,  jakoś b ę d z ie  .

S ło ń c e  z im o w e g o  d n ia  z a s re b rz y ło  się 
n isko  m ro źn ie , n ad  sam ym  ho ryzon tem

W  sk le p ,e  M o rk i M a ty ld a  w k ła d a ła  
na s ie b '6  św ie żo  k u p io n e  p a lło . M ic h a ł 
o a u r z a ł  na z a śn ie d z ia łą , b ru dną  b la ch ę  
la d y  d w a d z ie ś c ia  sześć  z ło ły ch .

O p u s z c z a ją c y ch  „ s k le p  w sze lk ic h  I ńi- 
nych  to w a ró w -* p rz e p ro w a d z a ł jęk iem  
M o tk a

—  T ak ie  p a lt o 1 Za 26 z ło ty ch  k u p ili 
tak .e  p a lto . T o  ro z b ó j!  W y  k rew  ze  mnie 

w y p  li!  Z a  26 z ło ty ch -
lan Husrcia.

P IJAK .
Zagazowany j>gomość przygląda 

się na ulicy odbiciu księżyca w  kału­
ży deszczowej':

— Do diabła —  księżyc!... Ale w  
jaki sposób dostałem się tak wysoko?!

O D PO W IED Ź.
—  Czemu oskarżony siedział trzy 

miesiące yv więzieniu?
—  Bo nie chcieli mnie wcześniej 

wypuścić. "

ZN A W C A  SZTUKI.
— Oto najpiękniejsza ozdoba mo 

jej galerii: „Madonna z Dzieciąt
k'.em“ . 7u.awcy twierdzą, że Madon­
na jest pędzla Rembrandta, Dzieciąt 
ko zaś spod pędzla Rafaela.

M a t e r ia ł y  d o  „ż a r t u  n a  s t r o n ie "
N A LE Ż Y  N A D S Y Ł A Ć  N A  ADRES PFD AK- 
CJI „K U R JER A W ILEŃ SK IEG O " D LA  

A N A T O L A  MIKUŁKI.

Na cześ  ̂ wynalazcy druku

iflSSl

W  m a łym  m ia s te czku  n«d  R enem , E lłv il!e , 
w zn o s i s ię  *am ek tej sam ej n a zw y , w  k tó ­
rym  sp ę d z i!  o s ta tn ie  lata Jan G u ts n b e rg  
W  lym  r w y p a d a  470 -le tn ia  ro c zn ic a  je g o  
śm ie rc i —  w  zw ią zk u  z tym  za m e k  E !iv il!e  
u zn a n o  za „p o m n ik  ku c z c i s taw neg o  

w y n a la z cy  d ru ku .

P A N A C k l^aUKOHSHî GO

Wątroba fest filtrem dla krwi
Zanieczyszczona k rew  m oże pow odować 

szereg rozm aitych  doleg liw ośc i: bóle  artre- 

tyczne, łam ania w  kościach, bóle  głowy, 

wzdęcia, odbijan ia, bóle w  wątrob ie, nies 

mak w  ustach, brak apetytu, swędzenie skó­

ry, sktonnoSć do obstrukcji, p lam y i w yrzu ­

ty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 

ję zyk  obłożony. Choroby złe j p rzem iany ma 

tor 'i n iszczą organizm  i p rzyśp iesza ją sta­

rość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją

jest norm owanie czynności w ątroby i nerek. 

Dwudziestoletn ie dośw iadczen ie w ykazało, 

że w  chorobach na tle złe j p rzem iany m ate­

rii, chron icznego zaparcia, kam ieniach żó ł­

c iow ych, żółtaczce, artretyzm ie ma zastoso­

wanie „C h o lek in aza " H , N iem ojew sk iego  

Broszury bezpłatn ie wysyła laboratorium  fi. 

z jo log iczn o  - chem iczne „C h o lek in aza " Ił. 

N iem ojew sk iego , W arszaw a, N ow y  Świat 5 

oraz apteki i składy apteczne.

Rów rr si smak po traw  postnych 
po lepsza

M  A G G I  ~

p rzyp raw a

Rozrywki umysłowe
lj  REBUS (5 punktów)

2) K W A D R A T Y  M AGICZNE (po 2 punkty).
Z podanych lite r u łożyć p raw id łow e 

kw adra ty  magiczne.

a 3 a a

a a b b

i 1 1 ra

0 0 r g

1) P o rt w e Francji.
2) m ieszkaniec Arabii,

3) inaczej laska,
4) obydw aj.

| 3) ZA D A N IE  DLA  „NIEM ATEM ATYKOW **  

(2 punkty).
Ile  jest liter?  e i 1 r r 11 z y  y.

4) ZA D A N IE  LO G ICZNE  (7 puakiówj.
W  pew nym  państw ie skazanym  na Sm erć 

pozw o lon o  spróbow ać oca lić się. a to w spo 
tub następujący. Sędzia z urny zaw ie ra ją ­

cej 3 czarne kule oraz 2 białe, w y ją ł irzy  ku 
le i rozdał je  trzem  skazanym . K ażdy ze sk* 

zanych, nie w idzi sw ej kuli, lecz w idzi kule 
swych tow arzyszy (wszyscy kule trz; malt 
z tyłu ). P ierw szy  i drugi nie zgad li ja k :ego 
koloru  m ają kule i zostali ścięci .

P ierw szy  z nich p ow ied zia ł że ma kulę 

czarną, drugi zaś że ma białą Jakim  sposo 

bez trzeci napewno zdo ła ł się uratować.
Uzasadnić. Za doDre rozw iązam e kom  

p iet 1’ to g ra fij —  bez losowania.
!.

R ozw iązan ia  zadań oraz rozstrzygn ięcie  

L . "ku rsu  m uzycznego i zadania logiczn i ga 

(Ta jem n icze zn ikn ięcie) w  następnym nume­

rze.
N agrodę za rozw .ązan  „ zadań z 19 lute 

go przez losow anie zdobył p. Danysz o ra ł 

p. Bowszycowa.
N agrody prześlem y w  term in ie trzydn io 

wyin

ZA D A N IE  PO ZA  KONKURSEM .
Ułożyć zdanie aby wszystkie w yrazy  za­

czyn ały  się na literę  j  (jot)
Za najw iększą ilość  w yrazów  przeznacza 

my bez losow ania 2 nagrody książkow e

a a a a

a k m m

n n n r

r s s y

1) sk lep ik

2) skaza,
3) s ta ro p o ls k ie  —  pan,

4) p isarz niem ccki.

Fryderyk Jarossy skazany
W  S ą d z ie  G ro d z k im  w  W a rs z a w ie  to ­

c zy ła  s ię  ro zp raw a  p o św ię c o n a  ro z p o zn a ­
n iu  ska rg i z ło ż o n e j na F ryde^ /ka  Ja ro sse ­
go  p rze z  c z ło n k ó w  C hó ru  D ana.

G łó w n y  o sk a rży c ie ! W ła d y s ła w  D an i­
łow sk i. o ra z  trze j p o zo s ta li u cze stn icy  chó ­
ru ska rżą  Ja ro s se g o  o to, i e  w y ra z ił się  
o  n ich . iż  ich  p o s tę p o w a n ie  w zg lę d e m  n ie  
g o  jes t „ s z c z e n ia c k ie " .  P o le g a ć  zaś o n o  
m ia ło  na tym , że  c z ło n k o v -ie chó ru  D ana 
w y s tą p ili p r z e c iw k o  Ja io ssem u  z p re tens ją  
o  o d s z k o d o w a n ie  za sh aty w y w o ła n e  
w p ro w a d ze n  em  ich  w  b łą d . Ja ro ssy  b o ­
w iem , am ga iu j'ąc o s ta fn -o  c h ó r D ana na 
w / s lę p y  w  C y ru l ku, z a w a r ł z n im 1 tym  ra­
zem  um ow ę, że  b ę d ą  p o b ie r a li zam iast sta 
le g o  jak  b y w a ło  d o tą d , w y n a g ro d z e n ia

za w :e c z ó r  —  p ro c e n ly  o d  d o ch o d u . W  
ro zm o w a cn  z Ja rossym , jak  tw ie rd zą  os­
k a rż y c ie le , d o c h o d  le n  w y g lą d a ł frzy k ro ć  
p o w a żn ie j, n iż  w  rz e c zyw is to ś c i

O s k a rż o n y  Ja rossy  na ro zo ra w ie , p o ­
w o ły w a ł s ię  na to, że  n ie  jes l to  w y łą c z ­
n ie  ie g o  o p in ia  o  c zIonKach  cho ru  D ana, 
a le  ze ją p o d z ie la  ró w n :e ;  adw . Em il 
B re ite r. Ten  osta fn l, w y s tą p iw szy  w  rob 
św ia d ka , z a p rz e c z y ł tem u k a te g o ry c zn ie . 
T w ie rd z ił ,  że  m o że  5'ę w y ra z ił,  i i  jest to  
d z ie  .inada , a łe  n ig d y  n ie  n a zw a ł te g o  
sz czen ia c tw em .

S ąd  G r o d z k i sk a za ł Fr. Ja ro ssego  za 
o b ra z ę  pp . D ana, F o g g a , B o d a n cw .c za  
i W y s o c k ie g o  —  na 50 z l g rzyw n y .

Produkcja światowa samolotów
W 1937 roku wyprodukowano za 5 miliarców złotych

Przem ysł sam olotow y pracuje na całym  

swiecie pełną parą. N ie tylko fab rykac ja  sa 
m olotów  w ojskow ych  ale i cyw ilnych  w ca 

raz w iększej ilości p rzyczyn ia  się do w zro 
stu p rodukcji gdyż czyn ione są wszędzie pra 

w ie w ysiłk i, aby sam olot stał się o 'rata l­
nym środkiem  kom unikacji pasażerski tj. ta 
kim  samym jak  kulej, auto, okręt. To  też 
rok ub iegły wykazał nadzw ycza jny wzrost 
tarów no ilości wyp i odukowanych sam olo­
tów  Jak  i obrotów  w  tej d ziedzin ie  przem y 

siu.
Anglia, k tóra przeprow adza o lbrzym ie du 

zbrojen ie flo ty  p ow ietrzn ej oraz rozbudow a 
je kom unikację  lotn iczą z dom m am -, pod 

woda a nawet potro iła  zarów no ilość fab ryk  

• zm olo tów  jak  i ilość konstruowanych apa 

ratów w r. 1937 W artość  ogólna produkcji 

arig;elskich fabry k sam olot iw  oceiT-jna zo 

stała przez zw iązek  tych zal-ładów na sumę 

10 —  50 m il onów  funtów  w  1937 reku  (1 i 

ćw ic tć  m iliarda zło tych ).

W  Stanach Z jednoczonych  produkcja sa 

m olotów  wzrosła w  1937 r. o 45 proc. w pc 

równaniu z 1936 rokicin. W artość  produkcji 

wynosiła 110 do 115 m ilion ów  dolarów . Prze 

tnyjł am erykański pracu je dzis ia j p ^ zesaż 

■ie na potrzeby arm ii.

W e  F ran cji p rzem ysł lo tn iczy zatrudnia

zgórą 25.000 robotn ików  a zdolność pr dali 

cyjna fab ryk  sam olotów  wzrosła *> 60 jiruc. 

w porów naniu  z r  1936. W artość  produki ji 
w roku ubiegłyun wynosiła około  2 m.Hardy 

franków .
R osja w yprodukowała w  roku uo eglym  

o 40 proc. w ięaej sam olotów  ni i  w r 19 0,, 

t. zn. 5.600 aparatów.
W  H oland ii obroty zakładów  Fakkera 

wzrosły z 3.5 miliona gu ldenów  do 7.5 m il,o 
na guldenów. W okker buduje drugą fab rykę 

sam olotów  w Breda. %
W  Szw ajcarii powstała fabryka sam-do­

ić w, k lóra zatrudnia na razie  500 rab itn! 

ków. W  łapon ii pow sta je jedna fab ryka  za 

drugą wobec dobre j koniunktury.

W  N iem czech  fab rykacja  samolubi.v roz 

rrsta się w- tem pie gorączkow ym , przy czym 

głów nie na potrzeby ararn.

W szędzie  praw ie fab ryk i sam o lo tj v zw ę 
kszyly nie ty lko swe obroty ale i zyski. W  

U S. A. dwie najw iększe fab ryk i zw iększy 
ly zyski z 6.8 m ilionów  dotarów  do 2 m i''o  
nów dolarów . P ięć  najw iększych  fab ryk  an 
gielskich zanotow ało wzrost dochodów  o 00 

procent. F irm a Arm strong Slddeley dała np. 

IM) procent dyw idendy akcjonariuszom ; 

ker Siddeley —  42.5 proc. dyw idendy, Br 

stoi —  22.o proc .

\
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Co jest prawda a 
nieprawdą ?

tóa temat „sfałszowanego mfeka dla

C@

t i

1 bm. zamieściliśmy artykuł 
pl „S fałszowane mleko dla chorych1*, 
vv którym poruszyliśmy sprawę dosta 
wy mleka do szpitali miejskich i Oś 
rodka Zdrowia. Opierając się na pa 
ni konkretnych wypadkach pisaliś­
my, że dostawa ta ma minusy. A mia 
iu. wicie, że w dniu 17 lutego br. anali 
za mleka, dostarczonego do jednej z 
wyżej wymienionych instytucyj m ie j­
skich wykazała zaledwie 0,4 proc. 
tłuszczu, w innych wypadkach tłusz 
czu było zaledwie 0,3 proc. i wresz­
cie stwierdzono domieszkę 35 proc. 
w ody.

Artykuł ten, rzecz zrozumiała, nie 
po;ostał bez echa i oto mamy dwa 
sprostowania.

P ierwsze z nich, nadesłane przez 
Referat Prasowy Zarządu Miejskiego 
w Wilnie, brzmi:

,W  zw ią zk u  z a rtyku łem  p ł „S fa łs z o ­
w ane m le k o  d la  ch o ry ch  ', k tó ry  u ka za ł 
j ię  na łam ach  „K u r je ra  W ile ń s k ie g o "  
N r 3477 w  d n iu  1 m arca  1938 r. u p iz e jm ie  
p ro szę  na z a sa d z ie  art. 22 D ekre tu  o tym  
c za sow ych  p rze p is a c h  p ra so w ych  z dn ia  
7.11. 1919 r. (Dz. P raw  N r 14, p o z . 186) 
o z a m ie s z c ze n ie  p o n iż s z e g o  sp ro s to  
w an ia :

1, N ie p ra w d ą  jest, że  d z ie c i w  O ś ro d ­
ku Z d ro w ia  i c h o rz y  w szp ita la ch  m 'e j- 
tk ich  o trzym a ją  m le k o  s fa łszo w ane , le cz  
p raw d ą  jest, że  o trzym u ją  o n i m le ko  p e ł 
n o w a r ‘o ś c io w e , z g o d n ie  z p rze p is a m i le ­
karzy , p rz y  c zym  m le k o  to jest sta le  ko n ­
tro low ane .

2 N ie p ra w d ą  je s f, że  ro z d a w a n e  w 
O ś o d k a  Z d ro w ia  i s z p ila ‘ ach m ie jsk ich  
m le k o  m o że  b y ć  ż ró d te m  z a ka że n ia  ro z - 
ma tym i ch o ro b a m i za ka źn ym i, na tom iast 
p raw d ą  jest, że  m le k o  ro zd a w a n e  w tych 
Instytucjach jes t z u p e łn ie  b e z p ie c z n e  d la  
zd ro w ia , g d y ż  w  O ś ro d k u  Z d ro w ia  jest 
o no  s fe ry b zo w a n e , a w  szp ita la ch  —  g o ­
towane.

3. N ie p ra w d ą  jesf, ze  na p rze ta rg u  
Z rze s ze n ie  P ro d u c e n tó w  N a b ia łu  za o f ia ­
ro w a ło  d o s taw ę  m leka  p o  22 g r  za  Ikr, 
n a tom iast p raw d ą  ,est, że  p rzy  lak  du żym  
Zaku p ie  m leka  p rz e z  Z a rz ą d  M ie js k i ( o k o ­
ło  800 lit ró w  d z ie n n ie )  Z rz e s z e n ie  P 'o d u -  
e e n 'ó w  N a b ia fu  na p rze ta rg u  w  d n iu  22 
g ru d n ia  1937 r. z a ż ą d a ło  za lit r  m leka  w  
m -cach  s ty czn iu , lu tym  i m arcu  p o  25  g r 
c z y li o 1,5 g r w ię c e j o d  cen  p ła c o n y ch  
p rz e z  Z a rzą d  M  e jsk i o b e cn ie , p rzy  czym  
ra  p ro p o z y c ję  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  o  o b n i 
ie n ie  c en y  Z r z e s z e n ie  P ro d u ce n tó w  Na- 
b :c-fu n ie  z g o d z i ło  s ię " .

Sprostowanie to budzi duże 
strzeżenie, bo:

1 —  Nie pisaliśmy, że dzieci w  Oś- 
dku Zdrowia i chorzy w szpitalach

nótjskich otrzymują mleko sfałszo­
wane, Takie sformułowanie sprosto­
wania sugeruje, jakobyśmy zarzucali 
magistratowi s t a łe  karmienie cho­
rych i dzieci mlekiem sfałszowanym 
Nie jest to zgodne z prawdą, bo z arty 
knłu jasno wynika, że opieramy się 
na paru konkretnych faktach. Spros­
towanie jednak nie wypowiada się 
na temat wyniku analizy mleka z dn 
17 lutego br.-i nie podaje, że w  żad­
nym innym wypadku nie stwierdzo­
no w  mleku zaledwie 0,3 proc tłusz­
czu.

Że mleko jest kontrolowane —  pi­
saliśmy również. Kontrola jakościo­
wa polega na tym, że próbki odsyła 
się do laboratorium, a mleko do kuch­
ni.

2 —  Punkt ten odrzucamy z obu­
rzeniem jako całkowicie niezgodny z 
prawda. W  artykule napisaliśmy w y ­
raźnie: „ N i e  u le g a  więc w ą t p l iw o ś c i .

L is t  do Redakcji
W ie lc e  S za .io w n y  Pa rne  R e d a k to rz e !

C ę d ą c  r.a z je ź d z ie  re ie re n t -w ku ltu ­
ra ln o -o św ia to w y ch  P. P. W , O k rę g u  W :leń  
sk ie g o  w W iln ie  w  d  i iu  27 lu te g o  b. r. 
w  d ro d z e  p o w ro tn e j a o  d o m u  w  p o ś p ia  
chu z a p o m n ia łe m  p rz y ją ć  re sz tę  p 'z y  wy 
k u p ę  b ile tu  w  k a s a  P. K . P. na d w o rcu  
w W iln ie  o z n a c z o n e j lite rą  „D  J. Po  p o d  
ró ż y  p rz y p o m n ia łe m  o  p o z o s ta w io n e j w  ka 
s ie  re s zc ie  w  k w o c ie  3 z ł 80  gr. i zw ró ­
c iłe m  s ię  p o c z tó w k ą  z p ro śb ą  o  p rze ka za  
n ie  p o z o s ta w io n e j p r z e z e  m n ie  kwo*y.

O d w ro tn ą  p o c z tą  o trzym ą ie m  n a le ż ­
ność. P ra g n ę  w ę c  za p o ś re d n ic tw em  p o ­
c zy tn e g o  p ism a  W ie lc e  S za n o w n e g o  Pa­
na R e d a k to ta  w y ra z ić  sw o ja  p o d z  ęko ,va - 
n ie  i u z r a n ie  d la  kasy k o le jo w e j 
w , W :ln ie , k tó ra  rr im o  zasady , 
że : ,.p o  o d e jś c iu  o d  kasy ż a d n e  re k 'am ac  
je  u w zg lę d n ia n e  n ie  b ę d ą " , d a ła  d o w ó d  
w zo ro w e j su m ienno śc i.

t ą c zę  w y ra zy  n a le ż y fe g c  szacu n ku  i 
p o w ; ż ; p 'r .

Aleksander Śnieżko
st. asysten t U  P L id a  1.

za-

że mleka zakażanego bakteriami cho­
robotwórczy mi nie da się ani chory ni 
ani dzieciom”, to też Referat Prasowy 
Magistratu w  punkcie tym prostuje 
stworzoną przez siebie fikcję. Celem 
anykułu „sfałszowane mleko dta cho 
rych*‘ było  m iędzy innymi zwrócenie 
uwagi producentów i dostawców mle­
ka w W iln ie  na zagadnienie dostawy 
mleka do szpitali miejskich i Ośrod­
ka Zdrowia. Fakty przemawiają  za 
tym, że co najmniej w  początkach pra 
cy nowych dostawców by ły  duże bra 
ki. Są na to dowody w postaci świad­
ków  i dokumentów. Na temat konkre 
tnych faktów  powinien był w ypow ie ­
dzieć się Referat Prasowy Magistratu 
a nie walczyć ze stworzona przez sie­
bie fikcją.

3 —  Autor sprostowania zagmat 
wał tu sprawę cen mleka aż do prze­
sady Zrzeszenie Prod. Nabiału zaofe 
rowało dostawę mleka po 22 grosze 
z.t litr w ciągu roku. T o  jest prawda 
Prawdą też jest, że w miesiącach let­
nich chciało pobierać po 19 gr. w1 zi­
mowych po 25, w innych po 22 —  śre 
dnio zaś za rok —  po 22 grosze.

Ty le  o „sprostowaniu" Referatu 
Prasowego Zarządu Miejskiego. Omó 
wiliśmy je z dużą przykrością. Nie 
wątpimy, że personel lekarski szpita­
li miejskich i Ośrodka Zdrowia zaw-

chorych
stratu nabiera specjalnego zabarwię 
nia.

Drugie sprostowanie nadesłała p. 
W eronika  Amenkowiczowa, jeana z 
dostawczyń mleka do szpitali miejs­
kich i Ośrodka Zdrowia. Pisze m. in.:

,,W  rb . s tanę łam  a o  p rze ta rg u , zao fia - 
ro w u ją c  cenę , k tó ra  m n ie  z a p e w n ia  d o  
s ta teczny  zy sk , a M a y is f ia tu w i zn a czn e  
o s z c z ę d n o śc i. N ie  s p o d z ie w a ła m  się  o frzy  
m an ia  d o s taw y  W  c ią g u  je d n e g o  d n ia  
m usia łem  zo rg a n iz o w a ć  sta lą  d o s taw ę  
m leka  w  tak d u że j ilo śc i. P o n ie w a ż  -nie ma 
w  o k o h c y  W iln a  la k ie y o  m ają tku , k fó iy  
b y  m o g ! d y s p o n o w a ć  taką ilo ś c ią  m leka  
na p rz e d n ó w k u , a sw e g o  m leka  m ia łam  
za m a ło , ja snym  w ię c  jest, ż e  m us.M am  
d o k u p ić  u in n y ch  p ro d u c e n tó w . M le k o  to 
a rtyku ł, k tó ry  n ie  d a je  s ię  p r z e c ie ż  m ag a ­
zyn o w ać . K a żd y  c z ło w ie k  d o b re j w o li to 
z ro zu m ie  i  n ie  b ę d z ie  w y w ló c z a ł le g o  w 
p ism ach . M u s z ę  za zn a c zy ć , ż e  u ż y d ó w  
R yb aka  i P o lita c k ie g o  m leka  n ie  k u p o ­
w ałam , w ę c  n ie p ra w d ą  jesf, że  d o  O ś ro d  
ka Z d ro w ia  i s zp ita li d o s ta rcza ją  c i ż y d z i 
n a b ia ł" .

Drugi z dostawców, p. Krajewski 
na razie milczy.

Wyjaśn ienie p. Am enkow iczowej 
dotyczy tylko częśc' mleka, dostarcza 
nego do szpitali miejskich i Ośrodka 
Zdrowia, to też niesłusznie uogólnia 
twierdzenie, że mleko od Politac-

KRONIKA
M A R ZEC

N iedzie la

D z iś  Wiktora i Wlkioryna 

Jutro T om asza  z ftkwinu

W schód słońca  —  g. 5 n% 58 
Zachód  słońca  —  g. 5 m , 03

sze się znajdzie na wysokości zada_ j kiego i Rybaka nie było dostarczane 
nia i potrafi ustrzec zdrowie dzieci i władzom miejskim.
chorych przed nieodpowiednim m le­
kiem. Przy  obecnym stanie higieny 
jest nie do pomyślenia, aby mleko, 
zakażone bakteriami gruźlicy fco pi ze 
cież może się zdarzyć) było dane w 
stanie surowym chorym lub dzieciom 
Dziś należy to do elementarnych 
zasad higieny. O tym wie każde dziec 
ko. W  tym świetle punkt drugi „spro 
stowania" Referatu Prasowego Magi

Treść i redakcja obu strostowań 
wskazuje nam wyraźnie na to, że w 
artykule „Sfałszowane mleko dla cho 
rych“  poruszyliśmy sprawę o dużym 
znaczeniu społecznym. Mamy też na- 
dz:eję, że artykuł ten przyczyn i się 
do takiej organizacji dostawy mleka 
do szpitali miejskich i Ośrodka Zdro­
wia, która by nie dopuszczała błędów

(w .)

Spos trze żen ia  Z a k ład u  M eteo ro log ! U S B  
w W iln ie  z dnln 5111. 1938 r.

C iś n ie n ie  763
T em pe ra tu ra  ś re dn ia  -j- 4
1 em pera tu ra  n c jw y ż łz a  - j-  6
T em pe ra tu ra  n a jn iż s za  - j-  2
O p a d  —
W ia tr :  p ó łn .-z a ch .
T e n d e n c je  ba rom  : le k k i w zro s i
U w a g i p o g o d n ie .

NOWOGRODZKA
—  U .zad pocztowy p o w ia d a m ia :  p o ­

cząw szy  o d  7 m arcu  1938 r. w p ro w a d za  
s ię  n a s tę p u ją ce  u d o g o d n ie n ia  w  c zy n n o ­
śc ia ch  u rzęd u  p o c z to w e g o  w N o w o ­
g ró d ku :

1) z a p ro w a d z a  s ię  d o rę c z a n ie  p a c z e k  
ad re sa tom  d o  d o m ó w  w  g o d z in a ch  
13.30— 17.30,

2) u ru cham ia  s ię  w  p r z e rw 'e  o b ia d o ­
w e j Ij. o d  12— 15 o k ie n k o  d la  p rz y jm o ­
w an ia  w p ła t  n a  p r z e k a z y  p o c z lo w e  1 P K O , 
o ra z  u sku te czn ia n ia  w yp ła t z k s ią że c ze k  
o s z c z ę d n o ś c io w y c h  P K O ,

3) u ru cham ia  s ię  o d d z ie ln e  o k ie n k o  
d la  za ta łw ia n ia  sp ra w  ra d io fo n ic zn y ch  
oraz z le c e ń  p o c z to w y ch  1 tn kasow ych .

—  Znowu pociąg sp ó in lł się. W  ub.
p ią te k  w p o łu d n ie ,  k o le jk a  z p o c ,ą g u  w i- 
le ń s k ie g o  p r z y b y ła  d o  N o w o g ró d k a  z 2 
g o d z in n y m  o p ó ź n ie n ie m . I d la te g o  p ism o  
n asze  d o rę c z o n e  zo s ta ło  p renum era tom  
zn a c z n ie  p ó ź n ie j n iż  zw y k le .

—  N A P A D  N A  Dra S Z Y M A N O W S K IE  
G O . W  Now ogródku głośno komentowa­
ny Jest karygodny w ypadek napadnięcia 
przez jakiegoś bezrobom ego na czcigod­
nego dra M . Szymanowskiego, którego 
ów bezrobotny uderzył pałką po głowie. 
Zatrzymany przez posterunkowego awan-

Jest s o b ie  laka  k o le jk a , w asko to ró w ka , 
p ro w in c jo n a ln a  lin ijk a  łą c zą ca  d a le k ie  
św !a ’y z cen tram i w ie lk ie g o  państw a . S ło ­
w em  jest k o le j o d  D uksz t d o  B ras ław ia . 
Tak. W o z ą  n ią d o b rz y  lu d z ie  tow a ry , w ę ­
g ie l.. . tj. w o z ilib y . , g d y b y  n ie  fa r/fa  
h o r r e n d a ln e  w y so ka . A  czem u? B o  D y ­
re k c ja  p o s ta n o w iła  so b ie , że  ten o d c in e k  
k o le i ma b y ć  sa m o w ys ta rc za ln y  i bas>a 
A  ż e  za m ie ra  w sku te k  n ad m ie rn y ch  op ta f, 
o  to  ju ż  D y re k c ja  n ie  d b a , an i o  to, że  
kra j tra c i na tym  d u żo .

N a d o w ó d , ż e  ska rq a  ta jest s łu szna , 
p rzy ta c za m y  ceny  A  w ię c : więgiel, w a­
g o n  15000 k g  k o sz tu je  p r z e w ó z  na s z e ro ­
k o to ro w e j k o le i o d  C h o rz o w a  d o  D ukszt 
( o k o ło  1000 km ) 134 z ł  45 gr. A  o d  D ukszt 
d o  B ra s ław ia  75  z ł 40, g r  za m a łe  65 km,

Z e lazo z G ó rn e g o  Ś ląska d o  D ukszf 
326 z ł 66 g r  za 1000 km  a o d  D uksz f d o  
B ras faw ia  za 65  km  126 zł 60 gr. Zb oże: 
11)0 kg  na p rze s trz e n i 200  km kosz*i>je na 
sz e ro K o fo ro w e j 1 zt 67  g r  a na w ąsko fo - 
■ m a f n K n B W M B i

io w e j za  65 km  p ła c ić  trze b a  aż 2 z ł 7 gr. 
Je ś li d o d a ć  d o  le g o  p iz e la d o w a n ie  k a żd e  
g o  W ugonu, z o b a c z y m y  jak d a le c e  w yp a ­
d a  d ro g o  i ja k  to tam u je  ca ty  ruch w  tam ­
tej stron ie , T o  fe z  ten  system  trze b a  u w a­
ża ć  za z r p e tn ie  b łę d n y .

'e ż e l i  łe ra z  ś ru bu je  s ię  cen y , b y  p o d -  
ja z d ó w k a  b y ta  sam ow ys ta rcza ln a , fn  w y ­
w o ła  ty lk o  za n ik  ru chu  i c o ra z  m n ie jszy  
d o tn ó d .  P rzy  tym  tak i sys łem  fa ta ln ie  s ię  
o d b ija  na d o s taw a ch , n a  hand lu , p is ze  s ię  
o  p o d n ie s ie n iu  ro ln ic tw a  i p rze m ys łu  na 
K re sach , a o to  ja k  s ię  lu d z io m  u trudn ia  
o b r o y :  E le k tro w n ia  b ra s ła w sk s , u żyw a ­
jąca  w ę g la  d o  o p a łu , ra z  p o  ra / sta je  
p rz e d  w id m e m  za trzym an ia  się , b o  w ę ­
g ie l n ie  je s t d o s ta w io n y  w  p o rę . W szy s t­
k ie  p rze d s ię b io rs tw a  k u le ją , b o  d rz e w o  
o p a lo w e  je s t c o ra z  d ro ż s z e  7 c o ra z  g o  
m n ie j. T o rfo w isk a  n ie  w y zy sk a n e , o p a l 
s la je  s ię  z a g a d n ie n ie m , k tó re  trze b a  ro z ­
w ią z a ć  c o  p re d z e j d la  n a szych  z iem  p ó ł­
n o cn o -w sch o d n ic h , u ła fw ia ją c  d o s taw y

Godne naśladowania!
Dla dzieła rozbudowy szkolnictwa na Kiesach Wschodu

K resy W schodn ie są jedną z najuboższych 
i najsłabie j zaopatrzonych  we wszystkie u- 
rządzenia i  zdobycze cyw ilizac ji dzieln ic fize 
czypospolite j. W  interesie ogólnym  kraju  a 
zw łaszcza wschodnich jego  rubieży leży  jak 
najin tensyw n iejsza praca nad podniesieniem  
c h poziom u gospodarczego i  kulturalnego. 

K ażdy k rok  naprzód w  tym  kierunku jest 
pozyc ją  dodat.i ą w  bilansie o gó ln ok ra jo ­
w ym  i przyczyn ia  się do ro zw o ju  d ob roby­
tu ; zapewnien ia lepszego ju tra naszym  Kre 
sum.

P ierw szorzędne znaczenie w tym  kierun 
ku m ają wszelk ie poczynania kulturalno- 
społeczne a przede wszystkim  zaś w ysiłk i ku 
r izbudow ie szkoln ictwa. Każda in ic ja tyw a 
w tej d ziedzin ie w-inna być należycie ocen io­
na i co najw ażn .ejsze  —  pow inna jak o  przy 
k ład pobudzić do naśladownictwa. P iękny 
przyk ład  tak ie j in ic ja tyw y  i czynu obywatel 
skiego dała W arszaw ska Fabr\ka Gilz ,So- 
k o ł“ , k tóre i zarzad i p racownicy z ło ży li się

na ufundowanie szkoły pow szechnej kolon ia 
D ąbrow ica w pow iec ie  kow elsk im , w  gmi- 
li.e M aniew icze. Staraniem  in ic ja to rów  uru­
chom iono szkołę, w  k tóre j kształci się 30 
dzieci, o trzym u jąc nie tylko naukę, lecz i do 
żyw ian ie  na m iejscu, oraz w  razie  potrzeby 
n iezbędną odzież i obuwie. Szkoła została 
wyposażona w  niezbędne pom oce naukowe, 
sprzęty szkolne i całkow ite urządzenia. Na 
św ięta dzieci o trzym a ły  podarki i słodycze.

Całkow ite utrzym anie szkoły p ok ryw a ją  
w  p ołow ie  Zarząd Fabryk i „S o k ó ł"  i w poło 
w ie pracow n icy te j fabryk i.

P rzyk ład  zrozum ien ia potrzeby szerzenia 
kultury polsk iej na Kresach W schodn ich  i 
rozbudow y szkoln ictw a w  tej dzie ln icy po­
w inien by zrod zić  głośne echo i skłonić do 
pójścia za tym  przyk ładem  wszystkich, któ 
rym  leży na sercu doł ro kr ijn. D latego też 
h storia szkoły w  D ąbrow icy  zasługuje na na 
danie je j rozgłosu, jako  in ic ja tyw a o zna­
czeniu społecznym.

w ę g la  z e  Ś ląska. N a  d z ik ą  la r y łę  n a le ż a ło  
b y  zw ró c ić  u w ag ę  D y re k c j i W ile ń s k ie j.

O b c tk  ten b o lą c z k i B ra s ła w szc zy zn y , 
za zn aczm y  inną , je s z c z e  g ro źn ie js zą  w  
sku tkach . Pijaństwo. K to  zna w ie ś , m usi 
d o jś ć  d o  p e w n ik a , że  je ż e li r z ą d  n ie  p rz e d  
s ię w e źm le  s ta n o w czy ch  k ro k ó w , (w y rze ­
k a ją c  s ie  c zę ś c i d o c h o d ó w  z M o n o p o lu )  
b y , n ie  to z a b io n .ć  —  w ie m y  d o  c z e g o  
p ro n ib ic ja  d o p ro w a d z iła  w  A m e ry c e  —  
a le  c h o cb y  u tru d n ić  u ż y w a n ie  w ó d k i, 
o c h ro n ić  o d  n ie j m a ło le tn ic h , za o s trzyć  
kary  —  to  n a ró d  zw y ro d n ie je  d o  o s ta ło c z  
noćci. N a  t le  p .jań stw a  m no żą  s ię  m o rd e r­
stwa z d z ic z e n ie ,  ru ina  f iz y c zn a , m o ra ln a  
i f in an sow a . H /d r a  a lk o h o lo w a  w yp ija  
k rew  z ż y ł  lu d z k ic h  a sf> ofeczeńsfw o pa- 
frzy  na fo  o b o ję tn ie . —  Bo  p r z e c ie  ty g o d  
n ie  trze źw o śc i, o d c z y ty  1 p o c z c iw a  d z ia ­
ła ln o ś ć  „ M e n s u "  ło  a b so lu tn ie  <iie ma 
w p ływ u . K fo  p ije , fen  p ić  n ie  p iz e s fa r ie  
p o  w y s łu ch a n iu  p o g a d a n k i.

W  B ras ław iu , jak  1 w  c a łe j //Heń- 
s z c zy źn ie , s p o ż y c ie  a lk o h o lu  w z ro s ło  w  
stosunku  d o  zw y ż k i cen  na z b o ż e  I w sku ­
tek  se zo n o w y ch  ro b ó t  w  Ł o tw ie . M ło d z ie ż  
w ra ca ją ca  stam tąd wszystkie p ie n ią d z e  za­
ro b io n e  o b ra ca  na za k u p  „ o d z ie n ia "  s tro ­
je  i p ija ty k i. N ie  wnosi nic d o  gospo­
darstw rolnych w ła sn y ch , ty lk o  D o zb a w :a 
je  rąk  ro b o c z y c h . Z a ra b ia ją  w ię c  sk le p y  
z tan d e tą  i M o n o p o l A  o jc o w ie  n ie  m ają 
z c z e g o  p ła c ić  p e d a ik ó w , an i p o d n ie ś ć  
g o s p o d  ars twa.

W  B ras ław iu  ro k  tem u za cn y  p ro ­
b o s z c z  o g ło s ił ,  że  je ż e li p o b ie ra ją c a  s ię  
p a ra  z o b o w ią ż e  s ię  na p iśm ie , że  u rząd z i 
w e se le  b e z  a lk o h o lu , ło  da ś lu b  d a rm o  
i n a jw sp an ia ls zy .

A n i Jeden  s ię  n ie  zgodził. A  i!e w y ­
p ija ją  n ie ch  św ia d c zy  Jaka w ia d o m o ś ć  o d  
m ie js c o w e g o  b u r ła k a -  „S y n  p o s z e d ł w  
„ p ry m a k i" ,  m y b ie d n y je  lu d z ie  to  ty lk o  
90 l i ir y  w ó d k i d a li, a le  tam te ro d z ic e  m ło  
d e j b a h a cze , to  k ud y  w ię ce j p o s ta w ili! " .

I c o  b ę d z ie  z lak  za tru te g o  p o k o le n ia ?
H. R.

Lekarz - dentysta

H .  L e w i n
N ow ogródek, P iłsudsk iego 65 Dodaj do wia 
domości, że w  jego  laboratorium  w yrab ia 

się porcelanow e korony.

►Kino „ A P O L L O
j  w  Baranow iczach

3 wyśw iella  polski film  historyczny

; Ułan ksącia Józefa [
i  W  ro la ch  głównych:

i Sntoszrska i Brodniewicz
* m r ł f s m  »  m w n  ł m T m n ł m ł m w n

hirmk ośw iadczył podob no z cynum em  
ź< rvle w iedział kim jest napadnięty i są­
dził, ze to... Żyd.

U D Z  K A
—  Zm iany w sądownictwie. Jak się

d o w ia d u je m y  d o ty c h c za so w y  p ro ku rd fo t 
p r z y  są d z ie  o k rę g o w y m  w  L id z ie  p. M i­
ch a ł V v illa m o w .c z  ma b y c  p r z e n :e s io n y  
z d . iie m  1 kw ie tn ia  na s ta n o w isk o  w c e -  
p re ze sa  sądu  o k rę g o w e g o  w  P iń sku .

—  Zmiana w H ipotece. P rz y b y ł d o  L! 
d y  n o w o rm a n o w an y  p is a rz  h ip o te c z n y  p, 
S tan is ła w  M a je r .

P o  p rze k a za n iu  a g e n d  —  d o ty c h c z a ­
sow y p  ser? h ip o te c z n y  o  K a z im ie rz  K on - 
fow tf o d e !d z ie  na em e ry tu rę

—  M ło d z ie ! gimnazjalna na obroną  
przeciwlotniczą U c z n io w ie  8 k la sy  g im ­
nazjom  p a ń s tw o w e g o  im . H e tm ana  K a ro la  
C h o d k ie w ic z a  w  L id z ie  80  p ro c  c z y s te g o  
d o c h o d u  z o s ta tn ie j u rzą d zo n e j „ s fu d n 'o w  
k i"  (z ł. 6y  gr. 40), p r z e zn a c z y li na L O p P, 
w p ła c a ją c  tę k w o 'ę  d o  kasy  O b w o d u  P o  
w ia to w e g o  P o zo s ta łe  20  p ro c . o trzv m a ł 
u c zn io w sk i sam o rząd  s z ko ln y .

—  Program  Inwestycyjny. Na porządku 

dziennym ostatniego posiedzen:a Rady Miej 
dciej w  Liuzi. m. in znalazł się program in 

westycyj drogowych na terenie miasta na 
'•kres letni.

Program  przewiduje m. in. zabrukowa­
nie wielu nowych ulic (Mickiewicza, Pierac  
kitgo) na przedmieściach przebudowę kilku 

nastu ulic w  śródmieść.u rozbudowę rzeźni 
i elektrowni miejskiej.

—  Do Szpitala Powiatowego w Lidzie 
d o s ta rc z o n o  Z o f ię  W it k o  z e  w s i K rasna, 
p o w . l id z k ie g o ,  k tó ra  w  c zas ie  sp rz e c z k i 
na tle  sp ra w  m a ją tko w ych , zo s ta ła  p o b ita  
p rz e z  szw ag ra  B a z y le g o  W itk o

Sfan  z d ro w ia  p o s z k o d o w a n e j —  g ro ź
ny.

—  Bezmyślne szkodnictwo. N a  trak­
c ie  L id a  —  K ru p o w o , p o w  ltd z k ie q o  na 
4 k im . zo s ta ły  s p iło w  »ne i s k ra d z io n e  2 
p o d w o ry  o d  s łu p ó w  te le fo n ic z n y c h , w ar 
to śc i p o n a d  30  zt.

M .a ta  tu m ie jsce  z w y k ła  k ra d z ie ż  d rze  
w a no o p a ł.

W  d ru g im  w y p a d k u  s tw ie rd zo n o , że  
p rz y  to rze  k o le jo w y m  L id a  —  G u d y ,  na 
p rze s trz e n i 4 k im . u s zko d zo n e  3C iz o la fo  
ró w  na s łu p a ch  te le fo n ic z n y c h  w a rto śc i 
150 z ł.

—  K rad zie i pieniędzy. N ie z n a n i sp ra 
w c y  J o s ta li s ię  p rz e z  strych  d o  sk le p u  
s p ó łd z ie ln i „ K ło s "  w  S oh szka ch , p o w  li 
d z ik ie g o  i sk ra d li o k o ło  100 z ł.

—  Kradną zboże. J ó z e f  N o w ic k i za ­
m e ld o w a ł p o lic j i w  E jszyszkach , że  z je g o  
sp ic . le rza  za p o m o cą  d ó b r  >oeqo k lu cza  
s k ra d z io n o  1032 log ży ta  i BO k g  m ąk i, 
w a rto śc i p o n a d  200  zł

Z a c h o d z i p o d e jr z e n ie ,  ż e  N o w ic k i tę  
k ra d z ie ż  sym u lu je , g d y ż  s io s tra  je g o  zo n y  
w y to c z y ła  m u p o w o d z fw o  c y w iln e  o  p o  
ło w ę  fo lw a rku .

Ż a d n y c h  ś la d ó w  p rze s tęp s tw a  na m ie j 
scu  n ie  skon s ta tow ano .

—  W a łku  z lajuyni ubojem bydła i sprze 

dążą nieostemplowanego mięsu w  Lidzie 

wciąż absorbuje władze administracyjne.
W  ciągu ostasn.ch kilku dni ujawniono 

ra terenie miasta szereg potajemnych rzeź 
ni

Mięso przechowywane było w  okropnych 
warunkach sanitarnych.

Zakwestionowano przeszło 150 kg mięsa-

*

BARANOWlCKA
—  Rest-Danclng „Ustronie" w Barano­

wiczach. Z  dn . 1 m arca  b r. w so a n  a ły  
p r z e b o jo w y  p ro g ra m  re w ie w o  k ao a re to -  
wy. Z a d z iw i Sz. p u b lic z n o ś ć  re w e la c y jn y ­
m i w ystępam i zn a ko m ity  w ę g ie rs k  b a le t 
J. C re re p a n o w a  Helena Podhalańska zna­
ko m ita  ad y s tka  scen  w a rszaw sk ich  w ystą ­
p i w  sw o im  b o g a ty m , śp ie w n ym  re p e r­
tuarze , o ra z  Nina Norl, fe n o m e n a ln a  fan— 
ce rkd  p o p is y w a ć  s ię  b ę d z ie  tańcam , chara  
k te ry s ty c zn o -e k sce n ir . A fra k c ,ą  c a łe g o  
p ro g ram u  12-letnia Tinisla. P rzy g ry w a  
kw in te t m u zy czn y . N a  b o g a ty  ten p ro  
g ram  u p rze jm ie  za p ra szam  szan o w n y ch
g o śc i. Józef Kowalski.

GRODZIEŃSKA
—  Now e w iedze Związku Osadników .

N a  o d b y ty m  w  tych  d n ia ch  z je ź d z ie  o sad  
n ik ó w  p o w . g ro d z ie ń s k ie g o  d o k o n a n e  wy 
b o ró w  n o w y ch  w ła d z .

P re ze sem  zo s ta f g en . Br. B o h a ty re w icz , 
se k re ta rzem  p. O le c h a , c z ło n k a m i za rzą d u  
p o s e ł W ik to r  M a r fy n o w sk i, p k ł Jan G ó r  
n ic k i i K w ie k  K N a ich  za s tę p có w  w yb ra  
n o  jó z e fa  B achm ińsk  e g o  i T ad eu sze  W i 
tu sz yń sk ie g o .

—  Posiedzenie Rudy Miejskiej odbędzie 

się we wtorek, dnia 8 bm.
Na porządku dziennym  II i III czytań.a 

prelim inarza budżetowego.
—  ZABÓJSTW O. 2 bm. wc wsi Ilornlc.ą 

tejże gminy został zabity Jaśkiewicz M ikołaj 
lat 43, którego zwłoki znaleziono na podwó  
izo przed drzwiami domu.

Niewykryct sprawcy rozplatali denatowi 
głowę.

Tła zabójstwa narazie nie ustalono.



„KURJtR" (43B2J.

KRONIKA
WI L E Ń S K A

Przepow iednia po g od y  ns 6 .1. 1. 1938 r:
«

Na o g ó ł  p o g o d ę  chm urna z m ie jsco w y  
mi 'o z p o g o d z e n ia m i.  P od staw a  chm u r o - 
ko  o 300 m, W id z ia ln o ś ć  ra n k iem  o s ła b io  
na w sku tek  le k k ic h  m g ie ł, w  c i^gu d n ia  
do ść  d o b ra .

:~ m pera tura b e z  w ię k s zy ch  zm ian . 
a łaU n ęce  w ia try  z k ie ru n k ó w  za ch ó d  

nrch —  J o ln e  o k o ło  10 m/seic., g ó rn e  d o  
50 km/ g o d z , z p o ryw a m i.

DYŻURY APTEK.

D z iś  w  n o cy  d y żu ru ję  n a s fę o u ję ce  a p  
le k i:  S o k o ło w s k ie g o  (T y zen hau zo w ska  1); 
S -ów  C hom  c z e w s k ie g o  (W . Pohu lan ka  
25); M 7e jska  (W ile ń sk a  23); T u rg ie la  
I P rz e d m ie js k ;ch (N ie m ie c k a  15); W y so c -  
k .u g o  (W ie lk a  8),

P o n a d to  siale d y żu ru ję  a p te k i:  Paka
(A n to k o ls k a  42), S zan ły ra  ( L e g io n ó w  10)
1 Z a ję c z k o w s k ie g o  (W d o ld o w a  22).

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pleiw szorzędny —  Ceny przystępne 
le le ło n y  w poKoJech

Kobiety nad przepaścią

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Ceny prz/stępre. 
Tele fony w pokoiacn Wi .da osobow a

u ła a a a a a aa aaaaaaa aaaaaaa aaaaaaa aałaa aała^

3  P ie rw szo rzędny  £

1 Hotel „SokołowsKi I
j  W ilno , N im ie ck a  1, tel 12 25 i 26-59 ► 
3 W ykw in tne  poko je  z te le fonam i. E
2  Ceny przystępna . E
f  T  W T T T Y T *  t  y  t T T T Y T Y T T T T T Y Y Y T T  t  z t t t t s  i l t l

AKADEM ICKA
—  Zarzęd Sodalicji Mariańskiej A k a ­

demików USB p o w ia d a m ia  sw ych  c z ło n ­
k ó w  o  o b o w ię z k u  w z ię c ia  u d z ia łu  w  n ie ­
d z ie ln y c h  u ro czy s to ś c ia ch  zw .ązam ych  z 
„ T y g o o n ;em  w a lk i z p o rn o g ra f ię "

O  g o d z . 9 n a b o że ń s tw o  w  k o śc ie le  
Iw Jana, c e le b ro w a n a  p rz e z  J. E. ks. b i ­
skupa  K. M ic h a lk ie w ic z a  z k a zan iem  ks. 
d ra  K. K u ch a rsk ie g o .

G o d z .  10 —  U ro c z y s te  z e b ra n ie  S o d a  
iic ji M a r ia ń s k ie j A k a d e m ik ó w  w  A u li K o  
ju m now e j U SB  z re fe ra tem : „ K o n ie c z n o ś ć  
. m e to d y  w a lk i z p o rn o g ra f ię " .  S z c z e g ó ły  
d a ls z e g o  p ro g ra m u  w  a fiszach . Nu  ze b ra  
n ie  w sfęp  w o l iy  i b e z p ła tn y  d la  w szyst­
k ich .

—  Zarząd S K M A  „O d ro d ze n ie " k o ­
m un iku je , ż e  d z iś , fj. 6.III b r., o  g o d z . 18 
u d o ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  w ła snym  (U n iw e rsy  
te cka  7 m. 9-a) o d c z y i p ro f. d r  M a łk o w ­
sk ie g o  na rem af: „ U w a g i o d ro g a ch  w io -
sucych ku o d ro d z e n iu " .  O b e c n o ś ć  c z ło n  

k ó w  ko n ie c zn a . G o ś c ie  m ile  w id z ia n i.

—  1 1II 1938 r. o godz 20 odbędzie  
Sie zebranie naukowe Koła Filozofkzne- 
9<* studentów USB. W  programie referaf 
* łarderówny p. f. „ O  fe o ri instynktów 
W illiam a  M c Dougall a"

Wkrótce na ekran kina „ra n  ‘ zawiła 
film pt. „Kobiety nad przepaścią', który 
dzięki rewelacyjnej obsadzie I lematowi 
stanie się wnelką atrakcją, le n  wielki dra­
mat obyczajow.-iensacyjny odsłania kulisy 
handlu żywym towarem w sposób jaknaj- 
bardziej realistyczny, czego nie udało się 
dokonać nawei najbardziej wstrząsającym 
opisem. W  „Kobietach nad przepaścią" 
ujrzymy rekordową obsadę, złożoną z na) 
znakomitszych npszych gwiazd w ilości 
niespotykanej dotąd w żadnym z filmów

SPR AW Y SZK O LN E  
—  Dyrekcja Kursów Maturalnych Sekcji 

Szkolnictwa Średniego ZN P  w W iln ie  za ­
w iad am ia , że za p is y  u zu p e łn ia ją c e  na 
Kurs S ta rszy  b ę d ą  p rz y jm o w a n e  o d  4— 12 
m arca w  lo k a lu  girrrn. Z yg m u n ta  A u g u s ta  
w  W iln ie  w  g o d z  17— 18.

ZEBR ANIA  i ODCZYTY.
—  Herbatka Polskiego T-wa Krajo- 

znaw czego o d b ę d z ie  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  6 
bm . o  g o d z . 18,30 w  lo k a lu  Z w ią z k u  L i­
te ra tów  (O strob ram ska  9) R e fe ra ty  i lu ­
s trow ane  p rz e ź ro c z a m i na tem at: „S u w a ł 
s z c z a n ie  o  S u w a ls z c z y źn ie "  w y g ło s z ą :  p p  
d d e g a t  P. T. K . O d d z ia ł  w  S u w a łka ch  —  
Ja ro szyń sk i i m aa is frzy  R. W ii ir a ń s k a ,  M  
J u ro w ic z ,  ks. A .  W u je ik  i A .  M e le z in .  G o  
śc ie  m ile  w id z ia n i.

—  Ostatnie dwa o d ciyry  z cyklu spo­
łecznych, zo rg a n izo w a n y cn  s‘ aran'lem  A r -  
c h id ie re z ja l-n e g o  Insfyt. Akc> K a to lic k ie j
I K o ła  P o ls k ie j In te lig e n c ji K a to lic k ie j,  w y 
g ło s i p. p ro f. L u d o m ił C z e m .e w sk i —  zna 
ny d z ia ła c z  s p o łe c zn y  i J o b - y  m ów ca .

O d c z y ty  te  b ę d ą  w y g ło s z o n e  w  Sa li 
Ś n ia d e ck ic h  U S B  o  g o d z . 19 m. 15 w n ie ­
d z ie lę  (d n ia  6.111) na fem af „ P ro b le m y  sta 
nu ło b o tn ic z e g o  w  P o ls c e "  i w  poru . d z ia  
łe k  ( J n  7 .III) p. f. „R o la  A k c j i  K a to lic k ie j 
w  d ą że n iu  d o  n a p ra w y  s to sun kó w  sp o te c z  
n y ch " .

—  W  niedzielę 6 marca o godz. 12 w sa
II Z O R  p rzy  u l. O r z e s z k o w e j 11 d y re k io r  
Po lsk .e j M a c ie r z y  S zk o ln e j w  W a rs za w ie  
w y g ło s i o d c z y t  na in te re su ją cy  tem at „ O r  
ga ru zac ja  p ra c y  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j w e  
w sp ó łc ze sn y ch  N ie m cz sch " .

ROŻNE
—  C A F E  P K A T E k . D z iś  12— 2 p o ran e k  

m u zy czn y . 5— 8 w le c z , f iv e  o  c lo c k  W y -  
s tę py  re w e l. d u e tu  n u m o ry s ty c zn e g o , zna 
nych  a rtys tów  o p e re tk o w y c h  H a n k i H ań  
sk i sj o ra z  W ie ru s z a  K o w a ls k ie g o .

Teatr m._N A_P 0H UL AN CE
Dziś o oodz 4 po pot

WIELE HAŁASU 0 NIC
Ceny propagandowe

er gudz. 8 15 wiec*.

SZKLANKA WODY
Ceny  propagandow e

O f i a r y
O d d zia ł W ileńskiego Związku Leśni-

ków na b u d o w ę  p o m n ik a  M a rs z a łk a  P il 
su d sk ie g o  w W iln ie  —  z ł. 45.

KRONIKA POLESKA
—  Z  Poleskiego T-wa Krajoznawczego 

w Pińsku. W  P iń sku  o d b y ło  s ię  W e ln e  Ze  
b ro n ie  P. T. K., k tó rem u  p r t e w o d n ic z y ł  
tuz. C z . M e n g ie n fa la , z a ło ż y c ie l M u ze u m  
P o le s k ie g o . P o  sp ra w o zd a n iu  f in an sow ym  
*a r. 1937, k tó re  w y k a za ło  5.09Ć z ł. i 67 
P i d o c h o d ó w  i 4 ,639 z ł. 98  gr. ro z c h o d ó w  
ud z  e lo n o  ab so lu to r iu m  u s łę p u ję co m u  za 
rz ą d o w i. W  ok re s ie  s p ra w o zd a w czym  M u  
zeum  P o le s k ie  z w ie d z iło  6 .000 o só b . —  
O g ó ln a  lic z b a  e k sp o n a tó w  w  m uzeum  w y 
nos i 4 000 w a rto śc i 65 .000 z ł. T -w o  zo i 
g a n .z o w a ło  w y p ra w ę  e tn o g ra f ic zn ą  d o  Lu 

sszow a i d o  N o b la  skąd  p rzy  w ie z io n o  
c e n n e  o k a z y  z ©pot i k am ien ia  łu p a n e g o  
I g ła z o w e g o  o ra z  zn a d  jezicw a S p o ro w -  
s k ie g o , B ia łe g o  i C z a rn e g o  w  d o w . k o ­
sow sk im , g d z ie  z d o b y to  p ię k n e  b ran żo  
■* !y w  b rą zu , m o ty k i i to p ó r  k am ien n y . —

-p o rz ą d k o w a n o  d z ia ł  a r c h e o lo g ic z n y  
m uzeum  I s k a ta lo g o w a n o  p a n a d  1.000 eks 
p o n a tó w . U d z ie lo n o  sze re q u  p o ra d  1 in 
ło rm a cy j b a d a c z o m  i u c zo n ym  p o ls k im  z 
za g -an ic y , W  n a jb liż s z y m  c za s ie  Z a rzą d  
p ro ,e H u je  b u d o w ę  w ła s n e g o  p o m ie s z c z ę  
r>io d ia  m uzeum . N a  zebran iu  o d c z y ta n o  
d y p io m  uznania za  dotych czaso w ą 10-!ef 
n ią o e z in te re so w n ą  p ra c ę  ku s to s zo w i G ie  
O ng iew 5kiem u. D o  n o w e g o  za rzą d u  w esz  
li: d y r, W ł.  J a k o w ic k i,  J. K am ień ska , J. 
Strachow a, L. N o w a k o w s k 1 i  Z  P ła za k . —  
D o leg a łem  na z ja zd  P. T. K w  W a rs za w ie  
Tostał w y b ra n y  p . sen O le w iń s k i.

—  Kredyty Funduszu Pracy dla Brzef 
»Cia. Na te g o ro c zn e  ro b o ty  in w e sty cy jn e  
Fun d u sz  Pi-acy p rz y zn a ł d la  m. B rze śc ia  
nad  B. k redy?  w  w y so k o śc i 220.000 z l.. w 
*y n  100 000 z ł na ro b o ty  d ro g o w e  o ra z  
120.000 z ł. na b u d o w ę  w o d o c ią g ó w  . ka 
n a l i i X j ę .  N ie z a le ż n ie  o d  p rz y zn a n y ch  po

ż y c z e k  i d o ła c y j Fun d u sz  P ra cy  u d z ie l i ł  
m iastu  K red y fu  m a te r ia ło w e g o .

K re d y ty  łe  u m o ż liw ia ją  w  ro ku  38— 39 
w y ko n a n ie  ro b ó t  d ro g o w y ch  na sum ę 216 
tys. z ł., ro b ó t  p rzy  b u d o w ie  k a ra liz a c j i na 
sum ę 113,00 z ł. oraiz p rzy  b u d o w ie  w o d o  
c ią g ó w  81 .000 z ł. —  o g ó łe m  na 410.600 
z ło ty ch .

—  Kelnerzy brzescy na bezrobotnych.
P o ls k i Z w ią z e k  Z a w o a o w y  K e ln e ró w  i 
P o k re w n y ch  Z a w o d ó w  w  B rze śc iu  n. B., 
u r z ę d Tił  za b a w ę , z k ló re j d o c h ó d  w  su 
m ie  22 .26 z ł. p r z e zn a c zo n y  zo s ta ł na p o  
m o c  z im o w ą .

—  Z  pracy Targowiskowej Komisji 
Nadzorczej w Brześciu. O k rę g o w a  T u rgo  
w isk o w a  K o m is ja  N a d z o rc z a  w  B rze śc iu  
n. B u g ie m  o s ta tn io  p -z y s tą p iła  d o  irden 
syw .ie j in sp e k c ji ta rg o w isk . P ra ce  o rg a n i 
za c y jn e  na o d c in k u  u p o rzą d k o w a n ia  ta i 
g o w is k  na P o le s iu  z n a c z n ie  s ię  p o su n ę ły  
n a p rz ó d . Je d n a k  stan o rg a n iz a c ji zb y tu  
.nw en ta rza  r z e ź n e g o  sp e c ja ln ie  m e  p o p rą  
w it  się.

W  zw ią zku  z tym  O k rę g o w a  T a rg o w i­
sko w a  K om is ja  N a d z o rc z a  w  B rze śc iu  n. 
B u g ie m  w  n a jb liż s zym  c za s ie  p rze d s ta w i 
o d p o w ie d n ie  w n io sk i w o je w o d z ie  p o le s ­
k iem u .

—  ŚMIERTELNE POBICIE. —  Na za­
bawie we wsi Bohdziukl. pow. bnesk iego  
pobiły został przez niewiadomych spiaw 
ców Jan Homziuk, mieszkaniec wsi Polisz 
cze, który zmarł w szpitalu w Kamieńcu 
Litewskim.

—  Nieuwaga maszynisty. N j  stacji 
k o le jo w e j w  Ż a b ‘n ce  p o d c z a s  p rze ta c za ­
n ia  w a g o n o w  to w a ro w ych  w sku tek  n ie o ­
s tro żn o śc i m aszyn isty  u s z k o d zo n e  zo s ta ły  
2 wagony towarowe.

polskich. Grają ru m. in. M ada Bogda, 
Nora Ney, Jadzia Andrzejewska, Tamara 
Wiszniewska, Halama, Stanisława W ysoc­
ka, Adam  Brodzisz, Junosza Stępowskl, 
Aleksander Żabczyński, Stanis*aw Slelań- 
skl, Bogusław Samborski I wiele Innych.

„K obiety  nad przepaścią" są ostrze­
żeniem tysięcy kobiet przeznaczonych na 
sprzedaż przez handlarzy żywym towa­
rem i wezwaniem do walki z hańbą 
X X  wieku.

.Tydzień 
walki z pornogiafią 

w Wilnie*
Staraniom  Soda lic ji M aryjuńskiej A k id e- 

ra k ów  U. S. B. p rzy  współudziale „L ig i  Od­

rodzenia M ora ln ego" zosta ł zorgan izowany 
w W iln ie  „T yd z ień  aL typornogra ficzny " od 

(1 do 12 bm. pod protektoratem  J. E. ks. 

crcyb. B im u a ld a  Jałbrzykowskiego i J. M ag­

n ificenc ji Rektora AJ. W óycick iego . W  całym  

W :ln ie zosta ły  rozp lakatow ane odezw y M ło ­

d zieży  A kadem ick ie j do społeczeństwa, ■* 
k tó re j pow o łu jąc  się na zarządzenie p pre­

m iera Skłańkowskiego do w ładz adm inistra­
cyjnych  w zyw a  się całe społeczeństwo do 

walki z pornogra fią . N iszczy ona m oralne 

i fizyczn e  zd row ie  narodu.
W  ulotkach m łodzież akadem icka w zyw a 

społeczeństwo do żądania specjalnej ustawy 

an lyporn ogra ficzn ej i surowej cenzury w 

stosunku do pornografii.
P rogram  „ty go d n ia " w  n iedzielę dn. 6 bm 
godz. 9 —  Msza Sw. w  koście Sw. Jana, 

celebrow ana przez J. E. ks. bisk. K. M ichal- 

k ew icza. Kazan ie w ygłos i ks. dr Kucharski;
godz 10 —  Zebran ie w  sali Śniadeckich 

I ref. p. t. „K on ieczność i m etody walki z 

p orn ogra fią ";
godz. 11.15— 11.25 —  odczyt ks. dr K. 

Kucharskiego w  Polsk im  Radio;
godz 12.30 —  W a lk a  z p ornogra fią " —  

odczyt A. N arw oysza  w ygłoszony na urorzy 
stym zebraniu Akcji K ato lick ie j w  sab M isyj 

nej, ul. Sw. Anny 13.

TEATR I MUZYKA
TEATR M IE JS K I N A  P O H U LA N C E .

Popoludn iów ka. Dziś w  n iedzie lę  dn. 6 

marca o godz. 4.15 po południu, po cenach 

propagandowych ukaże się doskonała kom e­

dia w  pięciu akiach W . Szekspira „W ie le  ba 

lasu o n ic".
W ieczorem  o godz. 8 15 dana będzie po 

raz trzeci —  świetna kom edia o przepysznych 
humorze i in trygu jące j treści —  „Szk lanka 
w ody“  —  E. Scribe‘a z p. Jadwigą Zaklicką 

W re li g łów nej. Ceny propagandowe.
P rem iera  W e  w torek  dnia 8 m arca odbę 

ilzie się p rem iera współczesnej kom edii fran 

cuskiego autora E. Rourdet'a „O statn ia no­
w ość" w  tłum aczeniu T  Boy Żeleńskiego.

TEATR M U Z Y C łN Y  „LU TN IA ".

Dziś T ea tr M uzyczny Lu tn ia  czynny bę 

dzie trzykrotn ie. O godz. 8 15 wid-ow.sko o- 

peretkowe F rim la  „R ose M arie".
O godz. 4,15 „C zar w a lca ". Ceny zniżone 

O godz. 12 w  południe T ea tr dla dzieci 
gra czarodzie jską baśń pt. „K ap ryśn a  kró lew  
na 1 zaczarow any k ró lew icz ".

Jutro, w  pon iedziałek , po cenach zniżo 
nych grana będzie operetka „R ose  M arle".

Dzień 12 marca, to dzień  jubileuszu 35 

lcm iej pracy scenicznej M ieczysław a Dow- 
munta pod reżyserią jubil ita. W  dniu tym  

W iln o  u jrzy  dzie ło  m uzyczne V ern ey 'a  —  
„T r z e j m uszkieterow ie".

 DYM ITRY SM IR N O W  o d ś p ie w a  sze
reg  a r ii i ro m an só w  8 b . m. w  sa li b . K o n - 

j se rw ato rium . B ile ty  o d  4— 1 w  k a s ie  (K o ń  
ska 1).

Tajemnicza Śmierć 
wilnian*!

Onegdaj wieczorem W ilia wyrzucił: 
na brzeg wpobiiżu wsi Jankowiszczyzn?
zwłoki topielicy.

Była o.ia ubrana w zielony sweter, 
c za n ą  sukienkę, bron iow e pończochy » 
czarne palto. Czaszka kobiety była roz 
cięta, z  czego można wywnioskować, że 

była ona zamordowana.
W ieczorem  policja 

topielicy.
Okazała się nią zaginiona przed trz= 

ma tygodniami mieszkanki Wilna Julia 
Sielawo, zair.. przy ul. K«u sbadzklej.

Zw łoki przew ieziono do kostnicy przy 
szpitalu św. Jakuba, gdzie odbędzie  s e 
dzisiaj sekcja zwłok.

M ą ż  tragicznie zmarłej został zatrzy­
many.

Dalsze dochodzenie wyj'aśnl taiemnice 
jej śmierci, (ej.

ustaliła nazwisko

N IE D Z IE L A , D N IA  6. IM . 1938 r.

8,00 —  Sygnał czasu i p ieśń; 8,05 —  Dzień 

niK Por.; 8,15 —  Gazetka ro ln icza; 8 30 —  

In form ac je  dla Z iem  P łn  W sehodn.ch  8 40

— M uzyka; 9,00 —  Transm isja nabożeństwa; 
10 30 —  Francuska muzyka kośc.; 1125 —  

„Z iem ia  sądecka w p ieśn i" —  audycja ; 11.57

—  Sygnał czasu, 12,03 —  W  św ietle ram py
—  fe lie ton  K azim ierza  Łęczyck iego ; 13,10 —  

„D w a p och ody" —  fragm ent pow ieści St A. 
M uellera; p. t. „H en ryk  F lis " ;  13,30 —  Muzy 

ka ob iadow a; 14,45 —  Audycja dia wsi; 15.40 

Audycja życzeń dla dzieci; 16,00 —  „P ieśn i 

poddasza" —  kurant starośw iecki; 16 32 —  

900 OOU abonent Polsk iego  Radia przed mik 

ro fonem ; 16,40 —  „A n ie lc ia  i ż y c ie "  —  po 

wieść m ów iona H. Boguszew skiej; 16,55 —  

Przerw a ; 17 00 —  K oncert św iatow y z Au­

stralii; 17,30 —  Podw ieczorek  p rzy  m ik ro fo  

n ie: 19,35 —  „BaDska rew o lucja  w  K orko  

zyszkach " —  w iaczorynka ; 20,30 —  Program  

na pon iedziałek , 20,35 —  W il. w iad. sport.: 

20,40 —  Przegląd  polityczn y ; 20 50 —  D iien  
nik w ieczorn y; 21,00 —  W iad . sport.; 21,15

—  , T a - jo j —  Ku le zza p ło tu " —  wesoła au 

dvc ja ; 22,00 —  N a jp iękn ie jsze  pieśni Stanis 
law a M oniuszki; 22 20 —  R ecita l sk rzypco­

wy w y Roberta Sootensa, 22,50 —  Reportaż 
T i Z jazdu P o la k ów  w  BeTlin ie; ostatnie w ia­
domości i kom unikaty.

N -  I I  Kg. 688/38 r. Odpis.

W Y R O IĆ
W  im ieniu R: iczypospo litc j P o lsk ie j dnia 

28/2 marca 1938 r. Sąd G iudzki w  W iln ie  
w osobie sędziego W  Gutowskiego w  obec­
ności protoiaulanta apl. St. NuszeJa po ro z­
poznaniu w dniu 28 I I  1938 r spraw y m-ca 
m W iln a  Jerzego Zona, urndz. w  1898 r. w  
W iln ie , syna Jerzego i A leksandry z Gałkow 
sk.ch oskarżonego o to, że w  okresie czasu 
m. stycznia i lutego* 1958 r. w  W iln ie  pomó 
w il Arkadiusza Zaborańsk iego o to, że ostat 
ni. będąc w łaścicielem  przedsiębiorstw a p. f. 
„P ize d s ęb io rs tw o  P rzem ysłow o H and low e 
A. Zahorański —  sprzedaż węgla i koksu 
Koncernu „P ro g ress " i , W spólnota  In tere­
sów " jest nie sam odzielnym  kupcem hurtow ­
nikiem, sprzedającym  bezpośrednio węgiel 
Koncernu .Progress", lecz sprzedawcą węg 
la firm y żydow sk ie j ,,M. Deull w  W iln ie " ,  
czy li o takie postępowanie, k tóre m oże na­
razić Arkadiusza Zahorańskiego na utratę 
zaufania w śród k lien teli, p op iera jące j w y ­
łącznie handel polski, czy li o  czyn, p rzew i­
dziany w  art. 255 8 1 k. k. i uznając w inę 
Jerzego Zona za  udowodnioną z tym , że za 
rzucanego mu przestępstwa dopuścił się w  
dniu 5 lutego 1938 r —  na zasadzie art 10. 
300, 368— 7u, 578 k. p. k., art. 255 § 1 k. k. i 
[. o. k. s. O R ZE K Ł : Jerzego Zona za popel 
rnemie zarzuconego mu wyż,e< przestępstwa 
osadzić na jeden m iesiąc w  areszcie i skazać 
go na grzyw nę w  sumie 150 złotych, x  ca 
m aną w  razie  nieś< iągalności na 15 dni 
aresztu Pobrać od n iego tytułem opłaty są­
dow ej 25 zło tych  i zasądzić na rzecz Skarbu 
Państwa koszty postępowania w  sprawie. 
W ykonan ie  kary  aresztu zaw iesić  Jerzemu 
Zenow i na dwa (2) lata.

M. P. Sąd Grodzki w W iln ie.
Sędzia (— ) Gutowski. 

Zfi zgodność*. Sekretarz (podpis n ieczyte lny).
Odpis wyroku mie uprawo m ocni on eg o w y ­

dano oskarżyc ielow i prywatnem u A rkad iu ­
szow i Zahoraiiskiem u na skutek prośby. O p ­
łat kancelaryjnych  pobrano znaczkam i są­
dow ym i 60 gr.

Sekretarz (podpis n ieczyte lny ).
4 marca 1038 r.

Obwieszczenie
o  LICYTACJI

W  myśl par. 83 rozp. R ady M in istrów  c 
dn a 25 czi rwca 19.32 r. o postęp, egzek. 
W ładz. Skarbowych (Dz. U  P P. N r 62. poz. 
■>80), U rząd Skarbow y w  G łębokiem  podaje 
,!*i publicznej w iadom ości, że dnia 1 marca 
1S38 r o godz. I I  na rynku w  Głębokiem, 
celem uregulowania za ległych  niilożności po ­
datkowych, przypadających  od Sp-có , Ku- 
leszyny W ładysław y —  Kus*fcrowej M irii, 
-/.am. w maj. Żuki, gm głębtick iej, p ow  dziś- 
n '“ ńskiego na rzecz Skarbu Ł-j.ństwa i in 
nych w ie rzyc ie li —  odbędzie się sprzedaż .  
licy tacji: 1) żyw ego  inwemturza —  ' w o łów  
trzyletnich, 2) biu -ka dębuwego. 31 lnu nic 
wytartego —  100 pndów, 4i jęczm ien ia w  
ziarn ie 30 pndów, 5) siana łąkow ego 900 pu- 
dćw  —  oszacowanych na ogólną stimę 
1250 zł

Zajęte ruchomości oglądać mużna dnia 
17 marca 1938 r. od godz. 10 do 11 na m,ejs 

ru sprzedaży. (  )  L  R-ozubshl

Naczeln ik  Urzędu.

Oałnszenie
Urząd W o jew ód zk i W ileń sk i dzia ła jąc 

w myśl po leo  ma M in isterstw  Spraw W e ­
wnętrznych z dnia 11 lutego 1938 r. N: B 
7— J46/38 n in iejszym  podaje „ a  publiczne., 
w iadomości, że wszczęte zostało postępow a­
nie o przyznan iu  na rzecz gm in y  Hołub.cze, 
pow. dziśnieńskiogo. na podstaw ie ustawy 
z dnia 22 marca 19,35 r. o m ajątkach pozc 
stałych po b. ziemstwuch i innycn zrzesze­
niach pu b licznop raw n ych  (Dz. U. R. P. 
Nr 27, i oz. 201), n ieruchom ości szkolne j w  
Iw anow szczyźnie, składaiącej się z parceR 
gruntowej < pow ierzchn i 5187 ni. kw. i d re­
wnianego budynku szkolnego oraz drew n ia­
nego lm dynku gospodarczego.

Osoby zainteresowań^ m ogą w  ciągu 
trzech m iesięcy od dnia ukazam a się n in ie j­
szego ogłoszenia zgłaszać do Urzędu W o je -  
wódzk iego w  W iln ie  swe zastrzeżen ia lub 
roszczenia do w y że j w ym ien ionych  nieru 
chomości.

Za W o jew od ę  
(— ) Inż. A. Zuhelew icz

N aczeln ik  W yd z ia łu  
K om un ikacy jno-B u dow bnego.

PnewrócU s>e atToHus wracajacy z Kaziuka
W  dniu 4 bm. w godzinach popołud  

nlowych powracający z W ilna do Lldy 
autobus wskutek d io g i pokrytej lodem  wy 
wrócił się. Pasażerowie doznali lekkiego

uszkodzenia d a ła  Pokaleczonych odw ie­
ziono do szpitala w Lidzie, gdzie udzie 
lono im pom ocy lekarskiej.

ao 4 ^ ^

fmv PRZEZIEBIENIUI 
GRYPIE 1 KATARZE

Urząd W ojewódzki W ileński ogłasza

p r z e t a r g
n i e o g ^ a n i c k o n y

na dostawę m ateria łów  pisarskich na okres 
od l. IV  1938 r. do 31.UJ 1939 r. z term inem  
wnoszenia o fert do dnia 25 m arca 1938 r. 
jo d z  9 .

B liższe szczegó ły  o dostaw ie m ożna otrzy 
n ać w  Urzędzie  W o jew ód zk im , p ok ó j N i 50 
w godzinach urzędowych  od 10 do 12.

Za W o jew od ę  
W ł. Hryhorowicz 

Naczeln ik  W ydzia łu .

Ogłoszenie
Urząd W o jew ód zk i W ileń sk i dzia ła jąc 

w m yśl polecenia M inisterstwa opraw  W e ­
wnętrznych z dnia 8 lutego 1938 r. N r BZ. 
7— 98/37 n in iejszym  podaje  do publicznej 
w iadom ości, że wszczęte zostało postępow a­
nie o przyznan iu  na rzecz gm iny brasław- 
skiej, pow . brasławskiego, na podstaw ie u- 
łla w y  z dn. 22 m arca 1935 r. o m ajątkach 
piwostałycli po b. ziem stwach i inycłi zrze­
szeniach publiczno-praw nych  (Dz. U. R. P. 
N r 27, poz. 201), następujących nierucho­
mości:

1) n ieruchom ości szkolne j we wsi Urba- 
r.y. sk ładającej się z parceli gru n tow ej o  po­
w ierzchni 3199 m kw. i d rew nianego bu­
dynku szkolnego oraz drew nianego budynku 
gospodarczego;

2) nieruchom ości szkolnej w Zaprudziu, 
składającej s 'ę  z parceli gruntow ej o po­
w ierzchn i 11.714 m kw., drewnianego budyn­
ku szkolnego oraz drew nianego budynku go­
spodarczego;

3) n ieruchom ości szkolne j w Zaraczu, 
składającej się z parceli gruntow ej o po­
wierzchni 11 ha 4294 m kw. i 3 drewnianych 
budynków szkolnych  oraz 3 drewni / ych 
budynków gospodarczych.

Osoby zainteresowane m ogą w  ciągu 
trzech m iesięcy od dnia ukazania się n in ie j­
szego ogłoszen ia zgłaszać do Urzędu W o je ­
wódzk iego w  W iln ie  swe zastrzeżen ia mb 
roszczenia do w y że j w ym ien ionych  nieru­
chomości.

Za W o jew od ę  
(— ) Inż. A. Zuhelow iez

Naczeln ik  W ydzia łu  
K om unikacyjno-B  udo wlanego.

(tałoszente
Urząd W o jew ód zk i W ileń sk i działając 

w myśl polecenia M inisterstwa Spraw We- 
wnętrznych z dn. 17 lutego 19.38 r. N r BZ.
7— 149/38 n in ie jszym  poda je  do publicznej 
w iadom ości, że wszczęte zostało postępow a­
nie o przyznaniu na rzecz gm iny bohińskicj. 
pow . brasławskiegu na podstaw ie ustawy z 
unia 22 marca 1935 r. o m ajątkach pozo­
stałych po b, ziem stwach i innych zrzeszo­
n ych  publicznopraw nych  (Dz. U. R P. N r 27, 
pez. 201), nierue,humuści szkolnej w  K ozia- 
nach, składającej się z parceli cm n tow e i o 
pow ierzchni 693 m kw. i drewnianeg ? b i 
dynku szkolnego oraz drew nianego hudvnku 
gospodarczego. «.

Osoby zainteresowane m ogą w Cią«u 
trzr-ch m iesięcy od dnia ukazania się n niej- 
szego ogłoszenia zgłaszać do Urzędu W o je ­
wódzk iego w  W iln ie  swe zaslrzeżenia lub 
roszczenia do w y że j wym  “nionych nieru­
chomości.

Za W o iew nde 
(— ) Inż. A. Zubelewlez

Naczelnik W ydzia łu  
Kom unikacyjno-Rndow  lanego.

0 0 ł O ć ? o n i «
Urząd W o jew ód zk i W ileń sk i działając 

w m yśl polecenia M inisterstwa Spraw W e ­
wnętrznych z dn n 7 lutego 1938 r. N r 7—  
91,37 n in iejszym  poda je  do publicznej w a ­
di mości, że wszczęte zostało postępowanie 
o przyznan iu  G nrn ie m. W iin »  na podsta­
wie Ustawy z dnia 22 marca 1935 r. o m ająt­
kach pozostałych po b. ziem stwach i innych 
zrzeszeniach publiczno-prawnych (Dz. U. R. 
P N r 27, poz 201), n ieruchom ości po b i i i  

jządzie  M ieszczańskim , położonej w \i iln ie 
przy ul. K ijow sk ie j 54, składającej się z par­
cel grun tow ej o pow ierzchn i 767,27 m. i dre­
wnianej szopy i dobudówki drew nianej.

Osoby zain teresowane m ogą w  ciągu 
.tu z ech m iesięcy od dnia ukazania się n iniej- 
izego  ogłoszenia zgłaszać do Urzędu V  jje -  
w ćdzk iego w  W ili/ e  swe zastrzeżen ia 'uh 
roszczenia do w yże j w ym ien ionych  nieru­
chomości.

Za W o jew od ę  
(— ) Inż, A. /ubelcw icz

N acze ln ik  W ydzia łu  
K o m u n ik a c y  jno-Budow lanego.

Ogłoszenie
Urząd W o jew ód zk i W ileń sk i d zia ła jąc  

w m yśl polecen ia M inisterstwa Spraw W e ­
wnętrznych z dnia 8 lutego 1938 r. N r BZ—  
7— 98/37 n in iejszym  podaje do publicznej 
w iadom ości, że wszczęte zostało postępow a­
nie o p rzynan iu  na rzecz gm iny M iory, pow. 
brasław-skiego, na podstaw ie ustawy z dnia 
22 marca 1935 r o m ajątkach pozostałych po 
b ziem stwach i inyeh zrzeszeniach pub licz­
na p raw nych  (Dz. U. R. P. N r 27. poz. 201), 
nieruchom ości szkolnej w  M iorach, składają 
re j się z parceli gruntow ej o pow ierz-h n i 
7304 m kw. i 3 drew nianych  budynków 
szkolnych oraz drewnianego budynku gos­
podarczego.

Osoby zainteresowane m ogą w  ciągu 
irzech m iesięcy od dnia ukazania ę ni ej- 
szego ogłoszenia zgłaszać do Urzędu W o je ­
wódzk iego w  W iln ie  swTe zastrzeżenia lub 
roszczenia do w yże j wTvm ien ionych  nieru­
chomości.

Za W o jew od ę  
(— ) Inż. A. Żubelew lcŁ

Naczeln ik  W ydzia łu  
Kom unikacyjno-Budo wlanego.
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ANGIELSKI— NIEMIECKI— FRANCUSKI opan u je  s ię  s z jb k o  i łatwo zapom ocą  płyt g ram o fo n o w y ch ' „Phonoglotte"
M etoda now oczesna , p o le con a  przez M in is te rs tw o  Ośw iaty. K u rs  każdego  języka: 20 p M , 40 dużycn  lekcy j, 4.000 wyrazów  wraz z p o d ­

rę c zn ik iem  70 zł., na  6 rat 80 zł. w p lata 20 zł. P rzedstaw ic ie lstw o: .R ac >vox Kraków , tW ślna 1.

m i A/ dramat obyczajowo - smsacyj/yy
i e s ł  o s t r z e ż e n i e m  t y s i ę c y  k o b i e t ,  p r z e z n a c z o n y c h  
n a  s p r z e d a ż  p r z e z  h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m  
- w e z w a n i e m  d o  w a l k i  z h a n b q  X X  w  i e  k u I

Marla BOGDA,
Jadzia Anarzejewsica, 
Nora Ney,
Tamara Wiszniewska,

Rewelacyjna obsada: 

Wysocka,
Bogusław Samborski, 
Stanisław Sielanski, 
Aleks. Żabczyński,

Junosza-Stępowski, 
Adam Brodzisz, 
Loda Halama
i wiele innych.

i
:■ ' '' “j  *  ’

ł iY >  rd; ■ .-w I . . .
.V* dfWż,

Nasz następny program :

K ino M A R S  DziJ Początek seansów o godz. 12-e..
— ......   G igantyczny dramat nustrujący najważniejsze wydarzenia w dz.ejach Europy.

Walka H iszpanii z ftnglią o władzę na morzach.

Wyspa w płomieniach
Zamach na królową. Wyroki hiszpańskiej inkwizycji. Wspaniały kolorowy nadprogram.

D  A  U  I Ostatni dz.ert. Początek o 12-ei. |  |  M  H A
* Fascynujący fijm szp iego w sK i L a  ■  1  Bm

MAGINOTA
l^ero Horene i W ic to r  B~ranc:e>n

3 o r > i « a  H e m i e
k ró low a  lodu , w sw o im  r  g  J B f * *  W spaniały balet rosyjsk i,
przebo jow ym  f irn ie  pt. 9 9  “  a  V  P rzeco jow a wystawa-

370 kozaków . N adp rog ram : D O D A T K I. Początek o godz. 2-eI.

W K R D T C F I  

K ró! tańców

rJSftES! Joan Fontaine „K łop o ty  m ale j p a n i"
S zcze g ó ły  nastąp ią

H E M 9 S Huragan
W ro i. g łów nych: now oczesna Y e tu s  D O R O T H Y  L f lM O U R , J O H N  H 1 L L  i M A R Y  A ST O R  

Począ tek  o godz. 2-ej. D ziś  w szystk ie  hono row e  b ile ty  i u lg i n ieważne.

N leno tow any
dotąd  su kces

Chrześcijańskie kinn Rew e lacy jny  f ilm  p o ls k i o dziew czętach  w ie lk ie go  m iasta  
e i l l l ł T J t U f i n  I  wq. a ło śne i pow ieśc i P o li CiOJA Y lC Z Y b lS K IE J

ś w i a t o w i d  p j i E W r / ^ T A ;  t i O  W G U P E K
W ro i. oł. p le jad a  qw iazd: Barszczewska, Andrzejew ska, W iszn iewska, J-iraczówna, 
W  O C k d  Ćwiklińska I S tępow sk l i in n i, F ilm -re n  o w yci. ek z p raw dziw ego życ ia  
pozbaw ionego  ob łudy  i fa łszu . Począ tek  seansów  o godz. 5— 7— 9. W n iedz. od  godz. 1-ej

_ _  _  k ■ b  i r "  WjT w w  i  Dziś. F ilm  naszych  m arzeń

06IH K I2J g , j . Z | j W a  m ło t lO Ś Ć
W ie lc y  ak to rzy  w w ie lk im  f ilm ie : W adace  Beery, L io n e l B a rrym o re , C e cy lia  P a rke r 

Wad program  U R O ZM AIC O N E  D O D A T K I. Pocz. seans o  4-ej, w  niedz. i  św. o  2-ej

P R A C A
fTTTTTTTTTTTTTły*TywV»TfTTTTTTTTTTTTTTTTr

K O N K U R E N C Y J N Y  D om  W ysy łk o w y  kos, 
m anu faktury i ga lanterii, poszukuje agentów  

chrześcijan  do sprzedaży po wsiach. Łódź, 

skrytka 338.

DO P O D H U R T O W N I ty to n iow e j w  E jszysz- 
Itach poszukiw any m lrdy  pom ocnik. Kaucja 
1500. Uposażen ie —  50 zl, m ieszkanie, ś w ia ­
tło i opał. In fo rm ac je  pisemne lub ustne: 
Podh urtow n ia  ty ton iow a E jszyszk i, W ile ń ­
ska 36.

O C R O D N IC ZE  R O B O TY  wszelk iego rodzaju  
w ykonu ją  solidn ie, po cenach przystępnych 
w ykw a lifik ow an i ogrodnicy. Zgłoszen ia p rzy j 
rnuje K oło  Absolw tn tów  Państw . Śr. Szkoły 
O grodn iczej w  W iln ie  —  Sołtaniszlu 50, 
teł. 10-71, w  ąodz od 2— 3.

R Ó Ż N E
YY TYT TYY YY TTYY fTTT TTTT lrTYT YY YTY TYTY  ,T 'Y

1000 Z Ł  M IN IM U M  kto chciałby wnieść 
jak o  udział (m ożna i w ięcej) w  nowo otw arte 
przedsiębiorstw o. —  Gwarancja pewna. —  
Restauracja z w yszynkiem , aobrze prospe­
ru jąca w  bardzo dobrym  punkcie w  W iln ie . 
I  okal urządzony i czynny. O ferty  do Redak 
cji z  podaniem  im ien ia i nazw iska, adresu, 
w ieku i zawodu

U N IE W A Ż N IA M  zagin ioną konceaję wód- 
czuną z dnia 13/XI 19.37 r. za numerem  468/1, 
wydaną przez urząd ak cyzow y w  W iln ie , 
Marta F lorkow ska.

ZG U B IO N O  zare jestrow an y za N r 422 

siutut Księgarn i Spó łdzie lcze j P  N. S. P. 
w  Oszm ianie. Znalazcę w ynagrodzim y.

Zarząd.

^REUMATYZMIE!

tp  s ię  2-3 t a b le t e k T o g a l 3 lu b i 
3 i° -  d z , i r n n ie T o u a l je s l  d o b ry m  1 

m  p r z e c iw b ó lo w y m

Ś
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iC upno  i s p r z s d a s
OŚRODI K M A JĄ T K U  M ALU SZYC E  gm

rb jca j pow. N ow ogródek  o pow ierzchn i 99 ha 
sprzedaje się w  drodze parcelacji. Gleba 
pszenno-buraczana. S zczegółow e in form acje. 
W itold Żagiel-Bartoszew icz, N ow ogródek, 
ul. Bazyliańska 21.

N A S IO N A  SO SNY 1 Ś W IE R K U  gw aranto­
w anej jakości i pochodzenia, posiada na 
sprzedaż D yrekcja  Lasów  Pańslw ow ych  w 
W iln ie , W ie lk a  06. Szczegółow e warunki na 
zadanie.

P IA N IN A , fortep iany nowe i okazyjne od 
275 zł sprzedaje na dogodnych warunkach 
N. K rcm cr, N iem iecka 19 (wejście w  bram ie).

P IA N IN A , F O R T E P IA N Y  i F IS H A R M O N IE
nowe i okazyjne p ierw szorzędnych  k ra jo ­
wych i zagranicznych fab ryk  sprzedaje na 
ruty I I  A R L L O W  W iln o , ul. N iem iecka 22 
(wejście  z ulicy).

O K A Z Y J N IE  do sprzedania pow óz dwu­
konny oraz jednokonny, ul. Szkaplerna 113, 
I  iotr Kulesza.

D Y W A N  PE R S K I rozm . 3 X 4  okazyjn ie  
do sprzedania. K a lw aryjska  34 m. 11.

SPR ZE D AM  K RE D EN S  duży d ębow y na­
dający się do bufetu Śniegowa 7 m. 10.

Ś W IA T O W E J  S Ł A W Y  m otocyk le V ictoria . 
N a jnow sze m odele nadeszły. D ługoterm ino­
wy kredyt W arszaw ska Spółka M otocyk lo ­
wa. W arszaw a, K ró lew ska 27.

M O T O C Y K L E  ang.elsk ie C oven lry Eagle, 
N ew  Im perial. M odele 1938 na składzie W ar 
szawska Spółka M otocyk low a, W arszaw a, 
K ró lew ska 27.

M O T O R O W E R Y  I M O TO C Y K LE  m ało lit­
rażow e „O rz e ł"  i V ictoria  N a jnow sze m o­
dele, opony —  19X2,5. D ogodne warunki. 
W arszaw ska Spółka M otocyk low a, W arsza ­
wa, K rólew ska 27.

 L O K A  L  E
M IE S Z K A N IE  3 poko je  z kuchnią z wszel- 

k 'm i w ygodam i do w yna jęcia, ul. Tatarska 
20, dow iedzieć  się u dozorcy.

M IE S Z K A N IE  6 pok ze wszelk im i w ygo ­
dami na I p. do w yna jęcia, ul. P iek ie łk o  7, 

dow iedzieć się u w łaściciela domu.

9

Sw ój do sw ego I  Sw ój tio tw tg B l

Nowootwarty chrzęści fański

S K L E P  B Ł A W A T Ó W
Marka Waikowskiego —  Baranowicze, ul. Szosowa 50

(v is -a -v 's  b lo k u  o fice rsk iego)
P O L E C A :
M ateriały dam skie na płaszcze, kom p le ty , k o s tium y  i su k ie n k i.
M ateriały w o jskow e na m undu fy , p łaszcz, i pe le ryny .
Materiały m ęskie na ubrań  a, p łaszcze I spodn ie .
Materiały na b ieliznę I pościele: p łó tna, >atysty, Irilety, rę c zn ik i, za słony  do  

o k ie n  i t. p. ODrusy b lą le  i ko lo row e  we w szystk ich  rozm  arach . 
K ołdry  watowe, puchow e  i In.

U p rze jm ie  p roszę  S zanow ną  K Pen te lę  o zw iedzen ie  m ego sk lepu  bez o b o ­
w iązku  kupna .

Z  pow ażan iem  MareK W alkow sk l.

na jpow ażn ie jszych  firm  kra jow ycn  
I 'a g ran ic zn y ch  p o l e c a  firm a  u  »•> *•

Baranowicze, ul. Senatorska 23

n

N t t J L E P S Z E  Z D J Ę C I A  
F O T O G R A F I C Z N E

w ykonu je —  znany

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„FANTAZJA"
Baranowicze, Szeptyckiego 49

Nowootwany Chrześcijański 
Sklep Obuwia 

Dominika Siemaszki
Baranowicze, Szeptyckiego 68 

(v is-ń-vis B an ku  P o ls k ie g o )  
Poteca w ie lk i wybór obuw ia  ch rze ś­
c ija ń sk ie j p rodukc ji sp ó łd z ie lcze j z W il­
na, K ie lc  I S ied le c . W yko n an ie  s o lid ­

ne. Ceny  przystępne, •

W. Rożnowski i I. Karaś
Baranow icze, Now oq ródzka  2, le i. 141 
iład loodblorn lk l P . I. T. „ECHO '
3-ki i 4 -k i s ie c iow e  o raz 3-k i i 4-ki 
bateryjne, Na  św iatow ej wystaw ie w 
Pa ryżu  nag rod zone  Z ło tym  M eda lem

Lalka
M A M A
Blondynka z n ie­
b ieskim . oczam i, 
przepięknie ubrana 
Ruchom a, s iedzi i 
stoi. O koło  pól m e­
tra duża. Mówi g ło ­

śno i wyraźnie 
. n a - m j ,  m a -m a . 
Ce.ia lalki w d rew ­
nianym p ad le  tylko 
zł. 4.65. 2 lalki 8.c5 
Płaci się pr/y od ­
biorze. Adresu jcie 
M. D O BRZYŃSKI, 

Warszawa, Sosnowa 
10 - 4

L E K A f i ? 2 £
fTTT T ł ł ł ł t H f ?  m m  y t y  ? ▼ t y > t t t y t y t y t y y t t t i

D O K T Ó R
M. F e ta e n is e rg

UROLOG
Choroby nerek, pęcherza m oczowego i m ę­
skich narządów  p łciowych. W ileńska 25, 

tel. 27 90. O rdynuje od 4— 7.

D O KTO R M LD.

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O rdynator Szpitala Sawicz Choroby skórne 
w eneryczne i kobiece ul. W ileńska Nr. 34, 
tel. 18 66 P rzy jn  uje od j — 7 wiecz.

D O KTO R  MED.

J. Anforowicz-Szczenanowa
choroby skórne, wenervc7ne, kobiece. 
Przyjmuje w go-z. 8—9, 12—1 i 4—7. 

Zamkown 3 m. 9.
DR. MED.

A . Czerny
choroby skórne, w eneryczne i m oczopłciowe. 

ul. Teatralna 2 c, tel. 25-63 
P rzy jm . od 4 —  7.

D O K T O R
R I u nn o  w  i c z

choroby weneryczne, skórne i moi-zoptcio e 
ul. W ie lk a  21, tel. 921 P rzy jm u je  od godz 

9— 1 1 od 3— 8

D O K TO R  MED.

Zygm unt Ku3rewtc*
choroby wenery zne, skórne m oczopłc iow e 
uL Zam kowa 15, teL 19 60. P rzy jm u je  w aodz. 

od 3— 1 i od 3- \

A K U S Z E W K I
A K U S Z E R K A

Maria Laftnerow a
przyjm uje od godz 9 ra n j do godz. 7 wiecz 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul 

3 go M aja obok Sądu.

J e ś l i  n a b y f  w ygodny i e leg an ck i
g o r s e t  lub p a s  
i piękny stan iczek

t o  t y l k o  w s ta rej i zna .ie j firm ie
■ rE. Pawłowiczów^

Wilno, Św. Jańska S,
któ ra  po leca  rów n ież po cenach  n is ­
k ich  w ytworną bie liznę  dąm ską  po ń ­

czo szk i I p .ękne  chusteczk i.

P ó l  f l c r r m o  l !

Z pow odu kryzysu oddajem y 5 cennych 
książek ty lko  za zł 3.85 Oto one: U Adwo­
kat 1 doradca domowy. W zory  odw ołań po­
datkowych, skarg sądowych, podań do władz 
i urzędów. Spraw y egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksm isyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytow e, wojskow e, małżeńskie. 
W zo ry  um ów dzierżawnych, ofert, podań 
o pracę itp. 2) Nowy sekretarz dlu wszyst­
kich. W zo ry  listów  prywatnych, ofert, po 
dań itp. 3) Lekarz domowy. W ie lk i zb iór 
rtcept i przep isów  na różne choroby i d o ­
legliwości. 4) Tania kuchnia na ciężkie 
eza^y. Setki cennych przepisów. 5) Dr Ost­
rowski: „Idealny środek zapobiegania c lą ż j“ . 
7. ilustracjam i. N ow e wydanie 1937 roku ii 
C a ły  kom plet ty lko zł 3.85. P łaci się p rzy  
odb iorze

Adresu jcie: W ydaw n ic tw o  „P erfec tw ac lr*  
Dz. 204 W arszaw a 1, ul. Mariańska 11 —  1.

W A R T O Ś C IO W Y M  PR ZE D M IO TE M

na całe życie jest nowoczesna cicho szyjąca 
maszyna do szycia, haftu, endlu, m ereżkowa 
nia itp za 150 złotych gotów ką —  ratami 

z w ielo letn ią gwarancją.
Polsk i Dom H and low y KH YS2ER 

K raków , Zw ierzyn ieck ', 6 W yd z. 12. 
Żądajcie renników darm o!

.AA i  ̂ AAAAAAAAAAAAzAAAAAAAAAAAAAAAAl.AAAAUi

Kar. Je! i Pt zamysł
rrrrTTTTYYTTT»T-TTTTTTT> r7TT7YYTTVTYYTYł

„ F  O R T  U N A ‘
fab ryka cukrów  i czekolady 
W iln o , M etropolita lna Nr 5 

Kupujem y skórki p o m ara ń cz jw j, Sorzenaje- 
my piern ik i m ;odow e po zł 1.2U kg

N A S IO N A  IN S T E K T O W E  oraz KARI50- 
L iN Ę  S A D O W N IC ZĄ  do oprysk iwan ia 
di zew  ow ocow ych  polec W . W Ł L E R  W i l ­
no: Sadowa 8, telef. l t  57, Zawalna 18,
ttle f. 19-51.

Gustowne w iosenne SU K N IE , PŁASZC ZE , 
k' stium y bluzki —  W . N ow ick i, W i'n o , 
W elka 80. W ytw orn a  galanteria, bielizna,

ŁAAAj AAAAAs As Aa AAa AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁAJ

Nauka i Wychowanie
fTTYYYYYTTry TYYTYYTYYYYłYTS  -TYYTYTY YYTTY

SAM O UCZKI „A R G U S " angielskie, fran ­
cuskie, niem ieck.e, w łoskie, oparte na s łyn ­
nej m etodzie Ansona, za p e ' n ia ją  najszybsze 
postępy. —  Prospekty wysyła Księgarnia 
L ngw 's iyc-na , K raków , Szrwska 17.

„A L G E B R A " F L O R C Z Y K A  daje każdemu 
bez pom ocy nauczyciela natychm astuwą 
um iejętność rozw iązy nania najtrudn iejszych  
zadań. —  P ra w d z iw y  ratunek dla ucznia. —  
Jasna, zrozum ia ła  metoda wykładu. —  T v  
pcw e p rz i kłady, zadania, w zorow u r o z w a ­
żane. —  Szczegółow e prospekty bezpłatnie 
wysyła W yd aw n ic tw o  J lenr,ka  F lorczyka , 
W arszaw a, M arszałkowska 09.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA  
Kon to  P .K .O . 700.312. Kon to  rozrach. I, W iln o  1 
C e n t r a l a :  W iln o , nl. B iskupa Bandursk iego 4 
Redakcja: te1. 79, G o d z in y  p rzy jęć  1— 3 po po łudn iu  
Adm in istrac ja : tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarn ia: (ei. 3-40. Redakcja rękop isów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , u l. B azy liań ska  35, tel. 169; 
L id a , u l. G ó ru iań ska  8, te l. 166; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; B rze ś ć  n ’B .. P ie rack iego  19, te l. 224; 
P !ńsk. P om ln ik ań  ika 40 

P r z e d s ta w ic ie ls tw ^  K łeck , N ieśw ież, S łon im , S to łpce, 
S zczuczyn , W o ło ż /n , W ile jka . G rodno  —  3 Maja o, 
Si w a łk i —  Em. T later 44, Równe —  3-go Maja 13, 
W o lkow ysk  —  B rzeska 9/1.

n a

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m iesięczn ie- 
z odnoszen iem  do domu w kraju —  
3 zł., za gran icą 6 zł., z odb io 'em  w 
adm in istrac ii zł. 2.50, na w si, w m iej­
scow ościach, gd z ie  n iema urzędu po­

cztowego an i agencji zł. 2.50.

asobren i
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za w ie rsz m ilim e ti. przed tekstem 76 g i., w tekście 60g r, 
za tekstem  30 gr, drobne 10 gr. za w yraz, kron ika  redakc. i kom un ika ty  60 gr 
za w iersz jednoszp. Do tych  cen do licza  się za og łoszen ia cyfrowe taDelarycz- 
ne 50%- U k ład  ogłoszeń w tekście 5-Iamowy, za tekstem 10-,amowy. Za 
treść ogłoszeń i rbbrykę .nadesłane* redakcja nie odpow iada. Adm in istracja  
zastrzega sob ie  prawo zm iany term inu druku ogłoszeń i nie p izy jm u je  zastrze­
żeń m iejsca. O g łoszen ia  są p rzy jm ow ane  w godz. 9.30 — 16-30 i 1 7 — 19
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